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w  wykonaniu polskich artystów 
spotkał się z serdecznym przy­
jęciem radzieckiej publiczności
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ŻYWY NURT MI AST A
Korespondencja własna „Świata“

Berlin , w  październiku '

MÓJ przyjaciel K u rt H. by ł już 
na dworcu, k iedy pociąg nasz 
zajechał na Ostbahnhof. P rzyw i­
ta liśm y się serdecznie. Razem z 
K urtem  byliśm y przed pięciu la­
ty  w  B e rlin ie  przy narodzinach 

najmłodszej repub lik i demokratycznej 
w  Europie. Ledw ie opuściliśmy dwo­
rzec, K u r t  zawyrokował:

— Zostaw rzeczy i  maszynę w  hotelu 
i chodźmy na miasto. Zobaczysz, czym 
dzisia j ludzie u nas żyją...

Auto  nasze rozpoczęło swój re js od 
nowych bloków przy u licy  M archlew ­
skiego, tuż u  skra ju  alei Stalina. Opo­
dal w idać wysm ukłą sylwetę Domu 
Dziecka — daru rządu NRD dla dzieci 
Berlina. Wszędzie krzą ta ją  się robotn icy 
porządkując tra w n ik i, ustaw iając ła w ­
k i. B lok i p rzy Marchlewskiego zostały 
przekazane m iastu przez budowlanych 
na święto 5-lecia NRD. K iedy zaje­
chaliśmy do „Cafe Warschau“ , aby tra ­
dycyjn ie  napić się „po lsk ie j kaw y“  i  
zjeść to r t zrobiony „po warszawsku“ , 
n iew iele by ło  jeszcze gości. Z tarasu 
kaw ia rn i rozciąga się p iękny w idok na 
panoramę Berlina. Stąd dopiero ocenić 
można, ile  zrobiono w  sektorze demo­
kratycznym  B erlina dla odbudowy 
miasta.

— Wszystko ja k  sięgnąć okiem — 
powiada nie bez wzruszenia K u rt — zro­
b iliśm y w  tym  ciężkim  pięcioleciu. — 
W jego głosie brzm iała duma. Pięć la t 
to n iew ie lk i okres w  dziejach narodu, 
a przecież robo tn ik  n iem iecki pokazał 
co p o tra fi zdziałać w o lny  człowiek, k tó ­
ry  buduje d la  siebie, d la swoich dzieci. 
Rosną zastępy przodowników  pracy 
w  NRD, podobnie jak  krzepnie siła po li­
tyczna i  ekonomiczna państwa, które  
przed 5 la ty  Adenauer i  w ie lu  innych 
po lityków  zachodnich uważało za „pań­
stwo sezonowe“ .

Spoglądamy z  tarasu „C afe W ar­
schau“  na żyw y n u r t u licy. M iasto 
tonie w  różnokolorowych draperiach 
transparentów  i  p lakatów. G irlandy 
kw ia tów  w  barwach narodowego sztan­
daru okala ją fasady domów, w it ry ­
ny sklepów, la ta rn ie  i  pojazdy. Wszę­
dzie czuje się nastró j ’udowego festy­
nu. Na placu Marksa — Engelsa, w  
dawnym  Lustgartenie, tradycyjnym  
miejscu robotniczych demonstracji, w  
roku 1918 przem awiał do ludu ber­
lińskiego zamordowany później przez 
reakcyjnych skrytobójców  K a rl L ieb- 
knecht. Stamtąd w  roku 1932 Ernst 
Thaelmann naw oływ ał masy pracują­
ce do w a lk i z H itle rem . Dzisiaj w olny 
lud  B erlina czyni tu  ostatnie przygo­
towania do upiększenia placu, na k tó ­
rym  berlińczycy będą manifestować 
swoją radość — radość z powstania 
republik i, która  nawiązuje do najlep­
szych tradyc ji narodu niemieckiego.

K u r t ciągnie m nie do nowootwar- 
tego automatu, gdzie można otrzymać, 
bez obsługi i  bardzo sprawnie, wszyst- 
ko  „czego dusza zapragnie“ . W  auto­
macie ro jn o  i  wesoło. Młodzież i  ro ­
botn icy korzystają z pierwszych auto­
m atów  kanapkowych i  p iwnych. W 
domach towarowych przy A leksan- 
derp latz t ło k  niesamowity. Goście z 
p ro w in c ji pragną m ieć pam ią tk i z 
Berlina. Obsługa jes t ta k  sprawna, 
że aż zazdrość bierze... Przeglądamy 
bogaty w ybó r wszelkich tow arów  w  
rozm aitych gatunkach —  zwracają 
uwagę w yroby skórzane, tow a ry  z 
p lastiku  oraz rozm aite typ y  aparatów 
fotograficznych, maszyn do szycia i  
pisania. T u ta j w idać najlep ie j zna­
czenie 16 obniżek cen, jak ie  nastąpiły 
W' NRD w  ciągu ostatnich pięciu lat. 
Rozumiemy też, dlaczego ty lu  k lien tów  
z zachodniego B erlina kupuje  w yroby 
przemysłowe w  HO.

Zmierzcha. Nasza' pierwsza w ędrów ­
ka w  dzień przedświąteczny dobiega 
końca. Już płoną neony na F riedrich- 
strasse, gdy rzeka ludzka płynie 
wszystkim i bram am i centralnego dw or­
ca w  stronę miasta.

Wieczorem przechodzimy obok Ope­
ry , gdzie odbywa się w ie lka  akade­
m ia państwowa z okazji święta naro­
dowego NRD. M im o późnej pory przed 
placem operowym tysiączne tłu m y  nie­
c ie rp liw ie  czekają na ukazanie się „o j­
ca Piecka“ , ja k  lud  be rlińsk i nazywa 
swojego pierwszego prezydenta. Prag­
ną też zobaczyć Wiaczesława Motetowa 
przewodniczącego delegacji ZSRR, k tó ­
ry  jako przedstawiciel narodu ra­
dzieckiego przyjechał do Berlina, aby 
przywieźć najlepsze pozdrowienia dla 
narodu niemieckiego, budującego w  
NRD nie ty lko  dla Niemców, ale i dla 
całej Europy —  pokojową przyszłość. 
Jest coś doprawdy wzruszającego w 
te j masie do n itk i przem okłych od 
deszczu ludzi, k tó rzy  godzinami trw a ­
ją  „na posterunku“ . Coś wzruszające­
go i bardzo równocześnie pokrzepia­
jącego.

Dla Polaka, k tó ry  noc h itlerowską 
przeżył w  okupowanej Warszawie —  ten 
podniosły i radosny nastrój demokra­
tycznego Berlina, świętującego pięciole­
cie pierwszej w  dziejach Niemiec re­
p u b lik i pokojowej i  demokratycznej, 
pozostanie na długo w  żywej pamięci.

Podczas zwiedzania fa b ryk i „im . 7 
Października“  przez polską delegację 
rządową, robotn icy zapewniali gorąco 
swoich polskich gości, iż dołożą wszel­
k ich starań, aby jeszcze bardziej po­
głębić przyjaźń niem iecko-polską, o- 
partą na wspólnej granicy na Odrze 
i  Nysie. Robotnik te j fab ryk i, Otto 
Regensburg, ściskając dłoń prem ie­
ro w i Cyrankiew iczow i przy ogólnym 
aplauzie załogi fabrycznej zapewnił 
dostojnego gościa z Polski, iż  zarówno 
on, ja k  i  jego towarzysze uczynią 
wszystko, co w' ich mocy, aby raz 
na zawsze przekreślona została zła 
ka rta  w  h is to rii n iem iecko-polskich 
stosunków. I  dlatego on — Regensburg 
— będzie w  nadchodzących wyborach 
do Izby Ludowej głosować na lis tę  
fro n tu  narodowego, k tó ry  ja ko  jedno 
z naczelnych haseł p la tfo rm y  w ybor­
czej wysunął przyjaźń z narodem po l­
skim.

K to  w idz ia ł w  dzień świąteczny ma­
nifestację ludu berlińskiego na placu 
Marksa — Engelsa, ten długo pozosta­
nie pod wrażeniem rosnącej s iły  de­
m okrac ji n iem ieckiej. Ponad 200.000 
berłińczyków, w  tym  tysiące z zachod­
nich sektorów, gorąco w ita ło  przywód­
ców dem okracji n iem ieckie j, pozdra­
w ia jąc wodzów międzynarodowego 
pro le taria tu , k tó rzy  p rzyb y li z całego 
świata, aby dać w yraz uczuciom p rzy ­
jaźn i i  poparcia d la  w ys iłków  niemiec­
k ie j k lasy robotniczej, dźwigającej na 
gruzach trzeciej rzeszy fundam enty 
pod pokojowe państwo niemieckie.

B y ły  to  dopraw dy w ie lk ie  d n i Ber­
lina. Tego B erlina, k tó ry  nie zapomi­
na jąc ponurej przeszłości, w  dn iu  
święta dem okracji n iem ieckie j, w  rocz­
nicę narodzin NRD da ł odpowiedź lon ­
dyńskim  wrogom pokoju  usiłu jącym  
skrachowany uk ład  o „a rm ii euro­
pe jsk ie j“  przyodziać w  now y płaszcz 
dyplom atycznych m achinacji, za k tó ­
rym i k ry je  się n ie co innego, ja k  ty l­
ko odbudowa neohitlerowskiego W ehr­
machtu. T łum y manifestujące w  Ber­
lin ie  za pokojem  i  przyjaźnią z naro­
dam i i  dyplom aci u k ry c i za m uram i 
Lancaster House w  Londynie  — oto 
dw ie  strony niem ieckiego medalu.

...Po skończonym w iecu — k to  żyw 
zaczyna tańczyć na placu Marksa- 
Engelsa. Całe m iasto rozbrzmiewa mu­
zyką i  śpiewem.

M A R IA N  PODKOWHŚSKI

Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIAT'

PRZYJAZD IRENY JOLIOT-CURIE

CAF
Z okazji obrad specjalnej sesji naukowej Polskiej Akademii Nauk, poświęconej Marii 
Sktodowskiej-Curie, córka naszej wielkiej rodaczki — profesor Irena Joliot-Curie 
przybyła z Francji do Warszawy. Wygłosiła ona referat poświęcony działalności matki.

MANEWRY NA ULICACH MIAST

CAF

W Niemczech zachodnich przeprowadzane są obecnie manewry wojsk anglo-amery- 
kańskich. Zgodnie z programem manewrów odbyły się też ćwiczenia w walkach ulicz­
nych. Ofiarą tych ćwiczeń padło kilka osób cywilnych spośród ludności miejskiej.
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LUDOWEJ W CHINACH

W  ostatnich' dniach września od­
były się w Pekinie uroczystości i ob­
chody związane z piątą rocznicą u- 
tworzenia Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Dla uczczenia święta nowych 
Chin udały się do Pekinu delegacje 
wszystkich państw obozu pokoju. 
Delegacji polskiej przewodniczył 
Pierwszy Sekretarz KC PZPR Bo­
lesław Bierut, który na uroczystej 
akademii powiedział m. in.: „Dziś 
ludy całego świata zdają sobie spra­
wę z tego, jak olbrzymią silę przed­
stawia dla sprawy pokoju i wolnoś­
ci w Azji i na całym świecie 600- 
milionowy naród chiński pod kie­
rownictwem swej klasy robotni­
czej™ Niech żyje wieczysta przyjaźń 
między narodem chińskim i pol­
skim!“ Na zdjęciu: trybuna honoro­
wa w czasie uroczystej defilady 
na placu Tien An-men w Pekinie.

W PIATA ROCZNICĘ PROKLAMOWANIA NRD

Licznych przedstawicieli społeczeństwa polskiego zgromadził w  V  rocznicę utworze­
nia NRD uroczysty wieczór w operze warszawskiej. Obecni byli członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR. Rady Państwa i Rządu oraz ambasador NRD w  Polsce

PRZED II ZJAZDEM ZMP

CAF

Dla uczczenia zbliżającego się I I  Zjazdu 
ZM P młodzież Stoczni Gdańskiej pod­
jęła liczne zobowiązania produkcyjne.

T E A T R

NAPRAWDĘ
L O D O W Y

Po warszawskich spektaklach corneUIowsklega , ,C y d ^  o r ^  m olierow ­
skiego „Don Juana“ , które cieszyły się w le lk im  powodzenjem wśród 
warszawskiej publiczności, aktorzy Theatre
się do innych miast Polski. Po powrocie do Warszawy będziemy ich 
m ieli okazję zobaczyć jeszcze raz w tym  s a n w «  irepertuarze. W  czasie 
pobytu w  stolicy artyści francuscy z kierow nikiem  te»*™  Jean VUarcm  
zw iedzili k ilka  nowych dzielnic odbudowującej się Warszawy, rrzew ou  
nikiem  ich by ł jeden z czołowych archttektow W a r^ a w y  mż. Stam  
sław Jankowski. W spółpracownik naszej redakcji. Adam Perzyk, od e 
dził ludowych artystów Francji za k u l i k i  Teatru  b ro d o w e g o , 
gdzie „złapał ich na gorącym uczynku“ przygotowań do spektaklu.

CAF

Tradycyjne święto „Dni winobrania“, ob­
chodzone rokrocznie w  Zielonej Górze, 
upłynęło pod znakiem wesołych zabaw.

POWITANIE WOJSKA

CAF
Ludność Warszawy serdecznie witała 
żołnierzy wracających z letnich obozów. 
Dzieci obdarowały ich kwiatami.

„Cyd“. Aktorka Monique Chaumette jako Infantka.

Laurence Constant jako Leonora w „Cydzie“.

Fot. N. SOSSORys. A, PERZYK



Wielki ruch zaczął się między pierwszym a .dziesiątym września. Na pustkowiu wyrosły traktorowe obozowiska. Wszystko 
tu przypomina front: namioty, zielone kombinezony i waciaki, warkot motorów ciężko obładowanych ziemią ciężarówek.

Gołdap, w  końcu września

W S IA D A  się do pociągu i 
jedzie na koniec polskich 
kolei, gdzie nie ma już 
torów. Potem trzeba 
wskoczyć w  przygodnie 
złapany samochód cięża­

row y i  jechać na koniec dróg. Wreszcie 
dosiada się trak to ra  i  jedzie poprzez gó­
ry, doliny, w ertepy — „na  koniec świa­
ta“ . Tam w łaśnie pracują oni.

Wszystko tu  przypom ina fron t. Z ie­
lone, ciężko obładowane maszyny cię­
żarowe w loką się z hałasem po w y ­
boistych drogach. M undurem  pracu ją­
cych tu  ludz i są zielone kombinezony 
i  w aciaki, noszone już  teraz, we wrześ­
niu. U bran i są w  nie wszyscy: tra k to ­
rzyści, szoferzy, księgowi, pracownicy 
po lityczn i oddelegowani na teren od­
łogów, agronomowie, oborowi. K ie row ­
cy m ija jących się samochodów zatrzy­
m u ją  swoje wozy.

—  Co wieziesz?
— Paliwo. A  ty?
— Chleb. Słyszałeś, że brygada M ar- 

caka przeszła do siewów?
—  Brygada Form y orała całą noc... 
Samochody ruszają. Na każdym,

Waciak trzeba zapiąć wysoko pod szyję — jest bardzo zimno. Ale ani zimno, 
ani sława groźnego konkurenta —  Marcaka — nie przestraszyły Stanisława Formy.

Rozpoczął się pierwszy dzień pionierskiej pracy. Teraz trzeba pokazać co się na­
prawdę potrafi, chwilowo jeszcze nie na motorze, a po prostu — przy młocce.
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prócz ładunku, jadą zdążający w  różne 
strony ludzie. Wystarczy podnieść rę­
kę — każdy samochód zatrzyma się.

OBOZY POD FLA G A M I

Jedziemy z ładunkiem  wapna dla 
m urarzy, którzy gdzieś tam, przed na­
m i, rem ontują budynki dla ludzi i  ma­
szyn, Wraz z nam i na p la tfo rm ie  trzęsie 
się m łody chłopak w  kombinezonie, z 
zesuniętą na ty ł  g łowy czapką, i  jakiś 
starszy człowiek. Jest p iekie ln ie zimno, 
w ia tr zacina ostro.

— Polska Syberia —  m ów i starszy.
— Polski A łta j — poprawia chłopak.
Tę nazwę słyszy się tu stale.

W śród lasów  i  je z io r  leża ły  n ie tk n ię te  do­
tąd  o d ło g i. L u d z i tu  b y ło  m a ło  — zła ko m u ­
n ik a c ja  odstrasza ła śm ia łkó w . W  lasach bez­
ka rn ie  panoszyły  się d z ik i, w i lk i  podchodzi­
ły  b yd ło  naw e t w e w rześn iu . A  z iem ia  tu  do­
bra, przew aża trzec ia , n a jd a le j czw arta  klasa. 
O d łogów  je s t w ie le  — k ilka n a śc ie  tys ięcy  
he k ta ró w . N a te w łaśn ie  te re n y  p r z y b y li w  
iip c u  p ie rw s i tra k to rzyśc i.

R uch zaczął się późn ie j, m iędzy p ie rw szym  
a dz ies ią tym  w rześn ia : p rz y je c h a li w te d y  
tra k to rz y ś c i z ca łe j P o lsk i, n a jlic z n ie j z 
w roc ław sk iego , opo lsk iego, s ta linog rodzk iego . 
P oc iąg i p rz y w io z ły  ich  na stac ję  w  G ołdapie. 
Tam  czeka ły  ju ż  na ra m p ie  n o w iu tk ie  „ U r ­
susy“ . R u szy li do now ozorgan izow anych 
P ańs tw ow ych  G ospodarstw  R o lnych , zespo­
łó w  w  G ołdapie, B oćw inkach , D eguciach. Do 
L e szk ie jm , G o łub i, Zaw iszyna, Rogaczy.

W śród og rom n ych  pó l ty lk o  w ysoko  za­
w ieszone na s łupach f la g i w skazu ją , gdzie 
rozstaw ione są n a m io ty  tra k to ro w y c h  obo­
zow isk.

Trzeba jednak koniecznie zapoznać się 
dokładnie ze wszystkim. To się przyda.

Od kilkunastu  dn i na odłogi przyby­
w a ją  p ionierzy — ci, k tó rzy zgłosili się 
na wezwanie Zw iązku Młodzieży Pol­
skiej. Chłopcy i  dziewczęta ze wsi i  z 
miasta, ze szkół, z domów — i  tacy, 
którzy już pracowali. W kładają kom bi­
nezony i ruszają do siewów.

...Samochód zatrzym uje się w  Roga­
czach. Czeka tam na nas organizator 
zetempowski, Tadeusz M iku lsk i. Umó­
w iliśm y  się z n im  na jazdę do Deguci, 
na jdale j wysuniętej pozycji pionierów. 
Na odgłos motoru ze stojącego przy 
drodze budynku wybiega szczupły i  
wysoki chłopak. T w a rz  ma zatroskaną.

— Zm ien iły  się plany, towarzysze — 
mówi. —  Nie mogę dalej jechać. Muszę 
zostać w  Rogaczach. Jestem tu po­
trzebny. .

Zbliżywszy się wyjaśnia:
_ Muszę przeprowadzić zebranie. N ie­

dobrze się dzieje. Dwóch pionierów 
chce wracać do domu.

C IO TK I LEONARDA ŻÓŁTKO

W Rogaczach od dwóch dni pracuje 
rupa pionierów. Jest ich 15 — trzyna- 
tu  chłopców i  dwie dziewczyny. 
rszyscy są dziećmi Białostocczyzny. 
Leonard  Ż ó łtk o  b y ł p ra co w n ik ie m  Za rzą - 
i  P ow ia tow ego ZM P  w  Sokółce. N im  po- 
ed ł do p o lity c z n e j ro b o ty  w ie le  la t  c iężko 
:acow ał u w łasnych  c io te k . M a tka  u m a rła  
u w k ró tc e  po porodzie , a o jc ie c  p o rzu c ił 
i,  gdy m ia ł t rz y  la ta . Z n a jb liższe j ro d z i­
li pozosta ły d w ie  c io tk i.  W z ię ły  one m alca 
3d op iekę, a po tem  ka za ły  sp łac ić  d ług  
dzięczności. P raco w a ł Le ona rd  na  ich  gos- 
u la rs tw ie  o d  ś w itu  do nocy. Z ro z u m ia ł 
reszcie, że u  c io te k  do końca  pozostanie 
arobkiem . P os tan ow ił się uczyć. Z a p isa ł się 
o w ieczo row e j szko ły  d la  do ros łych . W sta- 
a ł o  p ią te j rano, k ła d ł się spać o dw un a - 
e i w  nocy. W reszcie o rgan iza c ja  ze tem pow - 
ca zw ró c iła  uwagę na am bitnego chłopca, 
eonard zosta ł in s tru k to re m  Zarządu P o w ia - 
iw eeo N ie  zaw iedziono się na n im . P raco -

o fia rn ie , z pośw ięceniem , a w ieczo ram i 
czy ł s ię d a le j. Z yska ł sobie p rzy ja źń  i  za- 
fan ie .

Siedzi teraz Leonard Żółtko w  ma- 
„r 'iz b ie  zastawionej żelaznymi łóżka­
mi U su fitu  w is i naftówka. W okół 
,oznani przed czterema dniam i kole- 
izy Przyjechali w raz z n im  na odłogi, 
’ośrodku organizator ZMP-owski, k tó - 
v opiekuje się n im i od ch w ili p rzy­
jazdu. M ów ił im  właśnie o znaczeniu 
ch decyzji, o zadaniach, o tym , jak  
¡organizują sobie życie. Padają pyta­
na — nie każdy jest tak  spokojny i 
decydowany ja k  Leonard. W ielu zo- 
itaw iło rodziców, dziewczyny. Są n iby 
¡wardzi, wiedzą po co przyjechali, co 
eh tu  czeka, a jednak chw ilam i zal...

Organizator nie poruszył jeszcze n a j- 
aardziej drażliw ej sprawy. M ów i teraz 
a znaczeniu zespołu. Będą tu  żyli, p ra- 
-owali i  mieszkali razem. Muszą się 
lżyć, zrosnąć i  zgrać w  jeden silny 
arganizm. Inaczej nie dadzą rady. Ktoś 
musi takiemu zespołowi przewodzić. 
Trzeba więc wybrać grupowego ZMP. 
Pada nazwisko Leonarda. Koledzy ko- 
lejno popierają tę kandydaturę, pozna­
li iuż jego spokój i  stanowczość. K iedy 
przychodzi do głosowania, podnoszą się 
wszystkie ręce.

I  oto sprawa najważniejsza — dwóch 
„h re  w rócić do domu. D la ­

czego?
Z ła w k i podrywa się n isk i blondynek. 

To Wacław Marcińczyk. Podniesionym 
głosem, krzycząc praw ie, tłum aray, że 
nie ma wcale zam iaru wracać do do­
mu. Chce zostać kierowcą w  PGR-ze. 
Przyjechał tu v nie ns KibBwę, 3le do 
pracy i  śmieszne jest oskarżać go o 
chęć dezercji. Skąd się w zię ły  p lo tk i, 
jakoby chciał uciekać? Pewnie stąd, że 
zamierzał pojechać na jeden dzień do 
rodzinnego Grajewa, by zwrócić bra tu  
walizkę. A le  pojedzie dopiero za ty ­
dzień, albo dwa, gdy m inie najgorętszy

Spać, spać... dzień był pracowity. Janowi Wojnie przyśni się pewno dom —  da­
leki dom. Nim zaśnie, dyskutuje jeszcze z kolegami —  gdzie zrobimy świetlicę?

okres robót. Tchórzem nie jest, wie, 
po co przyjechał.

Sprawa jest jasna.
Teraz w staje Bolesław Dąbrowski. 

Chłopak ma czarne oczy, ale trudno 
to zauważyć, bo na nikogo nie patrzy. 
„W  domu została chora matka, siostra 
i szwagier, ziem i jest 6 hektarów. Nie 
poradzą..“

— N ie poradzą na 6 hektarach, a myt 
poradzimy na tysiącu —  śmieje się 
ktoś.

Dąbrowski patrzy w  ziemię.
— Nie myślałem — m ów i — pokłó­

ciłem  się w  domu i  uciekłem. A le  m u­
szę wracać...

•— Przyznaj się, strach cię obleciał — 
pyta Żółtko — nie bój się, n ie zginiesz 
z nami.

— Ja chcę wracać — powtarza 
Dąbrowski.

Namawiać go — czy warto? Chłopak 
nie przylgnął do kolektyw u, praca nie 
podoba mu się. Co z n im  zrobić?

— Niech wraca. N ic tu  po n im  — 
zapada jednogłośne postanowienie.

N ic tu  po nim. Potrzebni są tu ta j 
ludzie tacy, jak  Żółtko, ja k  M arcińczyk. 
ja k  Czesław Zotczyk, k tó ry  tu  w łaśnie 
pragnie wstąpić do P a rtii. Tacy, ja k
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„Nogi i traktory muszą być zawsze czyste“ — mówi Stefan Marcak dc swoich
traktorzystów. — „Taka jest moja zasada. Pytacie o Formę? M y mu jeszcze pokażemy“



F R A N C J Ą

Baranes skończył z karierą sprawozdawcy parlamentarnego. Odtąd występuje 
ju ż  zupełnie otwarcie jako agent amerykańskiego wyw iadu i prowokator.

nazw ą: T o r tu ry  w  stosunku do aresztow anych. Czy w ie d z ia ł 
pan coś o tym ?  —

K a r l O berg (szef gestapo w e  F ra n c ji) :  — D ow iedz ia łem  się
0 ty m  do p ie ro  od sędziego śledczego. Do tego czasu n ić  n ie  
doszło do m o je j w iadom ości.

P rzew odn iczący B ouesse l-D ubourg  o d czy tu je  fra g m e n ty  
zeznań św iadkó w . Jeden z n ich , m n ich  fra nc iszkańsk i, op isu ­
je , ja k  je dn em u  z w ięźn ió w  rozc inano nożem kuch ennym
1 ro z b ija n o  m ło tk ie m  s taw y pa lcó w  u nóg; ja k  odc ię to  p ie rś  
je d n e j z k o b ie t; ja k  a resztow anym  p rzypa lan o  skórę i  w y ­
ta p ia n o  oczy; ja k  zanurzano w ię źn ió w  do w a n n y , do k tó re j 
z a ła tw ili się u p rzedn io  gestapowcy.

— N ie  będę c z y ta ł d a le j. Zeznan ia  zebrane w  całe] F ra n c ji 
m ó w ią  to  samo. Czy w ie d z ia ł pan  coś o tym ?  — p y ta  po now ­
n ie  przew odn iczący.

— N ie  — o d p ie ra  O berg, dodając p o  c h w il i  podn ies ionym  
głosem :

— T ry b u n a ł może być pe w n y , że gd yb ym  w ówczas w ie ­
d z ia ł o je d n y m  chociaż w y p a d ku  podobnych  to r tu r ,  cz łonko­
w ie  p o lic ji,  k tó rz y  się ich  d o puśc ili, zo s ta lib y  surow o u k a ra n i 
p rzez try b u n a ł SS...

P rzew odn iczący p rzyp o m in a  spraw ę Jean M o u lin , delegata 
genera ła  de G au lle 'a , zaaresztowanego w  C a lu ire , pod L io -  
nem  i  badanego w  ta k i sposób, że gestapo m u s ia ło  z rezygno­
w ać z dalszego śledztw a w  P a ryżu  1 odesła ło  w ięźn ia  do 
N iem ie c . N ie  do je ch a ł ta m  je d n a k , bo zm a rł na s ta c ji w  
M etzu . O berg ośw iadcza ponow n ie , że „n ie  zna te j s p ra w y “ , 
a je g o  a d iu ta n t K noch en  w y ja ś n ia :

— P oniew aż n ie  jes te m  sp e c ja lis tą  od sp raw  śledczych, n ie  
za jm ow a łem  się m m i i  sądziłem , że p rzeb ieg a ły  popraw n ie .

A le  w ró ćm y  ' do pana Dides*a. g łów nego kom isan ta  p o lic j i  
p a ry s k ie j, k tó r y  podczas o k u p a c ji F ra n c ji przez genera ła 
Oberga i  jego  p o dw ładn ych , za jm o w a ł je d n o  z k ie ro w n iczych  
s tanow isk  W p o lic j i  fra n c u s k ie j, w sp ó łp ra cu ją ce j z gestapo.

O ca liło  go od  w y ro k u  t r y ­
b u n a łó w  fra n cu sk ich , są­
dzących ko la b o ra n tó w , o- 
św iadczenie  w y w ia d u  ame­
ryka ńsk iego , tzw . OSS — 
zgodnie z k tó ry m  D ides s łu ­
ż y ł jednocześn ie  dw óm  pa­
no m : h itle ro w c o m  i  A m e ry ­
kanom . B y ły  p re fe k t p o li­
c j i  B a y lo t p o w ie rz y ł D i-  
des 'ow i zadanie śledzenia 
dz ia ła lnośc i o rg a n iza c ji le ­
w icow ych , a przede w szyst­
k im  p rz e c iw n ikó w  u k ła d u  o 
„E u ro p e js k ie j W spólnocie 
O b ro n n e j" . K ie d y  p re fe k t 
B a y lo t zosta ł z d ję ty  ze sta­
no w iska  przez rząd M endes- 
F rance ‘a, D ides zosta ł m ia ­
now any kom isa rzem  P a ry ­
ża. N ie  na leży je d n a k  są­
dzić, że D ides odsuną ł się 
od „ p o l i t y k i" .  W obec tego, 
że m ocodaw cy am erykań ­
scy p re fe k ta  B a y lo t n ie  
b y l i  zadow olen i z nowego 
rządu francusk ieg o  (zw łasz­
cza w obec n ie fo rtu n n y c h  
d la  U S A  w y n ik ó w  ko n fe ­
re n c ji genew skie j), pan D i­
des o trz y m a ł nowe zleće- 
n ie : s kom prom itow an ia  rzą ­
du M endes-France‘a po­
przez w ykazan ie , że rząd 
te n  „s łu ż y  M o skw ie “  a je d ­
nocześnie, w e d łu g  w y p ró ­
bow anych  m e tod  m a ccart- 
hyzm u, udow odn ien ie , że 
K om u n is tyczn a  P a rtia  F ra n ­
c j i  p row adz i dzia ła lność 
szpiegowską.

Zadan ie  b y ło  n ie sko m p li­
kow ane  w  sw ych założe­
n iach . P an D ides n ie  m ógi 
go je d n a k  w yko n a ć  bez od ­
p o w ie dn ich  pom ocn ików . 
Z na lez iono dw óch. Jed­
n y m  z n ic h  b y ł pan B a ra ­
nes, rze kom y spraw ozdaw ­
ca p a rla m e n ta rn y  le w ico ­
w e j gazety „L ib e ra t io n " ,  a 
fa k ty c z n y  p ro w o ka to r, 
„w ty c z k a "  am erykańska  w  
P a r t i i  K o m u n is tyczn e j. 
D ru g i — A lfre d  D e la rue  
(pseudonim  „C h a rle s ")  ska­
zany za ko la b o ra c ję  z ge­
stapo na 18 la t w ięz ien ia . 
„C h a rle s “  zb ieg ł z w ię z ie ­
n ia  w  1947 r. i  w s tą p ił do 
„ s ie c i"  D ides ‘a pod fa łs zy ­
w y m  n a zw isk ie m  C harles 'a 
C am era. Razem z DideS'em 
D e la rue  ve l e a rn e r o d b y ł 
ro k  tem u podróż do S tanów  
Z jednoczonych, ja k  każdv 
zasłużony „E u ro p e jc z y k " .“ 

Pan D ides n ie  o g ran iczy ł 
się zresztą do ta k  sk rom ne j 
„s ie c i" .  Z o rga n izow a ł ją  
szerzej w  ' o p a rc iu  o tzw . 
„ m il ic ję  po rzą d ko w ą " RPF. 
spośród b y ły c h  g a u llis tów . 
a przede w szys tk im  n a w ią ­
za ł ścisłe k o n ta k ty  z o rga ­
n izac ją  „P a ix  e t L ib e r té "  
(P okó j i  W olność) o s ław io ­
nego n a je m n ika  a m e ryka ń ­
skiego Jean P au l D a v id 's .

Czy pam ię tac ie , ja k  nie 
m ogło  się od być  w  P aryżu  
p rzedstaw ien ie  b a le tu  ra ­
dz ieck iego, gdyż „ b y l i  k o m ­
ba tanc i ind o ch iń scy “ , roz-
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O N FE R E N C JA  L O N D Y Ń S K A , k tó re j w y n i­
k ie m  b y ło  zaproszenie N iem ie c  zachodnich 
do a t la n ty c k ie j ro d z in y  d rap ieżców , o d b y ­
w a ła  się p rz y  akom pan iam enc ie  — je ś l i  cho­
dz i o F ra n c ję  — dw óch „a fe r "  sądow ych. 
Jedna z n ic h  za jm u je  codziennie  p ie rw sze 
s tron ice  gazet, p rzyg łusza ją c  w iadom ośc i 
n a jż y w o tn ie j F ra  ,cuzów  obchodzące, d ruga  
— znalazła rozg łos o w ie le  m n ie jszy . M ów iąc 
o p ie rw sze j „a fe rz e " , ta k  zw . „a fe rz e  D i­
d e s ^ “ , jedna  z gazet, l ‘Express, m a jąca  n a j­
lepsze ź ró d ła  in fo rm a c ji,  bo zw iązana z p re ­

m ie re m  M endes-France ‘em, n ie  zaw ahała się użyć  t y tu łu ' 
-N ow a Cagoule“ . J a k  w iadom o „ca g o u la rd s “  b y l i  to  cz łonko ­
w ie  p rzedw o je nne j fra n c u s k ie j o rg a n iz a c ji faszys tow sk ie j, 
k tó rz y  p rz y g o to w y w a li na sw oich ta jn y c h  zebran iach, o dość 
m a ka b ryczn ym  ry tu a le , sp isek, w zo ro w a n y  na tra d y c ja c h  h i ­
tle ro w s k ic h . Spisek ten  m ia ł oddać w ładzę w  ręce d y k ta tu ry  
faszys to w sk ie j. D z ia ło  się to  w  la ta ch  trzyd z ie s tych . Z w y c ię ­
s tw o F ro n tu  Ludow ego  w e  F ra n c ji w  ro k u  1936 u n ie m o ż liw iło  
re a liza c ję  ich  p la n ó w . M arsza łek  P e ta in , w  k tó ry m  k a g u la r-  
dz i c h c ie li w id z ie ć  fra n cu sk ie g o  H it le ra , o b ją ł w ładzę  w  k i lk a  
la t  pó źn ie j, d z ię k i o k u p a c ji F ra n c ji przez W ehrm ach t i  gesta­
po. K a g u la rd z i z rz u c il i czarne k a p tu ry , od k tó ry c h  pochodz i­
ła  nazwa ich  o rg a n iz a c ji, w ita ją c  z radością  t r y u m f faszyzm u 
„b ru n a tn e g o " . '

D ru g a  „ a fe ra "  ro zg ryw a ją ca  się w  salach try b u n a łu  w o j-  
skow ego p rz y  u l ic y  C h e rch e -M id i, p rzyp o m n ia ła  F rancuzom  
dość żyw o, ja k  w y g lą d a ł ic h  k ra j pod  ja rzm e m  h it le ro w s k ic h  
„E u ro p e jc z y k ó w “ . B y ł to  proces genera ła  SS K a r la  O berga 
i  lego  a d iu ta n ta  K nochena. G d yb yśm y  za jrz e li np. 23 w rześ­
n ia  na salę sądową, b y lib y ś m y  św ia d ka m i następu jącego d ia ­
lo g u  (w ers ja  b u r tu a z y jn e j gazety „L e  M onde“ ): 

P rzew odn iczący T ry b u n a łu  do oskarżonego O berga:
— P rzech odz im y do p u n k tu  ob ję tego  w  akc ie  oska rżenia

go ryczen i k lęską  pod D ien  B ie n -F u  w y k u p i l i  400 m ie jsc  w  ope­
rze i  g ro z ili,  że „n ie  śc ie rp ią  w  ta k ie j c h w il i  w ys tę p ó w  U ła - 
n o w e j"?  Już w te d y  re d a k to r nacze lny  ty g o d n ik a  „F ra n ce  
O b se rva te u r", C laude B o u rd e t, up rzedza ł, że „k o m b a ta n c i 
in d o ch iń scy " b y l i  w  rzeczyw is tośc i d a le k im i od eg zo tyk i 
agentam i kom isa rza  D ides'a. B y ła  to  je d n a k  ty lk o  n iew in na  
spraw ka  „s ie c i a n ty k o m u n is ty c z n e j“ , k tó ra  m ia ła  „a m b ic je “  
da leko  w iększe... . • ■

O d m a ja  rb . D ides zaczął przesy łać  w  k i lk u  k ie ru n k a c h  od­
p isy  do kum en tów , za w ie ra jących  spraw ozdania  z n a jta jn ie j­
szych posiedzeń K o m ite tu  O b rony  N a ro dow e j. D okum en tó w  
ty c h  dostarcza ł m u  „k o m u n is ta "  Baranes, k tó r y  p isa ł je  od ­
rę czn ie , a p rzep isyw ała, je  na m aszynie  sek re ta rka  kom isa rza  
D ides'a. O dp isy te  t ra f ia ły  tam , gdzie  na leżało. P rzede w szyst­
k im  do w y w ia d u  am erykańsk iego , a „ im  d ro d ze " do dz ia łaczy 
k a to lic k ie j M R P  — p a r t i i  m in is tra  B id a u lt, odsuniętego od  
bezpośredniego w p ły w u  na p o lity k ę  zagraniczną F ra n c ji;  do 
dz ia łaczy in n y c h  p a r t i i  p ra w ico w ych , rozpa lonych  do żyw ego 
oporem  p a rla m e n tu  p rze c iw ko  r a ty f ik a c j i  EW O ; do w spó łp ra ­
co w n ikó w  byłego  p re fe k ta  p o lic j i  B a y lo t. W  c h w ili,  k ie d y  
m in is te r sp raw  w e w n ę trzn ych  M itte ra n d  to w a rzyszy ł p re m ie ­
ro w i M endes-F rance 'ow i w  Genew ie, d o kum en ty , k o lp o rto ­
w ane przez D ides'a  in syn u o w a ły , że w łaśn ie  m in is te r M itte -  
rand  „w y n o s i“  ta je m n ice  K o m ite tu  O b rony  N a ro dow e j i  p rze­
ka zu je  je  „k o m u n is to m ". K ie d y  je d n a k  w e w rześn iu  b r . pan 
D ides zaw ia d o m ił m in is tra  T u n isu  i  M a roka , Fouchet, że „ k o ­
m u n iśc i“  znow u są w  posiadan iu  spraw ozdań z posiedzeń K o ­
m ite tu  O b ro n y  N a ro dow e j — a dz ia ło  się to  w  przeddzień  od ­
lo tu  M endes-France 'a  do L o n d yn u , rząd s tra c ił c ie rp liw o ść . 
Zażądano od  D ides'a, żeby u ja w n ił swego „ in fo rm a to ra " ,  a k ie ­
d y  kom isa rz  o d m ó w ił — zosta ł aresztow any.

O kazało s ię  szybko, że au to rem  p ro w o k a c y jn y c h  „o d p is ó w " 
b y ł agent a m e ryka ń sk i i  szpicel p o lic y jn y , pseudo dz ie n n ika rz  
Baranes, i  że ta jn e  posiedzenia K o m ite tu  O b ro n y  N arodow e j 
od daw na p rzes ta ły  — d z ię k i zap ob ieg liw ośc i D ides'a  i  jego

Komisarz Dides uznał, że po klęsce H itle raopłaci mu się najlepiej „amerykański styl życia“.'



Oto zdjęcie z okresu wszechw łady w okupowanej Francji: szef gestapo, generał Oberg w przyjacielskiej 
rozmowie z „szefem ko la b o ra n tó w , Lavalem. Laval skończył na szubienicy, a Oberga skazano na śmierć.

w sp ó łp ra co w n ikó w  — b yć  ta je m n icą  d la  w y w ia d u ... am ery ­
kańskiego. „S ie ć "  D ides 'a  zosta ła spalona. Baranes, u su n ię ty  
n a tych m ia s t z gazety „L ib e ra t io n “  sch ro n ił się p rzed p o lic ją  
do re z y d e n c ji p raw icow ego  posła Hughesa, au to ra  p ro je k tu  
de le g a liza c ji F ra n cu sk ie j P a r t i i  K o m u n is tyczn e j i  p rz y ja c ie la  
Jean P a u l-D a v id a . W  c h w il i  ostatecznego zw ą tp ie n ia  w  sw oje 
oca len ie  B aranes po p ro s i! Hughesa o „u ła tw ie n ie  m u  k o n ta k ­
tu  z w y w ia d e m  a m e ry k a ń s k im “ ,  H ughes n ie  zdąży ł je d n a k  
zastanow ić się nad  tą  p ropozyc ją , ho  Baranes u m k n ą ł na ro ­
w erze da m sk im  do k la sz to ru  w  La  P ie rre  Q u i-V ire , gdzie b ra ­
c iszkow ie  p r z y d z ie li l i  m u  na w e t celę d la  da lsze j „k o n te m ­
p la c ji“ . Pościg  d o ta r ł je d n a k  do k la sz to ru  i  B aranes w ró c ił do 
P aryża  w  dość o p ła ka n e j, ja k  na spraw ozdaw cę p a rla m e n ta r­
nego, s y tu a c ji, bo w  to w a rzys tw ie  p o lic ja n tó w .

I  -oto zaczął się o s ta tn i ro zdz ia ł „ a fe r y “  D ides'a . S ieć w y w ia ­
dowcza okaza ła  s ię p ra w d z iw ą  p u ła pką , w  k tó rą  w p a d li c i, 
k tó rz y  ją  sam i za s ta w ili. W p o trzasku  zna laz ł się w y w ia d  ame­
ry k a ń s k i. S tw ie rdza  to  bez og ródek o rgan  fin a n s is tó w  i  prze­
m ys łow có w  fra n c u s k ic h  „P e rsp e c tive s " , w  num erze  z 2 paź­
d z ie rn ika :

„ In fo rm a c je , opublikow ane przez prasę, prow adzą do n ie ­
w ą tp liw e j k o n k lu z ji. Jeden s członków K o m ite tu  O brony N a­
rodow ej lub  osoba, b iorąca ud z ia ł w  jego  zebraniach, d y k to ­
wała po każdym  posiedzeniu dokładne sprawozdanie o jego  
Przebiegu. W obec cha rakte ru  członków K o m ite tu  (w  sk ład  jego  
Wchodzi prezyden t, p rem ie r, szef sztabu i  k i lk u  m in is tró w  i  ge­
nerałów  —  przyj). R ed .), trudno  przypuścić , żeby a u to r n ie ­
d y sk re c ji uważał osobę, k tó re j przekazyw ał in fo rm ac je , za 
członka P a r t i i  K om un is tyczne j. N a jp raw dopodobn ie j chodziło  
o ,,p rzy ja c ie la  po litycznego “ , powiązanego z w yw iadem  am ery- 
hańskim , a kon k re tn ie  z siecią, zorganizowaną przez kom isarza  
D ides'a , popieranego przez pana B a y lo t, za fundusze „P a ix  et

L ib e rté “ . Osoba przekazująca in fo rm a c je  uw ażała, że popełn ia  
ty lk o  ,,n iedyskrec je " ,  k tó ra  m ia ła  ńa celu dobro naszego g łó w ­
nego sojtis zn ika  —  Stanów Zjednoczonych. M og ła  tak  uważać 
tym  ba rdz ie j, że, ja k  się w yda je , wspom niana „s ie ć “  zależy bez­
po ś re d n io -o d  s łużby  (w yw iadow cze j —  R ed.} am erykańsk ie j, 
na k tó re j czele s to i pan A lle n  D u lle s , b ra t am erykańskiego Se­
kre ta rza  S tanu ". —  T y le  —  „P erspec tives“ .

N a jzab aw n ie jszy  — je ż e li można zdobyć się na uśm iech w  
te j p o n u re j fa rs ie  -— m om ent „ a fe ry “  — to  la m e n t p rasy p ra ­
w ico w e j z pow odu ta k  n ieoczekiw anego w y n ik u  p ro w o k a c ji. 
K le ry k a ln a  i  h o łd u jąca  D e p a rta m e n to w i S tanu gazeta b e lg i j­
ska „L a  L ib re  B e lg iq u e " p isze o „n ie s ły c h a n y m “  skanda lu  
kom isa rza  D ides 'a  (27 w rześn ia ):

„A re s z tu je  się w  n iesłychanych w arunkach kom isarza D ides'a, 
któ rego zasług i «a po lu  w a lk i z kom un is tam i we F ra n c ji są 
ogóln ie znane. „S pa la  s ię "  w  sposób skandaliczny in fo rm a to rów , 
k tó ry m i po s łu g iw a ły  się o rgany bezpieczeństwa w  łon ie  P a r t i i 
K om un is tyczne j, za pomocą jednego uderzenia niszczy  się całą 
sieć k o n tro li dzia ła lności czerwonych, sieć k tó re j zm ontowanie  
w ym agało w ie lk ich  tru d ó w  i  w ie lu  là t p racy  ko le jn ych  m in i­
s tró w  Spraw W ew nętrznych : Charles B ru n e 'a, M a rtinau d - 
D epla t, by łego p re fe k ta  p o lic ji B a y lo t i  kom isarza D id e s 'a ..."
* P roces szefa gestapo Oberga, zb rodn ia rza , k tó r y  o k r y ł  
całą F ra n c ję  k rw ią  i  żałobą, dob ieg ł końca. T ry b u n a ł w o js k o ­
w y  w  P a ryżu  skazał Oberga i  K nochena na ka rę  śm ie rc i. 
„A fe ra "  kom isa rza  p o lic j i  fra n c u s k ie j, k tó r y  w spó łp raco w a ł 
z gestapo, a późn ie j s łu ż y ł w ie rn ie  o rg an iza to ro m  now ej 
„e u ro p e js k ie j"  o k u p a c ji F ra n c ji,  doszła ju ż  do k u lm in a c y j­
nego p u n k tu  sw o ich  re w e la c ji. W n io sk i są p roste  — w yc ią g ­
n ie  je  lu d  fra n cu sk i.

DOROTA BARSKA

Narada Oberga z jego adwokatem. Wniosek z narady: 
należy konsekwentnie przeczyć oczywistym taktom.

N A  W Y S U N I Ę T E )  P O Z Y C I I
j Jan Wojno, k tó ry  by ł przedtem in - 
: struktorem  W iejskiego Domu K u ltu ry ,
’ a teraz prosi o powierzenie mu — poza 
5 Sodzinami pracy —  roboty k u ltu r  alno- 
- oświatowej, bo się na tym  zna. Potrzeb­

ni są tacy ja k  Janina Brzozowska.
Janina skończyła Liceum  Pedagogicz­

na w  B ia łym stoku i  zgłosiła się na za- 
ciąg. N ie było je j na zebraniu, przygo­
towywała kolację dla pionierów i  ju ­
naków SP. Oczywiście, gdy w  przy­
szłości ktoś ją zastąpi, pójdzie do ta ­
k ie j pracy, k tó ra  je j najbardzie j od­
powiada — poprowadzi świetlicę. A  te- 
raz gotuje.

ZĄB  TRAKTO RZYSTY

Z drzw i b iu ra  PGR-u w  Deguciach 
wyszedł wysoki, zarośnięty mężczyzna. 
Trzasnął ze złością drzw iam i.

— To Marcak —  trą c ił mnie ktoś
łokciem.

Traktorzysta Marcak był tego dnia 
Wściekły.

— Czy to dopuszczalne — wołał — 
Zeby robotnik ćw iaitką się leczył? 
Jasna cholera może człowieka...

O co chodziło? Marcaka od dwóch 
dni bolał ząb. Zażądał przysłania ob­
jazdowego ambulansu, ale ten nie zja- 
w i ł  się ani pierwszego, ani następnego 
dnia. Zrozpaczony Marcak, gnębiony 
Przez chory ząb, „rąbną ł sobie“  ćw ia rt­
kę. A  teraz wsiadał w łaśnie na tra k ­
tor, by  w rócić do brygady. Przycze­
p iliśm y się do jego „Ursusa“  i  ruszy­
liśmy.

Wiózł nas po okropnych bezdrożach. 
Ciskało nami waHacko, a Marcak rzu- 
cał tylko wściekłe spojrzenia i grzmiał:

— Pożałują oni te j ćw ia rtk i, do sa­
mego m in is tra  trafię...

A le tu  należy pewne rzeczy wyjaśnić. /
Brygada jednego z najlepszych w  

Polsce traktorzystów, Stefana Marcaka, 
obozuje w  Leszkiejmach. P rzyjechali tu  
piątego września z W ojnowic na Opol- 
szczyźnie.

— Paskudnie m i przygadali w  M i­
nisterstw ie PGR-ów —  opowiada M ar­
cak _ Powiedzieli m i: Byłeś kozak w
W ojnow icach, pokaż teraz na odło­
gach, co potrafisz...

Trzeba wiedzieć, że Stefan Marcak 
by ł pierwszym, k tó ry  w  roku 1948 pod­
ją ł apel Pstrowskiego i  wezwał do 
współzawodnictwa pracowników  ro ln ic - 
wa. W roku 1950 odznaczony został O r­
derem Sztandaru Pracy I I  klasy,

Znalazłszy się w Leszkiejmach bry­
gada Marcaka rzuciła wezwanie są­
siednim brygadom i ruszyła do roboty. 
Współzawodniczące brygady wysyłały 
co parę dni zwiadowców — agrono­
mów, albo mechaników — by przeko­
nać się, jak sobie Marcak radzi z od­
łogami. Wysłannicy oglądali równiutkie 
i bez zarzutu zaorane połacie ziemi.
A  orka nie przychodziła łatwo. W ielo­
letnie ugory zarosły krzakam i, a na­
wet i  drzewami. Trzeba je było zaorać, 
nie uszkadzając przy tym  pługów i 
traktorów . Ale...

A le  ku  zdziw ieniu Marcaka i jego 
chłopców pod bokiem w yrósł groźny 
przeciwnik. Jest n ią legnicka brygada 
Stanisława Formy. Przyjechała ona o 
tydzień później i  zaraz przeszła na sto­
sowany przez Marcaka system pracy 
bez przerwy, na dwie zm iany — w  
dzień i  w  nocy. Zakwaterowana pod

namiotam i w  Gołubiach powiesiła fla ­
gę wysoko na słupie i... zaczęła dep­
tać M arcakowym  ludziom  po piętach. 
Orkę w ykonu ją  traktorzyści Form y nie 
gorzej, niż ic h  sławni przeciwnicy, choć 
im  kiedyś pięć ciągników omal nie za­
tonęło na podm okłym  gruncie, choć 
przyzwyczajonym do lepszych w arun ­
ków  pracy doskwiera b rak  gazet, pocz­
ty, wieści ze świata.

Współzawodnictwo trwa. N iektórzy 
zaczynają przebąkiwać, że Forma zwy­
cięży, bo u jego chłopaków notu ją  już 
pięć i  pół, a nawet sześć hektarów  
dziennej o rk i.

I  w  takie j w łaśnie sytuacji wydarzy­
ła się ta h istoria  z zębem. N ic więc 
dziwnego, że M arcak by ł zły.

Jedno było dla mnie niejasne:
— Dlaczego nie wsiądziecie w  samo­

chód i  nie pojedziecie do Gołdapu, do 
dentysty?

- Marcak spojrzał na mnie z polito­
waniem.:,

—  Więc rriam —  m ówicie — stracić 
cały dzień?

KŁOPOTY W A C H O W IAK A

B iuro PGR w  Deguciach. M a ły  pokój 
z jednym  oknem. Szafa, dwa stoły, dwa 
krzesła i  chwiejąca się ławka. Dzwoni 
telefon.

— M ów i Wachowiak, kierowmik go­
spodarstwa. Kto? Aha, stacja ko le jo­
wa... Że jak?... B a rak i przyszły? I  z iar­
no siewne? Dobrze, dobrze. Samochody 
przysłać? Zaraz.

W achowiak przyjechał tu  na wiosnę. 
Gospodarstwo było niew ie lkie. Sprzętu

nie było praw ie wcale, budynk i roz- ' 
walone; obsianego pola też niewiele, i 
Po dwóch dniach w iedzia ł już, że czeka i 
go tu ta j. trudne życie. B y ł na to p rzy- j 
gotowany.

W krótce zaczęły się dziać rzeczy | 
straszne.

N a jp ie rw  przysłano plan, przew idu- i 
jący stworzenie nowych gospodarstw * 
i  objęcie wszystkich odłogów. Potem ) 
zw a liły  się dziesiątki traktorów . Cisza | 
zapadłego na końcu Polski PGR-u | 
prysła. Powietrze zaczęło huczeć, ja kby  | 
nad obozowiskiem d yw iz ji pancernej. ; 
I  oto nagle Aleksander W achowiak stał ; 
się gospodarzem na w ie lu  tysiącach | 
hektarów, rozporządzającym arm ią stu | 
b lisko traktorów , dziesiątków s iew ni- I 
ków , w ie lu  agronomów. N ic w ięc dz iw - I 
nego, że poczuł się nieswojo.

— O cokolw iek poprosić, wszystko ! 
przysyłają — mówi, a w  jego głosie I 
b rzm i zabawne zm artw ienie — tra k to - | 
ry , to trak to ry , baraki, to baraki...

Robi wrażenie człowieka zakłopota- S 
nego własną siłą.

A le  k iedy rozmowa schodzi na to f 
ile  zboża zbiorą z tych pól — uśmie- I 
cha się. Zakłopotanie znika. Należy więc j 
przypuszczać, że... przyzwyczai się.

** *
I

Całe noce huczą tra k to ry . Św iatła j 
wypłaszają z k ry jó w e k  d z ik i i  w ilk i,  I 
k tó re  dotąd buszowały tu  bezkarnie. ? 
Drogam i i  bezdrożem toczą się załado- I 
wane ciężarówki. Coraz to nowe grupy { 
p ionierów  przyjeżdżają na odłogi.

W ie lk ie  uderzenie trwa.

K A Z IM IE R Z  D ZIEW AN O W SKI
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Napisał: AUGUST GRODZICKI Zdjęcia: E. TICHANOW („OGONIOK”)

A co słychać w Warszawie? — Aktorzy polscy mogą 
w holu hotelu „Moskwa“ nabyć polskie gazety.

OTEL „MOSKW A“, w  któ rym  mieszkamy 
wraz z częścią zespołu Teatru Polskiego, 
dzielą od Teatru Małego, gdzie odbywają się 
polskie występy, przysłow iowe dwa k ro k i. 
W ystarczy przejść obok okazałego gmachu 
Prezydium Rady M in is trów , b y  od razu zna­
leźć się na dużym placu Sw ierdłowa. K la ­
syczne ko lum ny Teatru W ielkiego, uroczy 
Skwer z fontanną — i  ju ż  jesteśmy przed 

pom nikiem  A leksandra Ostrowskiego. Jego „domem“ 
nazwano Teatr M ały, k tó ry  istn ie je od 130 la t. Po­
dłużny, o spokojnych lin iach  architektonicznych gmach 
żółtego ko lo ru ; bardzo piękna trzyp ię trow a sala, w  
k tó re j mieszają się barw y kości słoniowej, czerwieni 
i  złota; szeroko rozbudowane b łęk itne  ku lu a ry ; zna­
kom ite  pomieszczenia d la akto rów  i  urządzenia tech­
niczne — oto, w  jak ich  zewnętrznych warunkach 
występował Teatr P o lski w  Moskwie.

A le  ważniejsza jeszcze była  towarzysząca tym  w y ­
stępom atm osfera ludzka, Ty le  serdeczności i  p rzy­
jaźni, ty le  uprzejmości i  zainteresowania — trudno 
znaleźć gdziekolw iek indziej. Publiczność, m imo że 
nie rozumiejąca lub  rozumiejąca słabo język polski, 
przyjm ow ała nasze przedstawienia z entuzjazmem 
i aplauzem tak gorącym, ja k  to może być ty lko  w  Mo­
skwie. Tu bowiem ludzie kochają tea tr nam iętnie 
i  da ją  tem u w yraz na każdym udanym przedstawie­
n iu. N ieraz akto rów  naszych na u lic y  proszono o b i­
lety, które  w  kasie już  dawno w szystkie b y ły  w y ­
przedane. Prasa moskiewska w iele miejsca poświę­
ciła przedstawieniom Teatru Polskiego. Recenzje p i­
sali znakomici reżyserzy i  aktorzy, przeważnie ci, k tó ­
rzy b y li w raz ze swym i zespołami w  Polsce, i  akto­
rów  polskich trak tow a li nie ty lko  jako kolegów za­
wodowych, ale jako dobrych znajomych i  przyjaciół. 
Recenzje te utrzym ane w  niezw ykle serdecznym to ­

LUBOMIR DMYTERKO

W D O M K U  JADĄ RADZIECKIE DOS TA I łY
S Z O P E N A  DLA NOWEJ HUTY

Mimozy mnóstwo, róż do woli 
I  palm —  stu krajów wdzięczne dary — 
Tu w parku, w Żelazowej Woli,
Kędy słowicze brzmią fanfary.

Ponad drzewami maszt anteny;
Zwisają z niej ku ziemi liście.
Narodom muzykę Szopena 
Przenosi ona uroczyście.

Tu powstał geniusz niespokojny.
Gdy radość twórcza go omota —
Nie zdołał zmóc tęsknoty znojnej 
Siooich męczeńskich dróg żywota.

1, choć się podniósł na koturny,
On ziemi nie opuścił wcale;
W jego sonatach i nokturnach 
Nadzieja jest na światło w dali.

W  zieleni szumy wiosny płyną 
I  zdaje się, że nie opodal,
Osamotnioną gdzieś ścieżyną 
Z nutami kroczy Szopen młody.

Piękniejsze jednak nad pomniki 
Liści z muzyką pokrewieństwo 
I  słodkobrzmiący szum osiki 
Na cześć geniusza człowieczeństwa.

Przełoży!: ANDRZEJ CESARZ

Z łoskotem, hukiem pędzi transport,
Raz mignie most, a raz zwrotnica. 
Kierunek: Brześć, radzieckie miasto,
A później znów polska granica.

Wypełnia plan swój maszynista. 
Załadowany pociąg? Jazda.
Wraca, gdzie Polska, gdzie ojczyzna,
Ten transport z radzieckiego miasta.

Jodzie z powrotem, pędzi z hukiem...
1 znów.ogrody, drzew proporce 
I  rzeka znów pod mostu lukiem,
1 wsie, i kolejowe dworce.

Pociąg nie kryje tajemnicy.
Niech patrzą wszyscy na peronach,
Że nie przywozi amunicji,
Ale maszyny ma w wagonach.

Gwiżdże i dudni pociąg ciężki.
Obroty kół na szynach grają.
I odpowiada im zwycięski 
Głos pieśni i roboty w kraju.

Radośnie patrzą kolejarze 
Dumni z ładunku i marszruty:
Przywożą w przyjacielskim darze 
Radziecki sprzęt dla Nowej Huty.

Przełożył: GRZEGORZ T IM O FiEJEW

nie byna jm nie j n ie powstrzym ały się od słusznych 
krytycznych uwag o szczegółach n iektórych naszych 
przedstawień. K ry tyka  radziecka nie jest lakieru jąca 
nawet wobec gości.

A  oto w  te legraficznym  skrócie i  chronologicznym 
porządku przegląd naszych przedstawień;

„L A L K A “  (dwa przedstawienia) — brak nerwu 
dramatycznego i  nadmierne rozciągnięcie przedsta­
w ienia znużyło w idzów  nie rozumiejących języka. 
K ry ty k a  zwracając również uwagę na te dw ie cechy 
przedstawienia podkreślała jednak wysoką ku ltu rę  
gry w ie lu  naszych aktorów. Drugi, skrócony o dwa 
obrazy spektakl, m ia ł większy sukces.

„JU L IU S Z  I  E TH EL‘ (dwa przedstawienia, jedno 
z nich transm itowane na telew izję) « - to  przedsta­
w ienie zostało na jw yżej ocenione. Jego wym owa ide­
owa i  artystyczna poruszyła głęboko w idzów  radziec­
kich. N iew ątp liw ie  b y ł to najw iększy sukces naszego 
teatru  w  Moskwie.

„M Ą Ż  I  ŻO N A“  (trzy przedstawienia, jedno tra n ­
smitowane na telew izję) — publiczność baw iła  się do­
skonale, zachwycona lekkością g ry  i  prowadzeniem 
dialogu.

„W U JASZEK W A N IA “  — zarzuty wobec koncepcji 
n iektórych ró l, pochwały dla innych. Oczywiście Cze­
chowa nie zagramy n igdy tak, ja k  się go gra w  M o­
skwie.

„C Y D “  (dwa przedstawienia) — porównanie z nie­
dawną gościną w  M oskw ie Comedie Française. Po­
dobał się bardziej u nas patrio tyczny patos adaptacji 
Wyspiańskiego, dobrzy w ydobyty w  inscenizacji.

„T A K IE  CZASY“  (dwa przedstawienia) —  duży 
sukces u publiczności i  k ry ty k i. Ludzie teatru  zainte­
resowali się tą  komedią, k tó ra  będzie wystaw iona w 
Zw iązku Radzieckim.

A teraz mały spacer w  towarzystwie... Fryderyka Szo-



Przed początkiem przedstawienia dobrzy znajomi 
radzieccy artyści — serdecznie witają polskich gości.

„O BCY C IEŃ '“ —  w olą tu ta j własne przedstawienie 
te j sztuki K . Simonowa. Nie dziwm y się.

Oprócz tego Teatr Polski dał -trzy ranne przedsta­
w ienia dla aktorów  radzieckich: „Ju liusz i E thel , 
„Takie  czasy“ , koncert złożony z fragmentów drama­
tycznych. Poza tym  odbyły się dwa koncerty tea tra  - 
ne złożone z fragm entów  sztuk Słowackiego, Fredry, 
Puszkina, Gogola, M oliera: d la studentów w  na jw ięk­
szym w spaniałym  gmachu un iw ersyte tu  na Wzgórzach 
Leninowskich i  d la robo tn ików  fa b ry k i obrabiarek 
„S tanko lit“ . Na koncertach tych nasi aktorzy recyto­
w a li też wiersze w  języku rosyjskim . A  jeszcze dwa 
występy na wspólnych koncertach urządzonych z o- 
ka z ji spotkań z akto ram i radzieckim i.

Bardzo m iła  i  interesująca była  w izyta  w  Teatrze 
D ram atu i  Kom edii na próbie „G rzechu“  Żeromskie­
go, gdzie aktorzy nasi na prośbę radzieckich kolegów 
zademonstrowali k ilk a  fragm entów  z polskiego przed­
stawienia. Poza tym  zwiedzano miasto, wspaniałą 
Wystawę Rolniczą i  muzea.

T ak i jest bilans ogólny. Trzynaście d n i w  Moskwie 
przeszło aktorom  naszym wśród dużej pracy, zwa­
żywszy jeszcze, że dochodzi do tego znaczna liczba 
prób. Na ogromny w ys iłek  m usiał zdobyć się zespół 
techniczny, k tó ry  pracował bez przerw y przy wszyst­
k ich  występach i  zasłużył na gorące słowa uznania.

Teatr Polski pozostawił po sobie w  M oskw ie dobre 
wrażenie zespołu o w ysokie j ku ltu rze  g ry , dobrym  
rzemiośle aktorsk im  i  pełnym  um iaru  artyzmie. To 
już wiele. A le  poza tym  jego występy b y ły  okazją dc 
w ie lu  serdecznych zetknięć i  spotkań. S tanow iły 
ważny element dalszego wzmocnienia przy jaźn i m ię­
dzy narodem radzieckim  i  polskim. Dobrze te j p rzy­
jaźni się przysłużyły.

Dalszy ciąg w  K ijow ie .

Czesława Wollejkę, wykonawcę roli tytułowej w fil- 
wie, który tak się podobał radzieckiej publiczności.
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„W jaki sposób udało wam się wyhodować owocujące drzewka cytrynowe w Moskwie?“ Na to i wiele innych 
pytań, podczas zwiedzania Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczej, odpowiedział artystom agronom Mżawanadze.

Karol Adwentowicz opowiada o swych występach w 
Moskwie w... dziewięćdziesiątych latach X IX  wieku.

Ryszarda Hanin i Galina Paszkowa z teatru im. Wach- 
tangowa mają sobie pewnie wiele do opowiedzenia.

„Sędzia“ Maliszewski i „syn Rosenbergów“, Jacuś 
Sylwin, przed przedstawieniem1 „Juliusza i Ethel“.

Dyrektor Bronisław Dąbrowski może być w  pełni za­
dowolony z sukcesów Teatru Polskiego w  ZSRR.
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ZWIEDZIŁEM WYSTAWĘ
Korespondencja w łasna „ Ś W IA T A “  z M oskwyALOJZY SROGA

W IATY... Róże i  jaśminy. Bzy 
i astry...
W  życiu codziennym jakże czę­
sto zaabsorbowani dziesiątkiem 
spraw — po prostu ich n ie za­
uważamy. Nawet wtedy, gdy 

z jaw ił się na stole pierwszy wiosenny 
bez lub pachnący jaśmin. Tak to już w 
życiu bywa...

A le, gdy wejdziesz, człeku, w  w ie lk i 
św ia t kw iatów , gdy poczujesz ich za­
pach, gdy w  oczy uderzy gra kolorów, 
jak ie j najwspanialszy artysta nie stwo­
rzy — spróbuj pozostać obojętny na to 
piękno!

Oto aleja, ciągnąca się na kilkaset 
metrów. Co kilkadziesiąt centymetrów 
— dalia. Żółta i  biała. F io łkowa i  po­
marańczowa. Seledynowa i  kremowa. 
Jest ich kilkaset. I  każda inna.

A  to dopiero początek. Przeprowadzi 
cię tu aleja tuż obok bajecznie kolo­
rowych dywanów kw ietnych do k i lk u -  
skrzydłowego paw ilonu kw iatów . Tu 
oczy same rw ą się do w ie lk ich , k rw i­
stych róż z mroźnej północy i żarem 
kapiącego południa, do w ie lk ich  f i l i ­
p ińskich l i l i i  z k ie licham i rozchylony­
m i jakby  na twe powitanie. Idziesz 
wśród zalotnych, wesołych irysów  — 
tych corocznych zwiastunów, że lato 
tuż, tuż... I  nagle gw ałtow ny przeskok 
od razu do jesiennych astrów, k tó ­
re tłum nie  — w  fio letowych, białych, 
liliow ych  i żółtych szatkach, z m ałym i 
i dużymi liśćm i — zajęły rozległe kw ie t­
n ik i.

Sprowadzić by tu lirycznego poetę, 
n iechby opiewał te wszelkie kw ia ty  
m iłości i  smutku. Sprowadzić by go 
tu  na Wszechzwiązkową Wystawę Rol­
niczą w  Moskwie, gdzie obok cudów- 
maszyn, cudów-krów, cudów-jabłoni — 
pokazano cud-kw iaty.

Za ję ły p rzytu lny  paw ilon w  strefie 
odpoczynku, ale znajdziesz je niemal 
przed każdym wystawowym  obiektem. 
Tu jednak, w  oddzielnym pawilonie, 
mają szczególne znaczenie: człowiekowi 
utrudzonemu wędrówką — stworzyć 
praw dziw y odpoczynek. W  atmosferze 
piękna i najszlachetniejszych zapa­
chów.

NOSIŁ W IL K  — PONIEŚLI I  W ILK A

Namachał się każdy z nas, z tej 
pięćdziesiątki uczestników pierwszej 
w ycieczki pracow ników  polskiego ro l­
n ictw a na moskiewską Wystawę, co nie­
miara.

Jeśli na przykład przypadło dziś 
zwiedzanie paw ilonów hodowli zwie­
rzęcej — wiadomo: wcześniej niż za 
k ilka  godzin stamtąd nie wyjdziesz, 
dopóki nie napatrzysz się na sławne 
kostromskie krow y, dla których dać 
po sześć lub siedem tysięcy lit ró w  m le­
ka w  ciągu roku to — mówiąc języ­
kiem marynarza Szwandii ze sztuki „Ł u ­
bów Jarow aja“  — „ ja k  splunąć“ .

A  świnie, a w ie lb łądy, a k row y z 
garbem — zebu, których w  Polsce nie 
ujrzysz, bo aż z Buria t-M ongo lsk ie j Re­
pub lik i przyjechały na moskiewską W y­
stawę — wiadomo: rzecz ciekawa.

Ci wszyscy zaś, k tó rzy mają żyłkę 
myśliwego, oczywiście nie pominą wspa­
n ia łe j psiarn i i paw ilonu myśliwskiego. 
Popatrzą na kolekcję lisów, na zbiory 
soboli, rysiów, w yd r i  innej zwierzyny, 
upolowanej od A łm a -A ty  po Archan- 
gielsk.

Stanie ta k i m yś liw y  przed obrazem 
przedstawiającym w alkę psów z ra- 
busiem -w ilkiem . Napis umieszczony 
obok powiada, iż w  zim ie 1952-53 sfora 
psów w  obwodzie ka lin ińsk im  w y tro ­
p iła  i  zniszczyła 107 w ilków . Oto, jak  
to pies setnie pomóc może człowiekowi 
w  walce z w ilczą plagą.

—  Przydałyby się i u nas takie — 
m ruknął tow. Wacław Rózga, nie w ia­
domo co prawda, czy jako m yśliw y, czy 
jako przewodniczący Prezydium WRŃ 
w  Rzeszowie.

...Każdy więc wedle swego upodoba­
nia znajdzie w  dziale hodowli coś dla 
siebie. Jak nie olbrzym ią świnię, da­
jącą w  roku 32 prosięta, to skórę z 
kostromskiej k row y, k tó rą  sobie szcze­
gółowo obejrzałem. Z naszych k ra jo ­
wych k rów  skórę k ro i się przed gar­
bowaniem na k ilk a  kawałków . N a jbar­
dziej wartościowe to „krupony“ , k tó ­
re idą na podeszwy. Z 2 kruponów  w y ­
chodzi ich 26—28 par. Łącznie po w y ­
garbowaniu skóra waży 15—18 kg. 
Skóra zaś, k tó rą  w idzie liśm y w  całości 
ńa Wystawie, waży 23,2 kg i  cała na­
daje się na podeszwy. Na 96,5 par 
męskich podeszew. Skóra ta pochodzi 
z norm alnej k row y  rasy kostromskiej 
„Ław a“ , ważącej 704 kg. Takie j, jak ich 
sowchoz „K araw ajew o“  4.000 sprzedał 
swym sąsiadom — kołchozom i  sow- 
chozom. Takie j, jak ich  „Karaw ajew o“  
posiada kilkaset — dających przecięt­
nie po 6.121 kg mleka rocznie. Taka 
to już rasa — dobra, wysokomleczna, 
k tó ra  ja k  dotychczas nie daje się w y ­

przedzić ani krow om  simentalskim , ani 
stepowym ukra ińskim , ani w ie lu  in ­
nym.

CO POTRAFI „LK-7“

Jest takie polskie powiedzenie: nud­
ne i  beznadziejne ja k  międlenie lnu. 
Rzeczywiście. Zajęcie to może chyba 
ustąpić jedynie... w ybieraniu ziarenek 
maku spośród piasku.

Na Moskiewskiej W ystawie Rolniczej 
wśród 600 przeróżnych maszyn: tra k ­
torów, kombajnów, kosiarek, pługów, 
transporterów, samochodów, sadzarek — 
pokazano kom plet maszyn do upraw y 
i zbioru lnu. S iew nik „SL-44“  w  ciągu 
godziny może obsiać do 2 ha pola.

A  gdy przychodzi czas zbioru, na 
lniane pola rusza kom bajn „L K -7 “ , 
k tó ry  (proszę uważać!): kosi, czesze i 
m łóci g łów ki i  w iąże słomę. Hektar 
na godzinę.

Pozostaje — dalsza mechaniczna, prze­
mysłowa przeróbka w łókna ną b ia ły 
obrus czy koszulę, przeróbka siemienia 
lnianego na olej. Jest także m łocarnia 
do lnu, są i inne maszyny.

A  żony i  m atk i, które  dawniej n ie­
jedną godzinę tra w iły  na czesaniu lnu, 
na m iędleniu go, coraz częściej w ypro­
stować mogą swe kości. I  spokojnie 
mogą zasiąść nad książką, przed radio­
odbiorn ik iem  czy telewizorem.

W SK A ŹN IK  „0,25“

Salskie stepy w  obwodzie rostowskim  
b y ły  z dawien dawna nieurodzajne, 
bezpłodne. Za carskich czasów, a na­
w et w  pierwszych latach w ładzy ra ­
dzieckiej, rodziło  się tam  z hektara 
2,5 do 3,5 kw in ta la  zbóż. Raz lub dwa 
razy na każde dziesięć la t tra fia ły  się 
la ta całkow icie bezpłodne. Posucha...

W roku 1928 założono tam w ie lk i 
sowchoz zbożowy „G igant“ , liczący dziś 
46 tysięcy hektarów  ziemi, w  tym  
gruntów  ornych — ponad~36 tys. ha.

Założono go w  okresie największych 
trudności zbożowych w  ZSRR. M ia ł po­
móc w  ich rozwiązaniu. Dobrze — ale 
jak?

Trzeba było maszyn. Traktorów . Kom ­
bajnów.

Drogo kosztowały pierwsze amery­
kańskie kom bajny. Ciężkie dolary po­
p łynę ły za Ocean, choć przy użyciu 
tych kombajnów' marnowała się słoma. 
W tedy to mechanik M artynow  z ;,G i­
ganta“  skonstruował słomoplewnik. Po­
łowę słomy uratowano. A  z sowchozu

W pawilonie hodowli każdy /.najdzie 
ciekawego. Można lani zoliac/yc sławne 
kostromskie krow y - rekordzislki. ol­
brzymie świnie, nawet w ielbłądy 1

poczęły wyjeżdżać pociągi ze zbożem- 
Takie b y ły  początki „G iganta“ , które 
z żarliw ą serdecznością opisywał Ju­
liusz Fuczik w  zbiorze reportaży „W  
k ra ju , gdzie ju tro  jest już  dniem wczo­
rajszym “ .

Wraz z „G igantem “  rosły fa b ryk i 
kombajnów w  Saratowie i  Taganrogu.

Dziś pracuje w  „G igancie“  112 kom ­
bajnów. One to pomagają sprzątnąć 
coraz większy plon. Przez 25 la t is tn ie­
nia sowchoz dostarczył radzieckim  ro­
botn ikom  praw ie 38 m ilionów  pudów 
zboża. Tyle, że na załadowanie go trze­
ba by pociągu długości 500 km.

„G igant“  — ma gigantyczne liczby- 
Zrozumiałe. Jedną ma niską, małą. Ta 
liczba — to wskaźnik „0,25“ . Tyle 
dn iów ki roboczej zużywa się tam  prze­
ciętnie na całe w yprodukowanie 1 
kw in ta la  zboża.

** *
I  tak by można snuć opowieść n iby 

baśnie Szecherezady. Przeż 1001 noc.
O legendarnej Kolchidzie, p ięknej 

k ra in ie  nad Morzem Czarnym, gdzie 
220 tysięcy hektarów  b ło t i bagnisk od­
dano pod plantacje herbaciane i cytrusy.

O każdym z tysięcy Bohaterów Pra­
cy Socjalistycznej pracow ników  ro l­
n ictwa, k tó rzy  ty tu ł swój zdobywali \

18



POD ŻAGLAMI
nARii pi[HUMR7A“„UnilU rlUlilUllLn

GDYNIA -  MORZE ŚRÓDZIEMNE

U TR A P U  „D a ru  P om o rza " sto jącego 
„n a  szn u rku “  p rz y  łuszcza rn i ryżu , 
w ygrzew a się na je s ie n n ym  słońcu d u ­
ży, b u ry  k o t,  le n iw ie  ob se rw u ją c  p rze ­
la tu ją c e  m ew y. W  ka m buz ie  „ k o k "  

Przeklasa i  żag lo m is trz  Ja ku b e k  gawędzą 
p rzy ja źn ie  p rzy  p o rann e j fa jce . Poza ty m  na 
pokładzie  pusto. W iększość za łog i na u r lo ­
pach, a ch łop cy  w  szkole.

W  ś w ie tlic y  o k rę to w e j, zam ien ione j w  w y ;  
stawę p rac  u czn io w sk ich , pe łno  w spom m en 
i  da lek iego re jsu .

Na je d n e j ze ścian — w ie lk a  b ia ła  m apa 
rejsu* K om e ndan t „D a ru  P o m o rz a ' k p t. Z. 
W. J u rk ie w ic z  p rzekręca  k o n ta k t i  o to  m a ły  
s iln iczek  zaczyna bezszelestnie pracow ać. W 
Zatoce G da ńsk ie j, nad G dyn ią , zapala się 
p u n k c ik  ś w ie tln y  z da tą : 1.6.»4 r.

— R ejs rozpoczyna się — w y ja śn ia  śm ie­
jąc się ra d io o fic e r Jarosz. — P odnosim y 
ko tw icę .

P atrząc na zapala jące się i  gasnące na l in i i  
ku rsow e j św ia te łka  s łucham  opow ieści k a ­
p ita na  Ju rk ie w icza .

POD Ż A G L A M I PRZEZ „F L IN T R Y N N E “
Przecisnąć s ie " przez d u ń sk i fa rw a te r  k o ­

ło 'K o p e n h a g i b y ło  w  ty m  ro k u t ru d n m  N ie 
żeby pogoda... W ia tr  b y ł n ie p om yś ln y , ale 
go rze i b y ło  z p rzep isam i d u ń sk im i, ząda ją - 
c y rn f m e łd ow an ia  re jsu  na naprzód.
Cóż b y ło  rob ić? W zięto  k u rs  na M a lm oe i  p ó ł­
m ilo w e j za ledw ie  szerokości s z w e d z k  i  i  a r w a ­
tę r  „D a r  P om orza “  przeszedł pod żag lam i, 
w zbudza jąc sw o im  w yczynem  n iem a łą  sen­
sację w śród  k rą żących  tam  liczn ie  ja c h tó w  
i m o to ró w e k .

P R ZY G O D A  N A  M O R ZU  PÓ ŁN O C N Y M
M orze P ółnocne p rz y w ita ło  „D a r  Pom o­

rza “  p rz e c iw n y m i w ia tra m i i  sz torm ow ą po­
godą, k tó ra  trw a ła  przez ca ły  czas przecho­
dzenia m orza.

I  k tó regoś dn ia , u  b rzegów  A n g lii. . .
S łońce a k u ra t  zachodziło , rzuca jąc  czerw o­

ne o d b la sk i na b ia łe  p ła c h ty  żag li. Z  k ie ru n ­
k u  SW zaczęła na rastać szybko chm ura , o t 
taka  sobie z w y k ła  chm ura . A le  „ s ta ry “  ju z  
w ie d z ia ł: s z k w a ł !  W  m iędzypok ładz ie ,
w e  w szys tk ich  zaką tkach  s ta tku  odezw a ły  
Z e  g ło ś n ik i: wszyscy' na p o k ła d ! W ach ty  ze 
sw --m i o fic e ra m i b ły ska w iczn ie  za ję ły  w y z ­
naczone m ie jsca  m anew row e. W ich e r je d n a k  
b v ł szybszy. P otężny szkw a ł p rz e w a lił się fa - 
la  no po k ła dz ie  i  p o ło ży ł s ta tek  g w a łto w n ie  
na b u rtę . P oszły  w  strzępy dw a bram -zagle . 
N astępny je d n a k  a tak  w ic h ru  zna laz ł „D a r 
p rzygo to w a ny  do w a lk i. Zaczęło się zmaga­
n ie  ze sztorm em .

Przez k i lk a  d n i m łoda załoga „D a ru  P o­
m orza“  po ko n yw a ła  godzina za godziną 
p rzeciw ne w ia try ,  dochodzące do s iły  8° w g 
?i5=u R e a u fo rfa , w  ko ń cu  je d n a k  stare nep- 
tu n isko  zm achało się w idać  setn ie  i  z re fe ro ­
w a ło  cichcem  z po la  b itw y .

w  K ana le  L a  M anche b y ł ju ż  spokój. 
C h ło p c y  b y l i  du m n i. Sztorm  m ie li za sobą.

n i e u d a n e  p o ł o w y

— ęiedź na ku rs ie  — zam eldow ało następ- 
o k o “  W ieść ta  p o s taw iła  na no- 

a f ^ a w i f  w ypoczyw a jącą  W ach tę . „K o k "

P rzeklasa  otoczony przez sw oich ku c h c ik ó w  
w ysko czy ł ja k  oparzony z kam buza  w idząc 
ju ż  p rzed oczym a całe s te r ty  ś ledz ika  w  m a­
jonezie . E n tuz ja zm em  ło w czym  za ra z ił się 
na w e t kom enda n t, k tó r y  p o z w o lił na opusz­
czenie na w odę dw óch m o to ró w e k . W ytrzaś- 
n ię to  skądś jakąś zgoła dziw aczną sieć i 
w ś ró d  powszechnego dop ingu k ib ic ó w  rozpo­
częto „ t ra ło w a n ie “ . N ic  je d n a k  z tego n ie  
w ysz ło . C h y tre  ś ledzie ro zp ie rzch ły  się lu b  
k r y ły  pod ło d z ia m i. R ybacy p o w ró c il i z no ­
sam i na k w in tę . N a jb a rd z ie j zaw ied z iony  b y ł 
kuch m is trz ...

A T L A N T Y K  S PO KO JN Y
A t la n ty k  o ka za ł się sp o ko jn y  ja k  ba ranek. 

Rozpoczęło się w ięc  p ra w d z iw e  używ an ie  z 
żag lam i. „D a r  P om orza“  ro b ił  n a w e t 13,5 
w ęzła. P iękna  to  — trzeba  w iedz ie ć  — szyb­
kość d la  żaglowca.

W ype łn io ne  pracą  i  na u ką  d n i s ta ły  się po­
dobne do s ieb ie  ja k  d w ie  k ro p le  w ody . N a­
w ig a to rz y  p o znaw a li zasady k ie ro w a n ia  s ta t­
k ie m , dz ia ła n ie  sekstansu, ra d a ru , echoson­
dy, żyrokom pasu, u c z y li się sygn a liza c ji, ro ­
b ó t lin o w y c h , ra to w n ic tw a  — a m echanicy, 
e le k t ry c y  i  ra d io w cy  g rzeba li się w  m aszy­
nach, s iln ika ch , ra d io s ta c ji, w y k o n u ją c  sa­
m o d z ie ln ie  p race re m on tow e  i  ko n se rw a ­
cy jne .

Po za jęc iach  w  ś w ie tlic y  m ożna b y ło  w y p o ­
cząć, poczytać. R adiow ęzeł o k rę to w y  nada­
w a ł m u zykę  i  wesołe sa tyryczne  audyc je . K i ­
no dźw iękow e w y ś w ie tla ło  f i lm y  fa b u la rn e  
i  in s tru k ta żo w e , nakręcone częściowo na 
s ta tku . B y ła  na w e t codzienna prasa. O db ie­
ra n y  przez ra d io  z O jczyzn y  „G ło s  m a ryn a ­
rz a "  b y ł p o w ie la n y  przez ch łopców  i  k o lp o r ­
to w a n y  codziennie  w śród  załog i. P ow sta ł ze­
spó ł p ieśn i i  tańca. Dużo za jęc ia  m ia ła  „o k rę ­
tow a  fa la  49“  odpow iada jąca  sum ienn ie  w  
sw ych codziennych au dyc jach  na d z ie s ią tk i 
p v ta ń  uczn iów . N a nudę n ik t  z ch łopców  w  
re js ie  n ie  na rzeka ł.

G IB R A L T A R

A n i n ie  spostrzeżono się, ja k  10 lip ca  w  no ­
cy na tra w le rs ie  zna laz ł się G ib ra lta r. W  ty m  
ro k u  z posępnych ska ł n ik t  n ie  b ły s k a ł ś w ia t­
łe m  p y ta ją c : w h a t ship? — G ib ra lta r  w y d a ł 
się ch łopcom  sam otny i  opuszczony.

N A  M O R ZU  Ś R Ó D ZIE M N Y M

Na M o rzu  Ś ródz iem nym  b y ł „ s t i l " .  W yko ­
rzystano to  na in te n syw n e  ćw iczen ia  sza lu­
powe i  a la rm y  „c z ło w ie k  za b u r tą “ . Z ła ­
paw szy w  ko ń cu  w ia tr ,  „D a r  P om o rza " w z ią ł 
k u rs  na B a le a ry . 16 lip ca  b r . okrążono  M a­
jo rk ę , znaną z p o b y tu  tam  C hop ina i  George 
Sand, pozostaw iono z po łu d n ia  S ardyn ię  i 
dn ia  20 lip ca  b r . „D a r  P om orza“  za k o tw i­
czy ł na redz ie  P a le rm o.

W  R Z Y M IE  I  P A LE R M O

W ita n y  serdecznie, na p o k ła d  fre g a ty  p rz y ­
b y ł p rze d s ta w ic ie l am basady P R L  w  R zym ie . 
Z ja w iła  się także  p o lic ja  w łoska , k tó ra  z 
m ie jsca o g ra n iczy ła  w y jś c ie  za łog i na ląd.

Inacze j je d n a k  w i ta l i  P o la kó w  m ieszkań­
cy P a le rm o. N a każd ym  k ro k u  ro b o tn ic y  na­
w ią z y w a li ro zm ow y  z ch łopcam i, p y ta ją c  o

w ieśc i z P o ls k i i  życząc im  pow odzen ia  w  
re js ie . D n ia  21 lip ca  podn ies iono k o tw ic ę  i  
pożegnano P a le rm o.

22 L IP C A
D zies ięc io lec ie  P o ls k i L u d o w e j załoga św ię ­

tow a ła  na m orzu . Po części o f ic ja ln e j p ro d u ­
k o w a ł się zespół p ieśn i i  tańca. O d b y ły  się 
także zaw ody spo rtow e  w  b iegach po s ta tku , 
p rzec iąga n iu  l in y  i  w sp in a n iu  się po pa du - 
n ie . B okse rzy  ze szko ły  żag lo m is trza  Ja ku b ­
k a  po kaza li p iękn e  w a lk i na p ra w d z iw y m  
rin g u .

N A  K U R S IE : O JC Z Y Z N A
W re js ie  p o w ro tn y m  n ie  b y ło  spe c ja lnych  

p rzygód . D zw on o k rę to w y  w  dz ień  i  w  nocy 
w y b i ja ł  sw o je  „s z k la n k i“  a czas m ie rz y ł się 
zm ian am i w a ch t w  m aszyn ie  i  na pok ładz ie . 
Z g ru b ia łe  od p racy  ręce ch łop ców  p iln ie  w y ­
k re ś la ły  każdego w ie czo ru  z k a le n d a rzykó w  
d n i podróży.

W  G D Y N I
Na skw erach  gd yń sk ich  k w it ły  ju ż  jes ie n ­

ne k w ia ty , g d y  o f ic e r  w a ch to w y  „D a ru  P o­
m orza “ , G onera, zap isa ł w  d z ie n n iku  o k rę to ­
w y m : „G o dz ina  00.45 reda G d y n i“ .

P ra c o w ity  re js  b y ł skończony. „D a r  P o­
m orza “  m ia ł za sobą 8000 m il  pod róży, w  ty m  
ponad 5000 m il pod żag lam i.

ROLAND K IE W LIC Z  
Zdjęcia: M O JNO W SKI

Od sternika zależy bardzo wiele. Młodzi 
marynarze muszą dobrze znać ster.

kosztem w ie lu  wyrzeczeń, ofiarności, 
Pomysłowości.

O kolosie-samochodzie „M AZ-525 \  
k tó ry  sam waży praw ie 25 ton i  drugie 
tyle ładował na swe p la tfo rm y przy 
budowie kanału Wołga—Don.

Opowiadać by można o wspaniałych 
Panoramach S ta lingradzkie j i  K u jb y - 
szewskiej e lektrow ni wodnej, które  za­
silą w  wodę spragnione stepy, pola 
i łąki.

Ciągnąć by tak  można opowieść o 
Pięknej architekturze paw ilonów, o de­
koracjach i  rzeźbach, o wspaniałych 
pomnikach umieszczonych przed paw i­
lonem B ia łoruskie j R epublik i: lo tn ika  
Gastello, k tó ry  spłonął czyniąc z siebie 
i  swej maszyny ostatni pocisk, i  wspa­
niałego kole jarza-partyzanta — Za­
słonowa.

O tej b ie li i  czerwieni, o złoceniach, 
o kolumnach i  attykach. O wszystkim, 
wszystkim, cośmy w idzieli i  przeżyli na 
Wystawie.

...Przyjedziemy tu jeszcze. Przyj e- 
dziemy na Wystawę — jeśli akurat nie 
my, to inni polscy chłopi. — Zobaczyć jak 
szybko zmienia się życie — „w kraju, 
gdzie jutro jest już dniem wczorajszym .

W SZYSTKIE ZDJĘCIA: SIB

W
się i

stilu“ też nigdy nie brak roboty. Choć „Dar Pomorza“ tkw i wtedy nieruchomo na miejscu, załoga dwoi 
trok Spuszczono na morze szalupy, słychać alarm „człowiek za burtą“, odbywają się ćwiczenia z sekstansem. Praca wre.
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Stąd p rzysz li ró w n ież  przywódcy» 
na czele szybko powstającego rucb*1 
w odo w ych  w śród  dz ies ią tków  ty s ^  
zow anych dotychczas ro b o tn ikó w  *a 
i fa b ry k i East E nd ‘u b y ły  n ie ja k0 
p le ja d y  zn a ko m itych  p rzyw ódców  * 
W. B ry ta n ii,  ja k  np .: Tom  M ann, a 
k tó ry  staną ł na czele w ie lk ie g o  stra 
p o rto w ych  w  1889 r.

W 1930 r .  okazało się, że B ry ty J 5̂  
n is tyczn a  je s t spadkob ie rczyn ią  tra 
n iu  na czele n ieu s ta jące j w a lk i P 
n iczn iko m , p rzec iw ko  bezrobociu 1 
ry  aż do w ybuch u  d ru g ie j w o jny  
w a l u w ić  sobie w  East End mocne 8 
ska o rgan izac ja  faszystow ska, P 
S ir Oswalda M os ley ‘a ro b iła  W§zyŝ  
by posiać niezgodę pom iędzy iy & °  
t i ja ń s k im i ro b o tn ik a m i, a seria 
osiągnęła sw ó j szczytow y m oment 
legenda rne j ju ż  „ b itw ie  na Cable 
ostatecznie prze łam ane zosta ły . iu<
sk ich  faszystów . W tedy  to  caia 
S tepney w yszła  na u lice , b y  zatrzy  ̂
n ife s tac ję  faszystów , k tó rz y  P0<* ^
zam ia r przem aszerow ać przez ca,y^  

N adeszły la ta  w o jn y . Loka lne  
szyzm ow i p rze is to czy ły  się w  kon 
dow y. Spośród w szys tk ich  zbom&a* 
lo tn ic tw o  n ie p rz y ja c ie ls k ie  m iast 
W . B ry ta n ii,  ta  d z ie ln ica  Londyuu^ 
u c ie rp ia ła  n a jw ię ce j. O lb rzym ie  P° ^ 
c iły  bom by na brzegach Tamizy» za 
stare d o k i i  s k ła d y  w  East End. ^  
ców te j d z ie ln ic y  zg inę ło  od n iem ie 
n iczych , od ra k ie to w y c h  pocisków  ̂

Ludność East E nd ‘u , p o d o b n ie ^  
czę 'c i E u ro py , k tó ra  zna lazła  sić P 

row ską , m a dziś pow ód, aby Pa lfl^  
p u śc ił się h it le ry z m  n ie m ie ck i.

G dyb y  w te d y  k to k o lw ie k  p o w ie j  
w ie  dz ies ięc iu  la t  h it le ro w c y  *  *>° ^ c 
u  w ła d zy  — uznano b y  go za sza 

Dziś m u ry  East E nd ‘u  p o k ry te  ^  
s tu ia ce m i p rzec iw ko  u zb ro je n iu

P
A T R Z Ą C  z T o w er B rid g e  na wschód, leży 
ja k  da leko  sięgnąć o k ie m  lond yńska  
d z ie ln ica  „E a s t E nd“ . Je j gran icę  pó łn oc­
ną s tan ow i Is lin g to n , p o łu d n io w ą  zaś T a ­
m iza. C a ły  ten  ro z le g ły  obszar m ieśc i w  
sobie szereg przedm ieść — a w łaśc iw ie  
m iasteczek, ja k :  S tepney, P op la r, H ac- 
k n e y  i  B e th n a l G reen. Ludność East E nd ‘u 
w ynos i przeszło m ilio n . Jest to  n a jw ię k ­
sza na św iecie  d z ie ln ica  robotn icza .

W ciągu X IX  s tu le c ia  L o n d y n  ro zb u d o w yw a ł się 
i rozszerzał we w szys tk ich  k ie ru n k a c h . Od 1800 do 
1830 r .  ludność te j — n a jw ię ksze j od czasów R zym u 
s to licy  im p e riu m  ko lon ia lneg o  — w zrosła z 865 t y ­
sięcy do 1,5 m ilio n a , a w  ciągu następnych dw u d z ie ­
stu la t po w ię kszy ła  się o jeszcze jeden  m ilio n . K ie ­
dy  od na d m ia ru  fa b ry k , w a rsz ta tów , h u t i  doków  
m iasto zaczęło się dusić, bogacze p rze n ie ś li się poza 
jego  obręb, do d a w n ie j w ie js k ic h  gm in , k tó re  na 
sku te k  n ie  u ję te j w  k a rb y  ra b u n k o w e j gospoda rk i 
tys ięcznych  rzesz rze m ie ś ln ikó w  i  ku p có w  c a łk o w i­
cie podupad ły . Uboga ludność m ias ta  zosta ła na 
m ie jscu  i  gn ieźdz iła  się w  p rze lu d n io n ych  m ieszka­
n iach  i  p rzy le g a ją cych  do siebie kam ie n iczkach , 
stłoczonych d o ko ła  p o n u rych  w a rsz ta tów  p racy . 
W zdłuż obydw óch brzegów  T a m izy  na  p rzestrzen i 
w ie lu  k ilo m e tró w  zbudow ane zosta ły  d o k i i  sk łady  
— cała b o w ie m  f lo ty l la  s ta tkó w  h a n d lo w ych  p rz y ­
w oz iła  coraz to  w iększe ła d u n k i surow ców , zdoby­
w anych  na d ludzką  pracą p o d b ity c h  na rodó w  A f r y k i  
i In d ii.

W  okres ie  1850 r .  lo n d yń ska  dz ie ln ica  E ast End 
sta ła się sym bolem  nędzy, ludzk ie go  pon iżen ia  i  w y ­
zysku, gdzie na  trw a ją c e j całą dobę w  n a jh a n ie b ­
n ie jszych  w a ru n ka ch  — p ra cy  m ężczyzn, k o b ie t 
i dz iec i do rab iano się w ie lk ic h  m a ją tk ó w . Do East 
End poczę ły  na p ływ a ć  tys iące  ub og ich  żyd o w sk ich  
ro dz in  ro b o tn iczych , k tó re , szuka jąc  tu  sch ron ien ia  
p rzed p rześ ladow an iam i w  ge ttach  P o ls k i i  ca rsk ie j 
R osji, zn a jd o w a ły  je d y n ie  ta k ie  same beznadzie jne 
w a ru n k i b y to w a n ia  w  „s lu m s ‘ach“  S tepney‘u  lu b  
W httechapePu.

Z a ha rtow ana  w  zm aganiach z nędzą ludność East 
End*u z c h w ilą  k ie d y  je j  w skazano k ie ru n e k  w a lk i,  
szybko zorgan izow a ła  się p rze c iw ko  ka m ie n lczn lko m  
i w łaśc ic ie lom  fa b ry k .  W  1880 r .  p ie rw sze o rg a n i­
zacje ru c h u  socja lis tycznego w  W . B ry ta n ii  zna laz ły  
t rw a ły  g ru n t w  te j w łaśn ie  d z ie ln icy , w  E ast End.

■---- fi

, beżB^tthie. 
,m ratem Wrą* 
ona » "*6 J .

{.»‘’ ^»rdiner-s Corner“ — narożna brama, wejście do domów londyńskichSłynna fabryka zapałek Bryant and May. Tu strajkow ali Eleonora, córka Karola Marksa, i pisarz Bernard Shaw P ortre t aktyw isty związkowego, tragarza ryb, Lennie Baxter.

Brudne ściany, zniszczone, walące się schody. Tak właśnie mieszkają robotnicy w Kast End.

Pełna wyrazu scena z Hessel Street Market, jednego z najstarszych rynków  ulicznych w Londynie
Mrs Sexton jest kucharką straży pożarnej w

koszary W pobliżu wieżv więziennej, sławnej Tower ot London, przemawia do robotników komunista Soliy K a jK  
Domy robotnicze, pozbawione słońca i powietrza koszary. w poonzu w . z. ______________________________  __________ ,

1 i " 7^ ̂  - ' !
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X
A C ZN IJM Y od małego 
konkursu. Pytanie będzie 
ty lko  jedno: co w iem y o 
kukurydzy? 5 m inu t do 
namysłu — i  rozpoczyna­
my. i

Pierwszy zabiera głos za­
żywny pan w  średnim 
w ieku.

— Jestem smakoszem i  dla mnie ku ku ­
rydza to przede wszystkim  bardzo smacz­
ne i  pożywne danie. Znacie takie jeszcze 
niedojrzałe kaczany, dobrze ugotowane 
i  obłożone masłem? Po prostu palce lizać. 
N ie rozumiem doprawdy, dlaczego nie 
można ^jch dostać w  naszych restaura­
cjach, .-mamy przecież i  jad łodajn ie ja r­
skie i  inne...

— Potraw  z kuku rydzy  jest -więcej 
— w trąca się podróżnik —  a jedna 
lepsza od drugie j. W  R um unii i  M o ł­
d a w ii słyną m istrzow ie w  przyrządza­
n iu  m a m a ł y g i ,  a we Włoszech do­
chodzi naw et do scen rodzinnych, gdy 
żona zapomni ugotować p o  le n  tę .  A  
ja k ie  smaczne jest g o m i n i ,  kasza 
kukurydziana z całych, obranych z łu ­
p in  ziarn...

—  A le  przecież i  m y jem y k u k u ry ­
dzę —  przerywa m u cuk ie rn ik  —  cia­
stka naszego w ypieku n ie byłyby tak  
białe i  pulchne, gdyby nie domieszka 
m ąki kukurydzianej. To 
naprawdę bardzo po­
trzebny produkt.

Czy są jeszcze chętni?
Od strony podniebienia 
tem at już  raczej wyczer­
pany. Oddajemy teraz 
głos zootechnikowi, bo 
macha n iecierp liw ie  rę ­
ką, i  w idać, że nie może 
się już  doczekać.

—  Potraw y potrawa­
mi, ale kukurydza jest 
wspaniałą paszą dla 
zwierząt. Drób karm iony 
je j ziarnem szybko roś­
nie i  przybiera na w a­
dze, a bydło chętnie zja­
da zarówno wypełnione 
ziarnem kaczany, ja k  i  
mięsiste łodygi. W ie lk ie  
usługi przynoszą nam, 
hodowcom, zielone kuku ­
rydziane kiszonki; gdy 
dodajemy je do paszy 
zwiększa się mleczność 
krów . N ic dziwnego, do­
stają w  -tej postaci po­
ważny zastrzyk białka, 
tłuszczu i  w itam in . Na­
w et ryb y  przekładają 
często ziarno kukurydzy 
nad tłuste robaczki.

— Uprawa kukurydzy 
opłaca się sowicie — 
włącza się ro ln ik . — Gdy 
przeciętnie p lony naszych 
4 podstawowych zbóż 
wynoszą 14 q z hektara, 
to tu  ła tw o  osiągnąć do 
50 q z ha; a dodać jesz­
cze należy około 1000 q zielonej masy... 
Kukurydza nie jest specjalnie wybred­
na, rośnie na praw ie każdej glebie, trze­
ba ty lko  wywozić na pole dużo oborni­
ka. Z  tym  nie jest ta k  trudno, bo dobrze 
odżywione byd ło  chętnie rewanżuje się 
za smaczne ziarno i  zielonkę...

R o ln ik  chciał mówić, jeszcze dalej. 
A le  przeszkodził mu m łody inżynier, 
przedstawiciel przemysłu lekkiego.

—  Zostawcie trochę miejsca i  dla 
nas. I  m y w idz im y w ie lką  przyszłość 
te j roś liny. Do w yrobu fa rb  i  mydła, 
a naw et im ita c ji kauczuku, można u - 
żywać o le ju  wytłaczanego z k ie łków  
kukurydzy. Wszyscy smarny sp irytus 
pędzony z ziemniaka, a kuku rydz ian i' 
wcale nie jes t gorszy. Podobnie z k ro ­
chmalem. I  jeszcze coś d la chorych: 
z ziarn wyciska się również cenny lek, 
glukozę. A  łodygi, i  liście? Te zastąpić 
nam mogą drewno. Łodygi kukurydzy 
nadają się do w yrobu papieru, spirytusu 
butylowego i s z e ś c i u s e t  innych ar­
tyku łów  przemysłowych...

W ypow iedzieli się już  chyba wszys­
cy. Nie, jeszcze jedna osoba. Tylko 
dlaczego taka ponura?

N A J W I Ę K S Z A  
N A  Ś W I E C I E

Napisało:
MARIA OLBRYCHT

F o t. :  CAF
Leon Bobiński, Józef Skoneczuy i Agnieszka Szostak z ciekawością oglądają nową odmianę kukurydzy. Na lu­
belskiej naradzie miczurinowców wiele mówiło się o tej roślinie, bo ma ona grzęd sobą wielką przyszłość.

— Jestem człowiekiem dociekliwym , 
a z łoś liw i nazywają m nie czasem scep­
tyk iem  — przedstawia się ostatn i 
mówca. —  Słucham i  słucham, a le d rę ­
czy m nie  jedno pytanie. Jeżeli ku ku ­
rydza jest ta k  potrzebną i  pożyteczną 
rośliną, to  dlaczego ta k  m ało w idzim y 
je j na polach? Dlaczego n ie ka rm i się 
nią bydła? Dlaczego n ie krochm alim y 
n ią  koszul, an i n ie  chodzimy na ku ku ­
rydzianych podeszwach?

Sprawa okazuje się wcale n ie  p ro ­
sta: cała litan ia  „dlaczego“ . Trzeba za­
tem  -rzecź wyjaśnić.

M ia ł rację  ro ln ik , że z samą uprawą 
kukurydzy nie ma specjalnych kłopo­
tów ; ale są, i to  znaczne, z zaaklima­
tyzowaniem te j południow ej roś liny , z 
w ytw orzeniem  plennych i  dostosowa­
nych do naszych w arunków  odmian.

Kolebką ku ku rydzy  jest południow y 
M eksyk; później rozprzestrzeniła się w  
całej Am eryce i  w raz z Kolum bem  do­
ta rła  do Europy. Jest w ięc kukurydza 
rośliną kró tk iego  dnia. L u b i słońce, ale

ty lk o  przez dwanaście godzin, aby 
później odpoczywać w  ciemnościach 
d ługie j i  c iepłej nocy. Jak więc zaspo­
ko ić te zachcianki? (Przecież nie skró­
c im y czerwcowych i  lipcowych d n i,, 
nie w yd łużym y nocy...

To jeszcze n ie  wszystko. Kukurydza 
jest w raż liw a  na temperaturę. Do ró w ­
nego k ie łkow ania potrzebuje p rzyna j­
m nie j 12° C, a  -później wymagania 
jeszcze wzrastają. Jak zapewnić ro ś li­
n ie należytą temperaturę, ja k  ustrzec 
ją  przed działaniem  przym rozków, gdy 
sieje się ją  w  m aju, a zbiera w  końcu 
września lub  początkach października?

Drogę pokazali nam  radzieccy m i- 
czurinowcy. Skoro góra n ie  chce 
przyjść do Mahometa, Mahomet musi 
pójść do góry. N ie po tra fim y  skrócić 
dnia, n ie  um iem y jeszcze przystosować 
naszego k lim a tu  do wym agań k u k u ry ­
dzy —  trzeba zatem zmienić wymaga­
n ia  te j rośliny. Zabra li się w ięc ra ­
dzieccy uczeni do uodporniania ku ku ry ­
dzy, do tw orzenia nowych odmian. Ich  
śladem poszli i  nasi agrobiologowie.

Na polach doświadczalnych stacji w  
Rrzebędowie kołyszą się łany dorod­
nej, sięgającej 2 m etrów  kukurydzy. 
To nasza nowa odmiana, W i e l k o p o ­
l a n  k  a. Nabrzm iałe bursztynowym 
ziarnem ko lby  n ie  mieszczą się już  w  
liściastej okrywce.

W  i  e l k  o p o l a n k a  — to  duma na­
szych naukowców. Wcześnie dojrzewa, 
plenna, że aż przyjem nie patrzeć, k ie ­
dy waży się już setny kw in ta l z hek­
tara.

W i e l k o p o l a  n k a  powstała z 
dwóch odległych od siebie rodziców: 
z przyw iezionej zza oceanu A m e r y ­
k a ń s k i e j  S z k l i s t e j  i naszej 
rodzimej, choć pełnej wad, M a ł o p o -  
l a n k i .  M iejscowy tata z im portowa­
ną mamą przekazali dziecku wszystkie 
swoje najlepsze cechy. Jest w ięc po 
o jcu zdrowe i  dostosowane do naszego 
k lim a tu , po matce zaś odziedziczyło 
plenność i  szlachetny, w ysm ukły  za­
rys kolby.

Rola „sw ata“  nie jest wcale łatwa. 
Kojarzenie małżeństw to sprawa de li­
katna i  odpowiedzialna; ale nowych 
krzyżówek m am y ju ż  w  k ra ju  coraz 
więcej. N ie  boi się m ajowych przy­
m rozków P r z e b ę d o w s k a  B u r ­
s z t y n o w a ,  dzieło d r  Z. Tomaszew­

skiego i  inż. A. Brodow­
skiej. Dumnie potrząsa 
w ysokim i kiśćm i C z e r ­
w o n y  K o r a l  i  W i ­
g o r ,  beniam inki prof. T. 
O lbrychta i  prof. W. 
Nadzwyczajskiego. Da­
leko na północ — w  
olsztyńskie, koszalińskie, 
-'gdańskie —  zawędro­
w a ły  D a r  P ó ł n o ­
c y  i  P u ł a w s k a  R y ­
ż o w a .

Kukurydza, ta na j­
większa w  świecie tra ­
wa, jest rośliną obco- 
pylną. Zmyślna przy­
roda rozdzieliła prze­
zornie kw ia ty  męskie 
od znamion żeńskich. 
Pierwsze zdobią swy­
m i pierzastym i w iecha­
m i w ierzchołek rośliny, 
drugie — k ry ją  się skro­
m nie u  nasady liści. 
Jeżeli py łek z tego sa­
mego egzemplarza za­
p łodni kw ia t żeński, to  
z wysianego później 
ziarna wyrasta w ą tła  i  
rachityczna roślinka, ot, 
tak ie  nieudane dziecię.

Od w ieków  chronio­
no kukurydzę od sa- 
mozapylania, od w ie ­
ków  odrzucano zdegene- 
rowane rośliny. Aż do 
słabeuszy dobra li się 
naukowcy. I  tu  —  po 
prostu rewelacja. Skrzy­
żowanie dwóch takich 
„rach ityków “  daje z ia r­

na, w  których  koncentru je się niepo- 
żyta w prost energia i  żywotność. Ich 
potomstwo przewyższa norm alne ro ­
ś lin y  urodą, wysokością i  plennością. 
Wzrost p lonów  dochodzi często do 
100%. y

Produkcją nasion mieszańcowych 
za ję li się polscy uczeni. Ich  wysiłek, 
zwiększa ju ż  p lony naszych gospo­
darstw, spółdzielni i  PGR-ów.

Czy odpowiedzieliśmy już  na tw o je  
pytanie, zatroskany sceptyku? Jeżeli 
nie, to przeczytaj sprawozdania ż lu ­
belskiego ,ujazdu kukurydzianego“ .
Tam w łaśnie 9 i  10 października nasi 
naukowcy d z ie lili się sw oim i dośw iad­
czeniami, ra d z ili nad ja k  najszybszy­
m i i  najlepszym i metodami upowszech­
nienia upraw y -kukurydzy. Dowiesz się 
z pewnością w ie lu  ciekawych -rzeczy, 
a  może —  zarażony zapałem k u k u ry ­
dzianych fanatyków  — staniesz się 
gorącym popularyzatorem te j rośliny, 
przyczynisz się do tego, by ja k  na j­
szybciej (rozprzestrzeniła się od K arpat 
aż po B a łtyk , b y  kukurydz iany kau ­
czuk, bakelit, -czy m yd ło  zapełniły p ó ł-( 
k i  naszych sklepów.
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„BOBY“ POLSKIE! KONSTRUKCJI

T ryb u n a  na bo isku  N o le ja rz a "  umieszczona będzie na dachu bu dynku  adm in is tracy jnego .

B a rw n y , pełen życia  taniec ro s y js k i z I I  a k tu  N ie sp o ko jn e g o  
szczęścia"

—  W LUBLINIE OBRABOWALI MICZURINONCY -
N a lu b e ls k im  z jeżdzie  m i-  

czu rin o w có w  b y ło  w ie lu
P rzodu jących  ro ln ik ó w  i  ho ­
dow ców , odznaczonych przez 
państw o za w zorow e p ro w a ­
dzenie gospoda rk i. W śród
n ich  b y ł  i  F e lik s  Zadębsk i z 
Im ie ln a  (w o j. k ie le ck ie ), k tó ­
r y  w yh o d o w a ł k rzyżó w ką

Józef W asilew ski z Im ie ln a

gruszek, w ażących b lis k o  840 
g ram ów  jedna , P io t r  P rze- 
m y s ła w sk i z B u d zyn ia  (w o j. 
w arszaw skie ) os iąga jący do­
b re  w y n ik i  w  u p ra w ie  w in o ­
gron , a rbuzów  i  m e lonów , 
S tan is ław  W oźn iak  z Z e lko - 
w a  (w o j. w arszaw sk ie ) u p ra ­
w ia ją c y  ro ś lin y  o le is te  i  k a ­
pustę  ab isyńską (17 k w in ta l i  
z ha). A  z w zo ro w ych  hodow ­
ców  — Jan N e rw iń s k i z K ra n - 
ko w a  (w o j. b ia łos tock ie ), 
W ładys ław  K s iężopo lsk i z 
S; cho r ze b y  (w o j. w arszaw ­
sk ie ) i  w ie lu  in n ych .

¡D z ie lili się o n i sw ym i do­
św iadczen iam i, o p o w ia d a li o 
now ych  m etodach pracy  
przynoszących’ nieosiągane 
dotychczas p lo n y  w  og rodz ie  
1 na po lu . .

R a d z ili m ic z u r in o w c y  nad 
ty m , ja k  upow szechn ić swe 
zdobycze, ja k  zachęcić in n ych  
do pó jśc ia  w  ich  ślady.

W . M a re l, L u b lin

Od. praw ej: F . Zadębski. J. N e rw iń sk i, P . Przemysławski, 
W . K siężopo lsk i i  8 . Wożniak na zjeżdzie w Lubhn.e

„ZŁOTA KACZKA“ W STOLICY
B a le t Jana M a k la k ie w icza  

„Z ło ta  K aczka “ , o sn u ty  na 
t le  s ta re j w a rsza w sk ie j le ­
gendy, będą m o g li ob e jrzeć  
w k ró tc e  m ieszkańcy s to lic y , 
gdyż P aństw ow a O pera  Ś lą­
ska m a za m ia r p rzy je ch a ć  z 
ty m  spe k tak lem  do W arsza­
w y .

p ie rw sze  p rzeds ta w ie n ie  b a ­
le tu  (w  u k ła d z ie  Jerzego 
K a p liń sk ie g o ) o d by ło  się na 
scenie P aństw ow e j O pe ry  
Ś ląsk ie j w  B y to m iu  p rzed 
trzem a la ty .

Zespół b a le to w y  o b je ch a ł z 
ty m  p rzedstaw ien iem  ca ły  
Śląsk, w y s ta w ia ł je  ró w n ież  
w  Ło dz i, K ra k o w ie , C ieszy­
n ie  i  W arszaw ie, a w  u b ie g ­
ły m  sezonie podczas IV  F e s ti­
w a lu  M łod z ieży  — w  B u ka ­
reszcie.

Obecnie na scenie b y to m ­
sk ie j t rw a ją  os ta tn ie  p rzyg o ­
to w a n ia  nad  w znow ie n iem  
p ięknego  b a le tu  M a k la k ie w i­
cza.

M. Banaszyński, B y to m

„N a  czym  po je dz iem y  te j 
z im y? " — m a r tw il i  się spor­
tow cy  z ce n tra ln e j se k c ji sa­
neczkarsko -  b o bs le jow e j ZS 
..S pó jn ia ". Z b liż a ją  się bo ­
w iem  B obs le jow e  M is trzo ­
s tw a E u ro py , a sprzęt u żyw a­
n y  w  ro k u  u b ie g łym  je s t ju z  
m ocno p rzesta rza ły . Co ro ­
bić? — zas ta naw ia li się.

P ra k tyczn ą  odpow iedź na 
to  py ta n ie  da ł jeden z naszych 
czo łow ych bobsle is tów , re -

„BYŁO CYMBALISTÓW WIELU.. “
W  W ołow ie  na D o ln ym  Slą-’ 

sku znany je s t 17-osobow y 
zespół cym b a lis tó w , zo rgan i­
zow any i  p row adzony  przez 
F ranc iszka  K aduszk iew icza . 
O h is to r i i  jego  pow stan ia  tak  
opow iada  m is trz  K adu szk ie - 
w icz :

— Na W ileńszczyźn ie , gdzie 
s ię u ro dz iłem , zachow ały się 
do tąd  stare, ludo w e  cym b a­
ły .  Jako  m a ły  jeszcze ch ło ­
p iec  z ro b iłe m  je  sobie sam i  
g ryw a łe m  na n ich . D z iew ięć 
la t  tem u , t j .  od c h w il i  p rz y ­
ja zd u  na D o ln y  Śląsk, zaczęła 
m n ie  „p rze ś la d o w a ć" chęc 
u tw o rze n ia  o rk ie s try  cym b a­
lis tó w . C hodziłem  po domacn, 
ro zm aw ia łem  z lu d źm i, na­
m a w ia łem , aż zna laz ło  s ię pa­
ru  chę tnych .

— W zią łem  się w ię c  do ro ­
b o ty  : w yko n a łe m  16 in s tru ­
m e n tó w  i  zacząłem  uczyć 
g rać p rzysz łych  cz łonkó w  ze­
spo łu . N auka  szła coraz le ­
p ie j,  aż w reszcie  od w a ży liś ­
m y  się na p ie rw szy  w ys tę p  
pu b lic zn y . „M a z u ry " ,  „p o l­
k i “ , do lnoś ląsk ie  p ieśn i lu d o ­
w e  zna laz ły  chę tnych  i  
w dz ięcznych  s łuchaczy w śród

Ze sta rych  w s i litew sk ich  przyw ędrow a ł ,J a n k ie lo w s k i"  in s tru ­
m ent na lube lsk ie  dożynk i

m ieszkańców  W ołow a. P otem  
przysz ła  k o le j na k o n c e rty  w  
coraz od leg le jsze j o k o lic y  — 
w spom ina  K aduszk iew icz . 
— P ozna ł nas ca ły  Ś ląsk. Za­
chęceni pow odzen iem  zaczę­
liś m y  wzbogacać nasz re p e r­

tu a r, podnosić poziom  w y k o ­
nan ia . Podczas tegorocznego 
F e s tiw a lu  P ieśn i i  Tańca g ra ­
liś m y  na Górze św. A n n y , 
g ra liśm y  też na D ożynkach  w  
L u b lin ie , , .

M. Zacharski, W rocław

PIERWSZY RAZ NA SCENIE AMATORSKIE!
W śród w ie lu  im p re z  w  M ie ­

siącu P rz y ja ź n i P o lsko-R a­
dz ie ck ie j zespół p ra co w n i­
k ó w  P o rtu  G dyńsk iego  w y ­
s ta w ił — po raz p ie rw szy  na 
p o lsk ie j scenie am a to rsk ie j 
— o p e re tkę  radz ieck iego 
ko m p o zy to ra  M ilu t in a , „N ie ­
spoko jne  szczęście“ .

S ta rann ie  p rzygo to w a ne  w i­
dow isko  cieszy się du żym  po­
w odzeniem  na W ybrzeżu.

J. K ry s ik ,  G dyn ia

p rezen tan t P o lsk i, m is trz  
spo rtu , S te fan C iapa ła  z N o­
w ego Sącza. O pracow a ł on 
m ia n o w ic ie  p ro je k t  i  w y k o ­
na ł m ode l bobs le ja , udosko­
na la jąc  sprzę t zeszłoroczny 
(także  swego po m ys łu ), k tó r y  
u żyw a n y  ju ż  b y ł przez na ­
szych spo rtow ców  na M is trzo ­
stw ach N R D  w  O be rho ffie ,

U doskona lony m ode l, o no­
w oczesnych i  o p ływ o w ych  
lin ia c h , le p ie j trz y m a  się to ­
ru  i  a m o rtyzu je  w strząsy.

„B o b “  k o n s tru k c ji S tefana 
C iapa ły  da się w yko n a ć  ca ł­
k o w ic ie  z surow ców  k ra jo ­
w y c h  i  będzie o  po łow ę  ta ń ­
szy od im p o rto w a n ych , choć 
n ie  u s tę pu je  im  pod w zg lę ­
dem  w y trzym a ło śc i.

Y
J . D ąbrow sk i, N ow y Sącz S tefan C iapała, k o n s tru k to r nowego m odelu bobsleja.

2 : 0  DLA WARSZAWSKICH SPORTOWCÓW
W  n ie d łu g im  czasie W arsza­

w a w zbogaci się o dw a p ię k ­
ne o b ie k ty  spo rtow e . N a P ra ­
dze, na te re n ie  b u d o w y  w ie l­
k iego  stad ionu, prow adzone 
są ju ż  prace p rz y  be tonow a­
n iu  tu n e lu  prow adzącego do

loży  h o no ro w e j. S tad io n  pras­
k i  pom ieści 70 tys. w id zó w  i  
będzie na jw ię kszym  tego ro ­
dza ju  o b ie k te m  S to lic y . Do 
u ż y tk u  oddany  będzie  w  l ip -  
cu przysz łego ro k u .

N a ż o lib o rs k im  s tad ion ie

„K o le ja rz a “  n a tom ias t — z 
k tó re g o  częściowo k o rz y s ta ją  
spo rtow cy  ju ż  od  ro k u  1952 
— pow sta ją  obecnie k o r ty  te ­
n isowe, bo isko  do s ia tk ó w k i, 
ko s z y k ó w k i, basen p ły w a c k i 
i  inne  o b ie k ty  tre n ingo w e .

K . K u lic k i,  W arszawa

Scena ż a k tu  I  „Z ło te j K a c z k i" . Szewczyk (B . Bolew icz) 
o trzym u je  od A n tykw ariusza  (A . S n ie iyń sk i) książkę z le­

gendą o z ło te j kaczce

ZA  NAJLEPSZĄ AMATORSKĄ FOTOGRAFIĘ  
ARTYSTYCZNĄ

Polskie Towarzystwo Fotograficzne (Oddział w  W ar­
szawie — ul. Śniadeckich 16) nadesłało nam kom unikat 
następującej treści:

K om itet Organizacyjny V I  Ogólnopolskiej Wystawy  
A m atorskiej Fotografii A rtystycznej podaje do w ia­
domości, te  za najlepsze prace przyznane będą nagro­
dy:

I  zespołowa CRZZ w  wysokości z.m i zi,
I I  zespołowa w  wysokości l.oee
dla najlepszych związkowych kó ł fotoamatorów za 

cykl sześciu (przynajm niej) zi^Jęć odtwarzających ży­
cie załogi, działalność zakładowej organizacji związ­
kow ej, szczególnie w  dziedzinie kulturalno-ośw iatow ej 
i sportowej,

a ponadto » nagród indywidualnych ufundowanych  
przez M inisterstwo K u ltu ry  i Sztuki, Centralną Radę 
Zw iązków  Zawodowych, Zarząd Główny Polskiego T o ­
warzystwa Fotograficznego 1 K om itet d la Spraw T u ­
rystyki.

F OT OGR A F I A  
NA CODZIEŃ

OD I DO CZYTELNIKÓW
S. S oboc ińsk i z W arszaw y nadesła ł nam  obszerny l is t  

z op isem  sposobu „w y w o ły w a n ia  p rzy  św ie tle  dz ie n n ym “ . 
Sposób ten  po lega na ty m , iż  z danego f i lm u , k tó r y  w y ­
w o ływ a ć  będz iem y w  puszce, u c in a m y  ka w a łe k  zaśw ie tlo - 
nego, początkow ego o d c in ka  i  p rz y  św ie tle  dz ien nym  w y ­
w o łu je m y  go rów nocześn ie w  m iseczce w  o d ro b in ie  w y ­
w o ływ acza . P rz y  dosta tecznym  zacze rn ien iu  e m u ls ji uzna­
je m y  czas w y w o ły w a n ia  za w ła śc iw y  i  jednocześnie p rze ­
ry w a m y  w y w o ły w a n ie  w  C orrex ie .

M e toda ta  znana i  stosowana od  w ie lu  ju ż  ła t, podaw ana 
b y ła  w  p rze d w o je n n e j lite ra tu rz e  n ie m ie c k ie j. Jest ona 
je d n a k  bardzo n ie d ok ład na  i  pozw a la je d y n ie  „z  g rubsza“  
u s ta lić  czas w y w o ły w a n ia . N ie  p o tra f im y  bo w ie m  o k re ś lić  
odpow iedn iego  zaczern ien ia  e m u ls ji n e ga tyw ów  m a ło ­
o b razkow ych , n te  m ożem y w y w o ły w a ć  do m aksym alnego 
k ry c ia , gdyż na dm ie rne  k o n tra s ty  u n ie m o ż liw iły b y  w y k o ­
nan ie  pow iększeń. B adan ie  k ry c ia  n e g a tyw u  w  p rzezro­
czu, ja k  to  radzą n ie k tó rz y  au to rzy , o k reś la jąc , iż  odpo­
w ie d n ie  zaczern ien ie  zaśw ie tlo ne j k o ń c ó w k i taśm y m a ło ­
ob razkow e j pozw a la  na d o jrze n ie  w łó k ie n  ża ró w k i, zaw odzi 
w  ty m  w yp a d ku , gdyż ne g a tyw  je s t jeszcze n ie  u trw a lo n y . 
T a k  w ięc , pow yższy sposób k o n tro lo w a n ia  czasu w y w o ły ­
w a n ia  n ie  je s t d o k ła d n y , ant też n ie  d a je  m o ż liw o śc i „d o ­
c iągn ięc ia “  w  w yw o ły w a c z u  f i lm u  n iedośw ie tlonegó . Za 
pom ocą tego sposobu m ożna n a jw y ż e j s tw ie rd z ić  czy p ro ­
ces w y w o ły w a n ia  w  „C o r re x ie “  p rzeb iega w łaśc iw ie .

„F o to a m a to r  ze S try k o w a “ . F i lm y  m ałoobrazkow e? p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j dotychczas, n ie s te ty , d a w a ły  słuszne pod­
s taw y do skarg  i  zn iechęcen ia  w  p racy . N a ic h  szarzyznę 
i  g rube  z ia rn o  n ie  pom aga czystość i  dok ładność o b ró b k i 
la b o ra to ry jn e j, op isane j w  llśc tę . Z  załączonej je d n a k  p ró b ­
k i  (odc inek f i lm u  i  pow iększen ie  6 X 9  cm ) w nos ić  na leży, 
iż  m ożna osiągnąć lepsze re z u lta ty , s tosu jąc p a p ie r o g ra ­
d a c ji m n ie j k o n tra s to w e j, n a św ie tla ją c  go p rz y  ty m  k ró ce j 
1 w y w o łu ją c  d łuże j, do w ła ś c iw e j, g łę b o k ie j czern i.

S t. Je rzyko w sk i, K u tn o . B ra k i zaopatrzen ia  w  m a te ria ­
ły  fo to g ra fic zn e  są nada l bo lączką  w szys tk ich  fo to g ra fu ją -  

, cych, zarów no a m a to rów  ja k  i  zaw odow ców . K lisze  szk la ­
ne 9 X 12 cm  u ka zu ją  się w  sprzedaży n ie re g u la rn ie  1 w  
n iedostateczne j ilo śc i. R adz im y n ie  pozbyw ać się ap ara tu , 
lecz poczekać na o ka z ję  i  zaopatrzyć  się w  zapas n e ga ty ­
w ów . M ożna też o k a z y jn ie  na być  adapte r, po zw a la jący  na 
stosow anie do tego ap ara tu  b ło n  zw o jo w ych  6 X 9  cm.

J. T a rk o w s k i, Bydgoszcz. K ase ty  m e ta low e  na k lisze  do 
ap ara tu  „B e rg h e il“  V o ig tl8 n d e ra  6 X 9  cm m ożna nabyć 
ty lk o  o k a z y jn ie . W  W arszaw ie ka se ty  ta k ie  b y ły  w  sprze­
daży w  sk lepach sp ó łd z ie ln i „P o lifo to “ . A  m oże k to  z l ic z ­
ne j rzeszy fo to a m a to ró w  od s tąp i ta k ie  kase ty  naszemu 
C z y te ln ik o w i, o co p ro s i o n  w  sw ym  liście?

St. G rze la , W adow ice . O b ie k ty w u  o d  p ro je k to ra  n ie  m oż­
na zastosować do p o w ię ksza ln ika . O b ie k ty w  ta k i,  o bardzo 
p ry m ity w n e j k o n s tru k c ji,  posiada liczn e  b łę d y  op tyczne, 
k tó re  ~w re zu lta c ie  dadzą ob raz  n ie o s try . A p a ra t do po ­
w iększeń w ym ag a  u życ ia  anastygm atu , złożonego z trzech  

N lu b  czterech soczewek, p recyzy jneg o , s ta rann ie  sko ryg o ­
wanego i  o s tro  rysu ją cego  ca łą  p o w ie rzch n ię  obrazu.
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JERZY GRYGOLUNAS Zdjęcia: A. ŚMIETAŃSKI

15 L IP C A , TR ZEC IEG O  
D N IA  „ K R O N IK I PEW NEJ  

P O D R O ŻY “
W Opolu też śpiewają M a . 

ryn ikę . Piosenka opada z 
głośników w pył niedzielne­
go popołudnia. Powtarza  
ją  staruszek drepczący nad 
wodą M łynó w ki, dziewczy­
na z lodem na Placu W ol­
ności, konduktor z m ie j*  
skiego autobusu. R ytm  ulic 
przypom ina karuzelę. Wszy­
scy idą na rynek, przystają  
przed kam ieniczkam i, p rzy­
glądają im  się czule ja k  ko ­
biety nowym  sukienkom. 
Kroczę po nagrzanych słoń­
cem chodnikach, patrzę na 
półokrągłe wykusze „krop i- 
diowskie“ na rogach domów 
(Jan K ropidło, syn Piasta 
Bolka I I I ,  arcybiskup gnieź­
nieński., k tó ry  zapisał ro­
dzinnemu miastu ten cha­
rakterystyczny, ty lko  tu 
spotykany, styl arch itektu­
ry: w. X V ), śledzę twarze  
ludzi, przysłuchuję się 
strzępkom rozmów: ,,A m o­
że byśmy' skoczyli do T u ra ­
w y“ , „najlepsza kawa jest 
pod „P ająk iem “ , „U n ia“ 
wczoraj wygrała 5.3“ . S io i-  
ce Jest jasne, wysokie. L u ­
dzie cieszą się lipcową nie­
dzielą. Czarny kruku  z 
Bonn: tu wszystko gra ci 

. na nosie: kam ieniczki i 
skwery, dzieci, m łodzi i 
starcy', a nawet odkryty  na 
wykopaliskach ażurowy  
damski trzewiczek z X I I  
wieku.

Opole było zniszczone. 
Dziesięć lat pracy przyw ró­
ciło miastu wygląd dosko­
nały, w  odbudowanych 
gmachach powstały szkoły, 
muzea, domy ku ltu ry . Jest 
w tym  wszystkim świeżość, 
pochwała życia. Tu każdy  
dzień ma swą historię, tu 
każde jasne nocą okno opo­
wiada. Spaceruję po zm ar­
tw ychw stałym  rynku. Ile  
pracy i kunsztu w piękno  
tych lin ii w łożyły ręce m u­
rarzy . Miłość do rzeczy 
m artw ych jest m aleńka, ale 
kam ień, m ur, drzewo, są 
ty lko  wtedy m artw e, gdy 
człowiek nie da im  swego 
serca.

N ajp iękn iejszą kam ienicz­
ką rynku Jest ta, w które j 
mieszka W ładek. M a ona 
tynk koloru mięsa łososia, 
misterne zdobienia rokoko­
we, sześć okien, dwa zaw ie­
szone niżej na półplętrach, 
cztery norm alne. Jak wszę­
dzie. W łaśnie W ładek opo­
w iedział m i historię o T ru ­
dzie, Francku i jaskółczym  
gnieździć.

O SZEROKIEJ wodzie odrzańskiego jazu 
p łynęła łódka. Barczysty mężczyzna w iosło­
w ał, a m ała dziewczyna sterowała ku  b u l­
w arom  miasta. O ddalały się drzewa wysep­
k i  Bolko, ros ły  ogrody, wyspy Pasieki i w y ­
soka wieża opolskiego ratusza. Dziewczyna 
mogła mieć la t osiemnaście. Jasne je j w łosy 
by ły  kró tko  podcięte, opalone ciało pokry­
w ała zielona wiosenna sukienka, zmrużone 

oczy pa trzy ły  smutno. M uskularne ręce mężczyzny 
unosiły w iosła znad wody, nogi ukry te  w  niebieskich 
spodniach robotniczego kombinezonu ku rczy ły  się i 
prostowały. M ilcze li. Do śluzy wpełzał ho low nik z trze­
ma czarnym i barkam i. Dziewczyna gryzła łodyżkę tra ­
wy. Powiedziała:

—  Jednak m usimy się rozstać. Ojciec ubzdurał sobie, 
że jesteś łobuzem.

Mężczyzna strzyknął śliną przez zęby.
— Niech m ajster gada, ale ja  zabiorę ciebie.
Obruszyła się.

Francek, tak nie idzie. Ojciec nie może wiedzieć 
o naszym spotkaniu.

Mocniej zagarnął wodę w iosłam i. D w ie seledynowe 
strugi prysnęły do łódki. Podkurczyła nogi. Roześmiał 
się.

N ie bój się, Truda. Myślisz, że stary by się zmar­
tw ił?

—  Czym?
— Jakbyś nie w róciła  do domu?
— Francek!

Co Francek? Jestem łobuzem. Obiłem przecież 
mordę Fyrnysow i.

Truda zanurzyła dłoń w  wodzie. N isko nad fa lam i la ­
ta ły  przezroczyste ważki. H o low nik zn ikną ł w  o tw ar­
tych drzw iach śluzy. Tylko barki odcinały się czarną 
smugą od zieleni brzegu. Robotnik położył wiosła.

— To m oja w ina, że kocham cię i  n ie  chcę, byś szła 
za Fyrnysa?

Dziewczyna milczała. On dalej m ów ił.
— Gnaty mu pomacałem, bo nie lub ię  takich, co się 

podlizują. Wie, że z tobą chodzę, a czepia się. Byłaś 
z n im  na lodach?

Truda zaczęła płakać. Ramiona je j drgały. W iosło głę­
boko zanurzyło się w  wodzie i  łódka gwałtownie skrę­
ciła. Głośno powtórzył,

—  Byłaś z Fyrnysem na lodach?
Słychać było ty lko  bliskie już nawoływania dzieci 

i  pochlipywanie dziewczyny, pow tórzył.
— Gadaj, bo utopię.
— Byłam, ale nie sama.
— K to  by ł jeszcze?
— Ojciec.
— 1 w tedy obiecałaś, że za niego wyjdziesz?
—  Nie obiecywałam. To ty lko  Fyrnys prosił.
— Ojciec zgodził się?
— Tak.
— A  ty?

Ja powiedziałam, że mam narzeczonego.
— I  co wtedy.
— Ojciec się strasznie rozgniewał.
— Co m ówił?

Tak jakoś: za p ijaka  córk i n ie wydam. N ie będziesz 
się z łazęgą włóczyła.

Mężczyzna w  złości pchnął naprzód łódkę.
— M ó w ił coś jeszcze?

— C hw a lił Fyrnysa, że jest gospodarny, pieniędzy nie 
trw on i i będzie dobrym majstrem.

Franciszek lekceważąco wzruszył ram ionami.
— M ajster z niego będzie nietęgi.
Truda chw ilę milczała. Jednak ciekawość przemogła.
— Dlaczego?
— Bo głupi. Ciężki ma umysł. Ot co!
— A  ty  pijesz gorzałkę.
Spojrzał ze złością na przygarbione plecy dziewczyny. 

Szukał odpowiedzi. W  końcu zawyrokował.
— Dzisiaj piję. Ju tro  mogę nie pić.
Przegięła się w  biodrach i znów usiadła przodem do 

niego. Jej zmęczoną płaczem tw arz ożyw iał narastający 
óśmiech.

— Francuś, to przestań pić.
Na brzegu rybacy ło w ili ryby. Powiedział ja kby  do 

nich.
— Nie dają m i cię, no to wódką zalewam serce.
Truda ukucnęła na deskach m okrych od wody i  opar­

ła  dłoń o kolano mężczyzny.
Przestań pić. Ja przecież ciebie kocham.

Objął dziewczynę i pocałował je j skrzywione usta. Na 
brzegu rybacy zaczęli gwizdać. Pogroził im  pięścią, ale 
wesoło zaśpiewał.

— A d iu  fruziu.
Dziób łódk i uderzył o kamienną tamę wyspy Pasieki. 

Pożegnali się przy n isk im  drew nianym  mostku, nad sta­
rą piastowską M łynówką, Truda bała się spotkania ze 
swoim ojcem, m ajstrem  Sebastianem Grzonką.

Franciszkowi następnego dnia m iną ł humor. Tynko­
wał wnętrza barokowej kam ieniczki na rynku  opolskim. 
Rzucał w łaśnie k ie łn ią  wapno na su fit pokoju, gdy 
wszedł m ajster. M urarz udawał, że go n ie w idzi. Śledził
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m iny starego: pod daszkiem granatowej czapki krążyły 
wąskie, błyszczące oczy. D ług i nos ginął ja k  we mchu, 
w  brunatnym  wąsiku. Twarz, zeszpecona blizną na fro n ­
cie wschodnim, kpiąco się uśmiechała. M ajster Sebastian 
chrząknął i  zrob ił fachową uwagę.

— Nie ciepaj ty le  wapna na raz, bo się fajdasz zby-
tecznie ..

Franciszek u k ło n ił się. Chciał grzecznie pozdrowić 
ojca Trudy, ale zabrakło mu słów. Powiedział ty lko :

— Dobry dzień, majster.
Grzonka zawrzał. _  . . ,
— Myślisz, że na romanse przyszedłem? Dzień do­

bry, ale nie dla złodzieja.
M urarz trzym ał na k ie ln i wapno. Opanował się, aby 

nie chlusnąć w  kaszkiet Sebastiana.
—  K to  złodziei? Czego chcecie majster?
— T y dobrze wiesz. Możesz się oblizać. T rudy ci 

nie dam.
Franek próbował tłumaczyć.
— M y się kochamy.
To jeszcze bardziej zagniewało Grzonkę.
— Na łódeczce zachciało im  się spacerować. Całe 

Opole w idzia ło  jak  ją ruszałeś.
— Ja T rudy  nie zepsułem:
Franek stał wysoko nad majstrem. Ciągle trzyma, 

nad głową kielnię, z k tó re j wapno kapało na deskę 
kozła. Rzeźba wyrażająca sprzeczność: bunt i pokorę.

Grzonce zadrżały policzki.
— Truda ciebie nie chce. N ie bój się; ona posłucha 

ojca! Wie, że je j dobrze radzi.
W ie lk im i krokam i w ypadł na schody. K rzykną ł z poł 

Piętra.
—  Jutro  tynkujesz z Fym ysem  rokokową. Jak bę­

dzie haja, to pogadamy inaczej.
Wieczorem Francek w łóczył się po ulicach Opola. 

K u p ił pół l it ra  czystej z czerwoną ka rtką  i pobiegł na 
Pasiekę. P rzepraw ił się łódką na wysepkę Bolko. Ry­
bacy poznali go.

— Karuzo dzisiaj bez dziewczynki?
U daw a ł, że n ie  s łyszy. W  gęste j tra w ie  n ieda leko  ¡klatek 

Z w ie rzyń ca  w y b i ł  d łon ią  z b u te lk i k o re k  i  w ło ż y ł szklaną 
szy jkę  do w yschn ię tego  ga rd ła . T ra c ił nadzie ję , że T ru d a  
będzie jego żoną. S ta ry  u p a rł się. F y rnys?  Żadna ko n ku re n c ja . 
Jeszcze raz go o b iję . Może L u b lin e m  m a js te r Sebastian gardzi? 
Czy Opole je s t w iększe, czy b a rd z ie j p iękne? P okaza łby  m u 
ka m ie n icę  m is trza  K lo n o w ica . S ta ry  ta k ie j n ie  og ląda ł ja k  
ży je . B liższa koszu la  na cie le, n iż  koszu la  w  sk lep ie . F rane k  
chc ia ł w stać i  b iec  do m ieszkan ia  G rzonków , ale m u się nogi 
za p lą ta ły  w  ko rzen ie . W ó d k i p ić  n ie  będzie. M a js tre m  zosta­
n ie . Cóż F yrnvs?  C h lap ie  w apnem  ja k  baba w  b a li i.  O jc iec  
k ła m a ł, że T ru d a  go n ie  kocha. A  w te d y  na Odrze? P rzecież 
lu d z ie  w id z ie li,  że go ca łow a ła. W yda ło  m u  się, że k rzyczy . 
A le  ty lk o  c ic h u tk o  szepnął tra w ie : ad iu  iru z iu  — i  zasnął o b e j­
m u ją c  b u te lkę . , . , •

W schodzące słońce ró żo w iło  fa le  rze k i. B ru d n y , m a ły  pies 
dozorcy  ś luzy  p o lo w a ł w  krza kach  na w ró b le . W yskoczy ł na 
polanę, nasroży ł sierść i  zaczął w arczeć. W ęszył b rązow ym  
nosem. P o liza ł pustą  b u te lkę  po w ódce, a po tem  słoną tw a rz  
śpiącego cz łow ieka . F rane k  o tw o rz y ł oczy i  c icho zagw izdał. 
B o la ła  go g łow a . P ies usko czy ł w  bok. Szczekał, rzu ca ł się 
na m urarza , udaw a ł, że chce gryżc, p rzys ia d a ł na ty ln y c h  
łapach i  k rę c ił  k ró tk im  ogonkiem . M u ra rz  p rzyp o m in a ł sobie 
•wczorajszą lib a c ję . P odn ió s ł b u te lk ę  i  rz u c ił do rze k i. C z te i- 
dz iestop ięc iop rocen tow a  nędza człow iecza! A  p rz y rz e k a ł T ru ­
dzie. C m okną ł na psiaka.

— Wiesz Ciapek, że człowiek Świnia?
Szczeniak k ręc ił ogonem i  śmiesznie podskakiwał 

Franciszek rozbierał się.
—  Zgadnij K a jte k : ja k  w  błocie znajdziesz wieprza 

i  człowieka, to większą św inią będzie w ieprz czy 
człowiek?

Psiak chw ycił b u t mężczyzny i  tarm osił w  traw ie.
— Zostaw ciaptaku. Wiesz, że mam ty lko  jedną 

parę na zmianę?
Kundel patrzył na mężczyznę uśmiechniętymi, zaro- 

p ia łym i oczkami. Ten gimnastykował nagie, potężne 
ciało.

— Szczeniak jesteś i  n ie znasz życia.
Zza O d ry  w y n u rz a ł się p ię k n y  dzień . F ranciszek w szedł do 

W ody. C ia ło  ko łysa ło  się na d robnych  z ło tych  fa la ch . P ływ a ł, 
n u rk o w a ł, p ry s k a ł na psiaka . M a js te r Sebastian i  F y rn y s  zniK - 
n ę li w  z ie lon e j w odzie . T ru d a  ty lk o  śm ia ła  sie i  szła w  _swej 
c ie n k ie j sukience przez u lic e  Opola. M u ra rz  w s ia d ł do łoaK i 
i  s k rę c ił k u  m iastu . K u n d e l b ie g a ł po  b rzegu  du żym i susami, 
a po tem  głośno, żałośn ie szczekał. __  .

B y ła  godzina szósta. R ad io  Opole nadaw ało  p rog ram , c ie ń  
W ysok ie j w ieży  ra tusza leża ł na trzech  ro ko ko w ych  K am ie­
n iczkach : b ia łe j, ró żow e j i  se ledynow e j. W ozdobnych oknacn 
w is ia ły  s to ry  i  f ir a n k i.  Pod sza rym i a rkadam i M ie js k ie j K aoy 
N a ro d o w e j, w  c iep łych  k w a d ra ta ch  słońca przechadza li się 
tu ry ś c i. M ężczyzna n ió s ł p leca k  z ko ca m i i  ro n d e lka m i. K o ­
b ie ta  ro b iła  zd jęc ia  odbudow anych  kam ie n iczek . ¡France* 
us łysza ł: _  , ,

— N ie m cy  u trz y m y w a li to  w szystko  w  szarym  ton ie , pa rrz , 
ile  stare dom y m ogą m ieć  uśm iechu.

K o b ie ta  b y ła  szczupła, n iska , jasna. P rzypo m ina ła  m u T rudę . 
Poszedł na budow ę. Z  te j s tro n y  ry n k u  kam ie n iczek  jeszcze 
n ie  o tyn kow ano . C ichy  głos ła sko ta ł m u  ucho.

— I le  stare dom y mogą m ieć uśm iechu. .
R okoko w a kam ie n iczka  n iczym  się jeszcze n ie  w y ró ż n ia » .

S taną ł obok n ie j i  p rzed rze źn ia ł tu rys tó w .

S trz e lił ś lin ą  w  po rzucony u p ło tu  k u b e łe k  i  W£ c ia n l
b u d y n k u . Zaskoczy m a js tra  i F y rn ysa : m m  na-
o ty n k u je . Z m ie n ił ub ran ie , ro z ro b ił w apno, P ^zyg o to v^ f na
rzedzia . K o z io ł i  desk i w n ió s ł na pierwsze piętro. K ie m ię
za tka ł za pas, ra jb e rk ę  p o ło ży ł p rzy  parapecie  W y jrz tu  na 
u licę . T u ry ś c i s ta li te raz p rzed jego  kam ie n iczką . K od 
w zn ies ioną rę ką  pokazyw a ła  okno . P om yśla ł.

—  Gapią się na mnie, czy co?
Nagle zauważył, że śledzą lo t jaskółki. Wzruszył ra ­

mionami.
—  Też mają zajęcie. Bn,_ nr. ał
W rócił na parter po szaflik  z wapnem. Rozpoczął

tynkowanie. Potrzebna mu była rajberka. Sięgną 
parapetu. Turyści sta li ciągle na dawnym miejsc 
Zaklął.

— Ważni architekci.
W  te j sam ej c h w ili,  gdzieś spoza attyk i ra tu s z ^ e j^ z a ś w m rn ł 

b ia ły  brzuszek ja s k ó łk i.  P ta k  ześlizną ł się po P za jrza ł
ną ł w  sąsiednim  o k n ie  k a m ie n ic z k i r ° j c° j £ w !l3;r. iane i askółcze 
przez d rzw i. W ysoko pod s u fite m  w is ia ło  g lin ia n e  „asKom ze

S Sam czyk podaw a ł sam iczce żółtą
toczn ie. O tw ie ra ł dziób, d o ty k a ł n im  ¿ Z, f ? X ł k i n f  o p id a ł kù  
po rusza ł w  m ie jscu  granato  w y  m i sk i zy d > z g j0sny m
podłodze, znów  u n o s ił w  górę c“ y°!a  aż zn ikn ie
św ie rgo tem  w y fru w a ł na ło w y . Sam iczka p a i z r 
w  . d rg a ją cym  ku rze m  p o w ie trz u  u lic y .

Zdziw iony m urarz drapał w  gęstych włosach.
— M ały, że czapką można nakryć, a zupełnie jak  

człowiek.
Pusta kamieniczka dawno stała pod dachem. Ja­

skó łk i u lep iły  gniazdo i samiczka zniosła jajeczka. Za­
pomniał, że chciał zaskoczyć m ajstra i  Fyrnysa. Pod­
sunął k ilk a  cegieł, usiadł za fu tryną  i  obserwował 
okno pokoju. Rozmarzyła go miłość jaskółcza. Wszyscy 
się kochają: zwierzęta, ludzie, ptaki. W idział papużki 
nierozłączki: ja k  jedna ginie to i  druga umiera. Znie­
ruchomiał. Samczyk w lecia ł do pokoju z nową zdo­
byczą. Powtórzył czułe igraszki i  zn iknął za wieżą 
ratusza. Teraz "odezwały się k ro k i na schodach. W 
drzw iach stanął Fyrnys. Bąknął pod nosem.

— Dobry.
Franciszek postanowił być grzeczny. Odburknął.
— Dobry.
Fyrnys przyniósł swoje narzędzia m urarskie, zszedł 

po "deski i  kozioł, wtaszczył szaflik z wapnem. Za­
gospodarował się w  sąsiednim pokoju pod jaskółkam i. 
F rankow i nie wypadało w ięcej patrzeć na ptasią m i­
łość. Powrócił do tynkowania.

Poderwał go jaskółczy lament. Samiczka i samczyk 
fru w a ły  pod sufitem, a Fyrnys zabierał się do zerwa­
n ia  gniazda. B y ł n isk i i  krępy. W ręku trzym ał m u­
rarską łapę, podskakiwał, chciał rozbić g lin iany ko­
szyczek. Franciszek odepchnął go.

— Odwal się.
Duże, piwne, praw ie kobiece oczy Fyrnysa prze­

straszyły się.
—  Czego chcesz? Przecież trzeba tynkować.
—  To zm iataj do tam tej izby. Mam pół ściany go­

towe.
Fyrnys by ł starszy o k ilk a  lat. Pozbierał narzędzia 

i z wyższością powiedział.
— Naucz się raz po ludzku wysławiać, chacharze!
I  przezornie uskoczył z pokoju. P taki k rąży ły  prze­

rażone. Franciszek usiadł w  oknie i  myślał. Słyszał 
ja k  Fyrnys tynku je  jego dawną ścianę i  w  złości 
mamrocze. Sprawę jaskółek można było  ty lko  roz­
wiązać przeprowadzką. W yjrza ł oknem. Turystów  nie 
było. Przez rynek jechały samochody. T łum  ludzi 
pełznął chochlikami od Odry i w  stronę dworca. Pa­
rapet nagrzewało słońce. M urarz przechylił się i  za j­
rza ł pod gzyms. Zbiegł na 
dwór. IT zys taw ił do m u- 
ru  drabinę. Zawiesił na 
n ie j kubeł z zaprawą.
W krótce m etr kw adra tow y 
czerwonej cegły poki-yła 
warstw a tynku. Robotnicy 
pa trzy li zdziwieni.

— K to  c i kazał tynko ­
wać na zewnątrz?

Odpowiadał wszystkim  
jednakowo.

— Zapytajcie Fyrnysa.
On w ie  na jlep ie j.

D elikatn ie odciął no­
żem gniazdko od cegły.
Przyłożył, czapką by ja ­
jeczka n ie  powypadały.
P taki n iepokoiły się coraz 
bardziej. Trzepotały skrzy­
dełkam i w okó ł g łow y m u­
rarza, piszczały przerażo­
ne. Franek rzuc ił trochę 
gipsu na świeży m u r i  
p rzyk le ił gniazdo w  no­
w ym  miejscu. Jaskółk i zo­
sta ły  bohaterkam i dnia.

M a js tra  Sebastiana
G rzonki n ie  było na bu­
dowie. Z a ła tw ia ł sprawy 
w  k ie row n ic tw ie  przedsię­
biorstwa. W  południe m a j­
ster biegł do pokoju  F ran­
ciszka. M urarz  bał mu się 
spojrzeć w  oczy. Grzonka 
k ręc ił głową.

— Kiepsko u  ciebie z 
robotą. Fyrnys jest już  na 
drug ie j ścianie. Franciszek 
zamaszyście rozcierał ra j-  
berką. Rzucił hardo.

— Do fa jran tu  przegonię 
Fyrnysa.

M ajster Sebastian u - 
śmiechał się.

— No to  goń, ja k  masz 
tela sił.

F ranka ścięło, gdy usły­
szał od drzw i.

__Truda płacze, a ty
nawet n ie  zapytasz o d z ił- 
chę.

Spojrzał ukosem: ta 
Świnia Fyrnys ma szczęś­
cie. A le  m ajste r m ó w ił do 
niego.

— Jeżeli już gorzołki me 
ciągniesz, to zajdź k iedy 
na obiad.

Sebastian Grzonka za­
trzym a ł się przy rów ­
nież zdziwionym Fymysie.
Wrzasnął.

—  Nie ciepaj ty le  wap­
na na raz, bo się fajdasz 
zbytecznie!

Wieczorem poszedł F ran­
ciszek na u licę  Ozimską.
Przechadzał się pod okna­
mi majstra Sebastiana, ale

do środka nie wchodził. Gwizdał melodię, k tó rą  w y ­
w o ływ a ł Trudę w  pierwszych dniach miłości. M inęła 
godzina. W rócił na rynek rozgoryczony. Przez zacho­
dzące słońce frunę ła  jaskółka. M urarz poznał sam­
czyka. P tak niósł w  dziobie żółtą gąsieniczkę. Pozdro­
w ił jaskółkę i  ruszył na Pasiekę. G ryzła go tęsknota. 
W spółdzielni ku p ił pół l it ra  czystej. Ręce trzym ał w 
kieszeniach niebieskiego kombinezonu i  w  zadumie ko­
pał leżące na jezdni ziarenka czarnego żw iru . Po b u l­
warze nad Odrą spacerowali zakochani.

Powietrze wiosenne było ciężkie, chociaż rzeźwdące. 
Daleko naszczekiwały psy. Franciszek przypom niał 
sobie kundla  z wysepki. Podszedł do uwiązanych przy 
brzegu łódek.

Nagle poczuł chłodne palce T rudy  na oczach. Od­
w ró c ił się uradowany i  zaniósł dziewczynę do łodzi.

Dopiero na rzece zapytał.
— Co to wszystko znaczy?
Odpowiedziała z kokieterią.
— No cóż. Zostałam tw o ją  narzeczoną.
— M ów jaśniej.
— U prosiłam  ojca: powiedziałam mu, jak  z nam i

jest. i
— I  co jeszcze?
— Dałam słowo, że nie będziesz p ił gorzołki.
Franek zamrugał oczami. Położył wiosła. Łódka p ły ­

nęła z prądem. Ostrożnie w y ją ł z ty lne j kieszeni bu­
telkę i  spuścił ją  szyjką do wody. T ruda pyta ła po­
dejrz liw ie.

— Co tam robisz?
—  E, nic.
Nie pa trzy ł na nią. Powrócił do przerwanej roz­

mowy.
— A  Fyrnys?
Zaśmiała się.
— Ojciec ma już dość Fyrnysa,
— Bo co?
— Wiesz, co powiedział? K to  nie ma serca dla ptaka, 

ten dziecka ani kobiety też nie uszanuje.
T ruda ukucnęła na w ilgo tnym  dnie łódki. Oparła 

łokcie o kolana murarza. Dokończyła poważnie, jakby 
bała się i wstydziła.

— K iedy zacząłeś ze mną chodzić, zapomniałam ci 
powiedzieć, że ojciec kocha p tak i. Hoduje gołębie, a w  
ogródku na drzewach ma cztery domki dla szpaków.
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maniu l^a Manche be* eskorty. Szaleńcza próba zakończyła sit 
110 jego żona i  córka w ypa tryw a ły  go na brzegu, a liczna ro 
przy aparacie radiowym  z niepokojem czekała na wiadomości..

ISTO RIA  ta zaczyna się 
bardzo prozaicznie. W  ka­
nadyjskim  miasteczku To­
ronto, położonym nad je ­
ziorem Ontario, otw arto 
lokalną wystawę. Impreza 
nie wzbudziła większego 
zainteresowania. Co zrobić, 
aby ją  zareklamować?... 
Już w iem  — powiedział dy­

rek to r wystawy. Poświęcimy na ten cel 
10.000 dolarów. Sprowadzimy z USA 
sławną pływaczkę F lorencję Chadwick 
i  pow iem y je j, aby przepłynęła jezioro 
Ontario z Youngstown do Toronto. To 
nie byle ja k i wyczyn, bo 50 km ! Do 
Toronto ściągną tłum y, wystawa bę­
dzie uratowana.

Jak postanowiono, tak zrobiono. N ik t 
nie w ą tp ił, że 33-letnia Am erykanka 
pokona bez trudu  Ontario, gdyż już 
m ia ła poza sobą takie wyczyny jak  
przepłynięcie kanału La Manche, sfor­
sowanie Bosforu —  sławnego z prze­
ciwnych prądów. Na drug im  brzegu

Ambitna Mavilyn Bell, 16-letnia uczen­
nica szkoły średniej, przepłynęła jezio­
ro Ontario mimo burzliwej pogody.

m ia ł czekać na pływaczkę dyrektor w y ­
stawy z czekiem na sumę 10.000 do­
larów.

A le  sprawa nieco się skomplikowała. 
Wiadomość o starcie A m erykank i szyb­
ko rozeszła się po Kanadzie. I... zna­
lazła się szesnastoletnia dziewczyna, 
M avilyn  B ell z Toronto, która  bez w ięk­
szego namysłu oświadczyła:

— M ój honor sportsmenki kanadyj­
skiej n ie pozwala, aby Ontario zostało 
zwyciężone przez cudzoziemkę. Ja też 
spróbuję popłynąć, ale ty lko  dla spor­
tu... Wcale nie chcę tego czeku...

Dziewczyna znalazła towarzyszkę, 
W innie Roach, i  we dwie zgłosiły się 
do współzawodnictwa z Florencją.

Pewnej pogodnej wrześniowej nocy 
1954 r. o godz. 11, gdy Toronto spokoj­
nie spało na przeciw ległym  brzegu — 
trzy  p ływ aczki pogrążyły się w  fale.

Dopiero nad ranem miasto ożyło. Ra­
dio bez przerw y nadawało kom unika ty 
o tym , co dzieje się na jeziorze. A  dzia­
ło  się na n im  wiele. Po 25 kilom etrach 
wyciągnięto z wody przemarzniętą, w y­
czerpaną do ostatka zawodową p ły ­
waczkę Florencję. W innie Roach ró w ­
nież musiała kapitulować. W  wodzie 
pozostała ty lko  16-letnia syrenka. P ły ­
nęła spokojnie i  równo. Tysiące ludzi 
wyległo, na brzeg jeziora. Wreszcie na 
horyzoncie dojrzano czarne punkcik i. 
M ary lin , otoczona przez dziesiątki łodzi, 
walczyła z ostatn im i k ilom etram i. O l­
brzym i entuzjazm ogarnął tłum y, gdy 
młoda kobieta po 20 godzinach i  50 m i­
nutach dosięgła brzegu. Po raz p ie rw ­
szy w  h is to rii p ływactwa O ntario zo­
stało pokonane.

N ie po raz pierwszy zresztą dziew­
czyna zdobyła sławę w  walce z żyw io­
łem. Bodaj że najw iększy rozgłos osią­
gnęła Am erykanka Gertruda Ederle, 
która  w  1926 r. pokonała jako p ie rw ­
sza kobieta K anał La Manche. A  było 
to tak: 6 sierpnia o godzinie 7 rano 
Gertruda zaczęła pływać. Na łodzi asy­
stował je j ojciec, siostra i  dziennikarze.

'Nadeszło południe, morze zaczęło fa ­
lować. Gertruda zdawała się być już 
bardzo zmęczona. Podano je j kawałek 
ku ry , w yp iła  trochę bulionu. Siostra 
Małgorzata wskoczyła do wody, aby 
dodać je j otuchy, lecz tak przeziębia, 
że po k ilkunastu  m inutach w yciągnię­
to ją  z powrotem na łódkę.

Fala wzmaga się. Gertruda trac i co­
raz w ięcej sił. .Ojciec, aby podtrzymać 
ją  na duchu, odczytuje z łodzi sfingo­
waną depeszę od m atk i, ze słowami 
zachęty do w a lk i z morzem. O godz. 
6 wieczorem fa le stają się groźne. 
Woda zmyła już całkow icie z ciała 
w arstw ę ochronną tłuszczu. Gertruda 
kostnieje z zimna. Ojciec błaga ją, aby 
zrezygnowała. Lecz pływaczka jest 
uparta i  prosi, aby ojciec puścił p ły tę  
gramofonową z je j ulubioną melodią.

—  Proszę o Valencję...
Skoczne tony popularnej m elodii 

mieszają się z szumem fa l. W ody K a ­
nału stają się coraz złośliwsze. G ertru ­
da, zamiast przybliżać się do brzegu, 
stale się oddala. Znosi ją  prąd. Wresz- 

. cie, po straszliwej walce —  na hory-, 
zoncie w idać już ląd. Gertruda nie 
chce na niego patrzeć. P łynie niemal 
na ślepo.

Ostatni w ysiłek i  zwycięstwo po 14 
godzinach 30 m inutach. A  w  jak iś  
czas później nastąpił tr iu m fa ln y  w jazd 
do Nowego Jorku, 2 m ilio n y  ludzi na 
czele z burm istrzem  miasta w y leg ły  na 
pow itanie p ływaczki. Gertruda staje się 
najsławniejszą kobietą w  Stanach Z jed­
noczonych.

—  K iedy byłam  dzieckiem zawsze 
m arzyłam  o sławie — m ów iła Ederle.

Po jak im ś czasie Gertruda nieco 
zm ieniła zdanie:

— Sława to wyczerpująca rzecz — 
skarżyła się. N iedługo się nią cieszyła. 
Pierwsze przeloty przez A tla n tyk  usu­
nęły je j wyczyn w  cień.

O Gertrudzie szybko zapomniano. Jej 
kap ita ł prędko topniał. A  trzeba było 
żyć. F ilm  zawiódł, bo Ederle nie była 
ładną dziewczyną. Decyduje się na w y ­

stępy w  kabaretach. Jeździ po całych 
Stanach i p ływ a na scenie... w  sztucz­
nie skonstruowanych basenach. A le 
występy „chw yta ją “  coraz słabiej. Trze­
ba jakoś ratować sławę, ratować po 
amerykańsku. Je j impressario fingu je  
katastrofę łodzi, Gertruda ra tu je  rze­
komych topielców. Innym  razem kaza­
no je j prowadzić samochód z nadm ier­
ną szybkością. P o lic ja  zatrzym uje Ger­
trudę. Liczono na sensacyjną sprawę, 
lecz sędzia umarza dochodzenie, mó­
w iąc:

— Czy można karać pogromczynię 
Kanału La Manche...

W  roku 1933 Gertruda głuchnie. Le­
karze tw ierdzą, że jest to zemsta K a ­
nału... Są to  sku tk i zbyt częstego prze­
bywania w  wodzie. Spotyka ją  jeszcze 
większe nieszczęście. Spada ze scho­
dów i  nadwyrężą kręgosłup. Przez w ie ­
le miesięcy męczy się straszliw ie w  
pancerzu gipsowym. Św iat przestaje in ­
teresować się Ederle.

...W tym  roku p ływ ak angielski Ted 
May postanowił przepłynąć sam jeden 
bez żadnej eskorty K anał La Manche 
z Cap G ris Nez do Dovru. Takiego w y­
czynu nie dokonał dotychczas żaden p ły ­
w ak na świecie.

— Jeśli tego dokonam, zdobędę sła­
wę i  fo rtunę — tak n iew ątp liw ie  są­
dził.

Skonstruował m alutką tratwę, k tó ­
rą ciągnął za sobą, a na n ie j umieścił 
pożywienie i kompas. Pogrążył się w  
fale. W  tajem nicy — nie wolno bowiem 
płynąć przez Kanał- samotnie... Po k ilk u  
kilom etrach polic ja  w y łow iła  go z wo­
dy. Lecz 41-le tn i Ted by ł uparty. Pew­
nej ciemnej nocy znów w yruszył na 
morze. Od te j po ry  n ik t  już  go więcej 
nie w idział. Zaginął, a morze nie zw ró­
ciło swej o fia ry . Ten 41-letni p ływ ak 
pozostawił żonę i dziewięcioro dzieci. 
Na próżno pani M ay z córką w yczeki­
wała całym i godzinami na brzegu. Sła­
wa, zdobywana dla pieniędzy — bywa 
okrutna...

Opracował K. Gryżewski



Teściowa Mickiewicza

ORAZ m nie pyta któryś z m uzyków:

C D laczego pan nie pisze o działalnoś­
ci Polskiego W ydawnictwa -Muzyczne-

„0«-> _ na co odpowiadam: „Bo nie
mogę!“  N ie mogę, gdyż Jestem w  po­
łożeniu poety, k tó ry  chciał opisać z 
natury m ajow y deszczyk. Skoro za­
częło kapać, w ylazł w  pole, ale wtedy  
lunęło tak, iż poeta kucnął Jeno pod 
parasolem, szczęśliwy, że żyje . Z  doz­

nań poetyckich m ia ł ty lko Jedno: że m okro.
Jeszcze* k ilk a  la t temu Polskie W ydaw - 

nićtwo Muzyczne rzucało rocznie na rynek  
taką ilość pozycji, że można było dostrzec ich 
napływ, w yłow ić co ciekawsze i poddać spo 
kojnej ocenie. Później rozpętało się to w u le­
wę. Już rok 1953 objął 1406 ty tu łów , co zna­
czy -  niem al 4 ty tu ły  wydawnicze dziennie 
a to znaczy w  sumie — niem al 5.000.000 
egzemplarzy! Teraz jest oczywiście jeszcze 
gorzej...

N ie ty lko  zresztą działalność P W M  Jest 
przykładem  owej zaciekłej fu rii, z którą dzi­
siejsze pokolenie chce odrobić w k ilk a  łat 
zaległość la t kilkuset. I  odrabia! Jak Już p i­
sałem w  poprzednim felietonie, PW M  od roku  
1945 do 1954 wydało więcej nut i książek 
o m uzyce, niż zostało wydanych w  Polsce od 
roku 1900 do 1945.

Prócz znakom itej „H arm onii“ , czy „K on­
trapunktu“  K . Sikorskiego, oprócz „Form  
m uzycznych“ J. Chomińskiego lub „ Instru - 
m entacli" M . Rim skiego-Korsakowa, znaj­
dziemy pod firm ą P W M  pracę bibliograficzną  

Opery polskie“ K . Michałowskiego,
.  które! zdumiony la ik  dowie się, że utworów  
m uzyki operowej powstało w  Polsce 625! — 
PW M  wydaje p a rtytu ry  symfoniczne, m uzy- 
k» kam eralną, ale równocześnie nie zapo­
m ina np. o „Srebrnej rybce“ i „Muszelce“  
W  Lutosławskiego, żeby nasze dzieci m ia ły  
co śpiewać. — U w erturę „B a jka“  Moniuszki 
możesz kupić pod trzem a postaciami: Jako 
n a rty tu rek o n certo w ą  -  Jeśliś dyrygentem , 
fako m ałą partytu rkę -  Jeśliś melomanem  
i uodczas koncertu chcesz ze swego krzesła 
śledzić dokładnie pracę orkiestry wreszcie 
możesz dostać tę  „B ajkę“  w  układzie forte- 
oianowym na 4 ręce — Jeżeli pragniesz po- 
erać z narzeczoną (z żoną gryw a się Już na 
osobnych fortepianach!).

Bardzo dawne utw ory  na lu tn ię  i bardzo 
świete na mandolinę, pieśni „Mazowsza“ na 
chór i n i. orkiestrę dętą, utw ory pedago- 
etózne dla w ielu różnych instrum entów -  
wszystko to znajdziecie w  księgarniach m u- 

wydane przez P W M , Jeśli szukać 
hedrfecie dla siebie lub dla kierowanego 
Drzez siebie zespołu, czy świetlicy. 
p"Dawniej wydawano w  Polsce n u t niew iele,
„ wję |e na nuty sprowadzane z za­
granicy. Teraz cały ogrom P o trz e b  m uzycz­
nych w  k ra ju  przejęło i zaspokaja PW M .

K IL K A  PEREŁ
tednak nie mogę!... — N ie mogę się oprzeć 

p o lu  śle, £by k ilku  szczególnie cennych po- 
iy c ji nie omówić z osobna.

p ,„  nkazli roku poświęconego epoce Od­
rodzenia P W M  wydało album  pt. „M uzyka  
polskiego Odrodzenia“ . N a wspaniałym  pa­
nterze w  układzie typograficznym  przyno- 

zaszczyt krakowskim  drukarzom  — 
alhutn"zawiera obszerne studium o polskiej 
ku lt^ rz fm u zy c zn e j tam tych czasów, a prócz 
tego*1 w y ją tk i z najpiękniejszych renesanso- 
wóch nołskich utworów na organy, k ląw e- 
r2nC*\utnie*5 zespoły instrum entalne i chóral- 
ne ’Wszystko zaś przystrojone Jest świetny­
mi' reprodukcjam i starych sztychów.

D rugi album  P W M , to „P ortret Chopina“ . 
yaWFera 45 podobizn -  Jakby tu rzec... -  au­
tentycznego, lecz nie do końca żywego mo­
dela K olekcję otw iera portre t 19-letnlego 
młodzieńca u progu sławy, a zam yka maska 
pośmiertna N ik łe g o  kompozytora. To Jest 
pasjonujące studium — porównywanie tw a- 
?zv Chopina, w idzianej przez kilkudziesięciu  
m alarzy i rzeźbiarzy i raz Jeden przez oblek- 
w w  aparatu fótograficznego. I  ten raz Jeden 
Chopin nie Jest podobny do żadnego ze swych 
pozostałych portretów!

Trzeci album  P W M  poświęcony został 
M arii Szymanowskiej, teściowej M ickiew icza, 
która by ła  pierwszym  historycznie polskim  
Planistą-wirtuozem  o europejskiej sławie. 
B yła też głośna kom pozytorka, m. In . m u­
zyk i do „Śpiewów historycznych“ N iem cew i­
cza, a dziś Jest niesłusznie zapomniana. — 
Szkoda ty lko, że autorzy albumu wyobrazili 
sobie, iż' czytani będą z preferencją przez 
osoby duchowne. Dlatego, na wszelki wypa-

dek, także Szymanowską przybra li w  mnisi 
habit. Tymczasem śliczna pani by ła jedną 
z w ielkich miłośnic swojej epoki! Kochał się 

*w  n ie j Goethe, i car A leksander I ,  i  w ie lu  in ­
nych, znanych ludzi tam tych czasów. Więc 
szkoda... — N iem nie j jednak i ten album  jest 
ciekaw y i bogaty.

Jeśli przeto będziesz m iał im ieniny p rzy­
jaciela, lub zechcesz posiać znajom ym  za 
granicę coś, co chlubnie świadczyłoby o k u l­
turze naszego k ra ju , to kup któryś z trzech  
album ów P W M . A dla siebie?... — K upuj 
ukazujące się kolejno monografie muzyczne 
P W M  (wyszły już: o Schubercie, Beethove- 
nie i Mozarcie), które powinny znajdować 
się w  bibliotece każdego m elomana. Za fun ­
duj też sobie Karola Kurpińskiego „D ziennik  
podróży“ po arcvciekaw ej muzycznie Eu­
ropie z la t 30-tych ubiegłego w ieku.

D Z IW N Y  W R Ó B EL
Obok setek nut i książek, bezspornie w ar­

tościowych i potrzebnych, P W M  wydało  
ogromny, kosztowny fo lia ł, zaw ierający pra­
cę F . W róbla o partytu rze. N ie jest to, jak  
wyznaje sam autor, podręcznik pisania par­
ty tu r, lecz szereg oryginalnych, W roblowych  
propozycji, jak  pisać pa rty tu ry  odmiennie 
niż dotychczas, z  zawartości fo lia łu  w yn ika , 
że autor Jest o sobie m niem ania wcale w y­
górowanego! Wśród przykładów  nutowych  
znajdujem y zestawienia takie: W ró bel'— B el- 
lin i — Schumann, Straw iński — W róbel — 
Szymanowski, W róbel — Puccini, Beethoven 
— W róbel — Brahms. Całość pracy zam yka  
„wzorowa“  p artytu ra  W robią, k tó ra  — na 
tle  dotychczasowej p rak tyk i — nie ty le jest 
wzorem uproszczenia, ile  daleko posuniętego 
skom plikowania.

Gdyby propozycje W róbla zostały zatw ier  
dzone przez światowy zjazd kapelm istrzów  
wówczas praca jego byłaby podstawą d)a ca­
łe j nowoczesne) dyrygentury. Chwilowo jest 
ty lko  nieco dziwaczną ciekawostką i na w y ­
danie Jej mógłby sobie pozwolić bogaty lord  
angielski, k tó ry  nie w iedziałby, co robić z 
pieniędzm i. Nasza hierarchia potrzeb m u­
zycznych rysuje się jednak bardzo ostro 
i  tymczasem nie pozwala na wydawanie żad­
nych „kw iatków  do kożucha“ .

Równocześnie — i słusznie — P W M  wydało  
partyturę I I  sym fonii Szymanowskiego, do­
tychczas nie drukowanej, co utrudniało roz­
powszechnianie tego wielkiego dzieła. N ie­
słusznie natomiast w'ydane zostały p arty tu ry  
k ilk u  bardzo zresztą zdolnych m łodych kom ­
pozytorów. M ogły być dyrygowane z m ate­
riałów  B ib lio teki rękopisów i fotokopii PW M . 
nim  się o n ich  ustali opinia, że są utw oram i 
w artym i kosztownego druku.

N IE S T E T Y  — S K A N D A LE !
Znacznie gorzej przedstawia się spis po­

zycji, które P W M  winno było drukować, a 
nie wydrukow ało. Dopiero na koniec tego 
roku przewidziane Jest wydanie „K rakow ia ­
ków i  górali“ Bogusławskiego, z m uzyką Ste- 
faniego — jed yn ej naszej znakom itej kome- 
dio-opery, o którą ubiegają się od k ilk u  la t  
dziesiątki zespołów am atorskich, Jako że jest 
ona ty le  piękna, ile  stosunkowo ła tw a do 
wystawienia.

Dotychczas, po dziesięciu latach odrodze­
nia państwa, nie m am y żadnej polskiej ency­
klopedii m uzycznej. Pryw-atne wydawnictwo  
„Encyklopedii m uzyk i“  d r Reissa zostało na 
literze „ K “ wstrzym ane, jako nieodpowied­
nie. Najprzystępniejszy, a zarazem najpe ł­
niejszy niem iecki „Leksykon m uzyczny“ 
Riem anna jest taką rzadkością na naszym  
rynku, że niżej podpisany zdobył go po roku  
poszukiwań, za... 1.000 (w yraźnie tysiąc) zło­
tych.

Jeszcze większym skandalem wydawniczym  
Jest brak jak ie jk o lw ie k  polskiej h isto rii m u­
zyk i powszechnej. Jedyną przestarzałą, ho 
sprzed ćwierćwiecza, „H istorię m uzyk i“ dr 
Reissa można nabyć antykw arycznie za 300 
zl. Jeśli się ją  wytropi...

N ajw iększym  skandalem Jest brak historii 
m uzyki polskiej. P ryw atne wydaw nictw o  
„H istorii m uzyki polskiej“ prof. Jachimec- 
kiego zostało po dwóch tomach wstrzymane, 
jako nieodpowiednie.

Za te  istotnie skandaliczne braki wydaw-.; 
nicze nie można winić P W M , które ostatecz­
nie w ydaje ty lko  to, co zostało napisane. Jeśli 
zaś autorzy nie chcą pisać lub się boją...

Z Ł E  TEŚCIOW E
Tu czas w ie lk i uderzyć, w  muzykologów. 

Trzęsą naszym życiem m uzycznym , potrząś- 
n ijm y  raz n im i!

D ru k  „H istorii m uzyki polskiej“ Jachimec- 
kiego został wstrzym any właśnie przez nich. 
Tymczasem w Zw iązku Radzieckim  ukazała  
sią „H istoria m uzyki polskiej“  Igora Bełzy, 
któ ry  gęsto powołuje się na... Jachim eckie- 
go. W  czasopiśmie „M uzyka Sowiecka“ książ­
ka Bełzy została ostro skrytykowana, ale na 
zakończenie stwierdzono, że dobrze, iż wysz­
ła. Bo lepszy ta k i zbiór wiadomości, niż nic 
— a w drugim  w ydaniu będzie można książkę 
poprawić. Nasze drogie panie z m uzykologii 
myślą inaczej: lep iej nic, niż narazić się na 
kry tykę .

N iepraw da!! Na polską encyklopedię m u­
zyczną, historię m uzyki powszechnej i  pol­
skiej — czekają daremnie coraz szersze rze­
sze naszego społeczeństwa z takim  zapałem  
garnącego się do m uzyk i. Jedna ty lko  re­
dakcja „Ś W IA T A “  otrzym uje dziesiątki n ie ­
cierpliwych listów z zapytaniam i w  te j m a­
te rii! Owych mnożących się tysięcy nowych  
odbiorców m uzyki nie wolno odprawiać z 
kw itk ie m  dlatego, że k ilko ro  w pływ ow ych  
pań i panów w o li się nie narażać.

„A P PA S S IO N A TO  E FU R IO SO “
A  więc, proszę państwa? — Trzeba natych­

m iast wydać „H istorię m uzyk i polskiej“  Ja- 
chimeckiego i „Encyklopedię“ Reissa oraz 
wznowić starą „H istorię  m uzyki powszech­
ne j“  Reissa, pozostawiając w  nich choćby 
ty lko  sam m ateria ł faktyczno-inform acyjny. 
Przeciwko usterkom  można się dodatkowo  
zastrzec w  przedmowach. A  później dopiero 
przygotujcie nowe podręczniki, które odpo­
w iadałyby pod każdym  względem dzisiej­
szym naszym metodom naukowym  i obec­
nemu stanowi w iędzy o przedmiocie. Oczy­
wiście też nie leniąc się i  nie bojąc!

Jak bowiem  widać — wstrzym yw anie się 
-od  działania nie chroni przed k ry ty k ą .

Dwie strony z „Muzyki Odrodzenia“

W 1953 r. Kathleen Mayoh wyruszyła na 
podbój Kanału La Manche. Po 16 Ro­
dzinach udało się je j dopiąć celu.

JLERZY W A L D O R F F
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W A Z O N
„POŚWIATY

K O L O R U
KSIĘŻYCA” ...

P IS M E M  K U  W EN , k tó re  jest najdawniejsze, trze ­
ba by opisać misterne porcelanowe cacka... 
Znakam i Chui yun chuan, które podobne są do 
chmur, można by wyrazić na jlep ie j lekkość 
1 wdzięk nefrytow ych rzeźb... Znakam i Niao tse 
chuan, które przypom inają ślady stóp ptasich, 

chciałoby się ukazać pajęcze ściegi przepięknych ha f­
tów, podobnymi do drogich kam ieni znakam i Y u chon 
chaun zobrazować urok srebrnych plecionek i in kru - 
stacji z  masy perłow ej.

Wybacz poeto chiński Ten Se-shuen tę samowolną 
przeróbkę twojego poematu, ale gdy patrzym y na ek­
sponaty w ystaw y — nasz język  w ydaje się za ubogi. 
N ie ma tu bowiem rzeczy przeciętnych, nie ma nawet 
rzeczy ładnych; gradacje trzeba zaczynać od słów — 
piękne, urocze, śliczne.

Każda gablotka, każdy przedm iot na wystawie chiń­
skiego rzemiosła artystycznego urzeka kształtem , orna­
m entem, kolorem . W  sali porcelany m ieni się gamą 
barw . Na lewo wysm ukłe wazony koloru „poświaty  
księżyca“ , dalej „b łękitne ja k  niebo po deszczu“ m iski 
i  dzbany, seledynowe ja k  „zieleń niedojrzałego grochu“  
w azy i talerze. N a prawo barwna, zdobiona różnym i fa r ­
bami porcelana, Z  białego, brunatnego czy czarnego 
tła  w yk w ita ją  fantastyczne kw ia ty , bajecznie koloro­
we ptaki, m isternie wykonane sceny rodzajowe.

Głęboką czernią to znów ceglastą czerwienią lśnią 
w yroby z lak i. Już 300 la t przed naszą erą odkryto w 
Chinach właściwości żyw icy z drzewa lakowego, zaczę­
to ją  używać do wyrobu ozdobnych m ebli, naczyń 
i drobiazgów. Przez w iek i udoskonalono produkcję. 
Powstały lak i czerwone rzeźbione, lak i na rdzeniu, la­
k i na tiu lu . Jedna piękniejsza od drugiej, a każda lek ­
ka i lśniąca. ■

Do gablotek z w yrobam i srebrnym i nie można się 
wprost docisnąć. Trudno spokojnie patrzeć na kun­
sztowne, niesłychanie precyzyjne cacka. Z cieniutkich, 
wprost pajęczych srebrnych nitek m isternie splecione 
Przybory do palenia, koszyczki, paski i  bransoletki.

A  plecionki! T u  zadziwia nie ty lko  wykonanie, ale 
i  sam m ateriał. Koszyczki z barw ionej traw y i gałązek 
drzew, kapelusze, pudełką, k la tk i wykonane z bam - 
busu.

Wśród plecionek leży piękny, jasny wachlarz. Czy 
znalazł się tu przez pomyłkę? N a m atowym  tle  cie­
n iu tk ie j i de likatnej m aterii rysuje się dyskretny, 
lśniący k w ia t chryzantemy. A  jednak ten oryginalny  
m ateria ł — to również plecionka. Sztukę preparowania  
w łókien bambusowych i tkania z nich wzorzystych m a­
teria łów  zna w Chinach ty lko  jeden człowiek, stary a r­
tysto ludowy Kung Jii-czang. Teraz będzie m ia ł ju t  na­
stępców. Rząd Ludow y przysyła m u uczniów, aby nie 
zaginęła stora piękna sztuka.

Nigdzie nie ma takich haftów  ja k  w  Chinach. K rzy ­
żyk i, ścieg atlasowy, skom plikowane m ereźki... Wszyst­
ko tok precyzyjne, że aby rozpoznać poszczególne ście­
gi, trzeba sięgać po szkło powiększające. A  ju ż praw ­
dziwym  kunsztem sztuki hafciarskiej jest barw ny por­
tre t Lenina. Patrząc z daleka, można sądzić, że to obraz 
olejny. Dopiero zupełnie blisko widać drobniutkie, m i­
sterne ściegi.

W'ystowa Rzemiosła Artystycznego Chińskiej Repub­
lik i  Ludow ej zadziw ia swym pięknem  i artyzm em , uka­
zuje nam rozkw it starej sztuki ludowej w nowych w a­
runkach społecznych. Cieszą nas kunsztowne dzieła na­
szych chińskich przyjació ł, cieszą, ale zarazem wzbu­
dzają zazdrość. A  może to piękna wystawa pomoże na­
szym artystom , może C P LiA  lep iej i  śm ielej sięgnie do 
niektórych mało dotąd wykorzystywanych fo rm  naszej 
sztuki ludowej?

(Olb.)

Zdjęcia: J. S C H IFF

- Mi'e-r ąotli. ótoę i/ Abyei. i
*!*. e#£ «itosftit A#*. kuiT uma» l

UDAREMNIONY ZAMACH

C Z Ł O W IE K , k tó ry  zagraża bezpieczeństwu Stanów Zjednoczonych, 
nazywa się M aciej Sergialis i  mieszka w  E łku  (woj. białostockie, 
Polska). A kc ja  tego człowieka, rozpoczęto jeszcze w  roku ubiegłym , 

a zm ierzająca do obalenia ustroju Stanów, została dopiero we wrześniu 
roku bieżącego sparaliżowana wspólnym wysiłkiem  kom ory celnej w  
N ew  Y orku  i  inspektora poczt w  Waszyngtonie.

A  oto szczegóły owej dram atycznej sprawy.
Ow M aciej Sergialis, realizu jąc swe w yw rotow e zam iary, usiłował 1# 

października 1953 r. wysłać do Bristolu (stan Connecticut, USA) dwie 
książki o treści w yraźnie propagandowej i  antyam erykańskiej. T y tu ły  
tych książek — „Pan Tadeusz“ i „ B a jk i“  — m ówią nam niew iele , ale 
za to osoby autorów w  sposób n iew ątp liw y wskazują na w yw rotow y  
charakter ich dziel.

A utor pierwszej z nich, n ie jak i Adam  M ickiew icz, ju ż w  młodości 
w ykazał się jako agitator kom unistyczny („H e j, ram ię do ram ienia! 
W spólnymi łańcuchy...“ ). Później kontaktow ał się ze znanym działaczem  
bolszewickim, A leksandrem  Puszkinem, napisał szereg broszur propagan­
dowych o Sowietach (Sonety K rym skie itd .). Przez dłuższy czas działał 
jako agent kom in tem u w  Europie zachodniej. Gdzie przebyw a obecnie 
— nie wiadomo, ale podobno F B I już jest na jego tropie.

D rugi autor, Ignacy K rasicki, jest działaczem znacznie niebezpiecz­
niejszym. N a zlecenie M oskwy przyw dział on szaty kapłańskie i doszedł 
naw et do biskupich fio letów . Posiada znajomości wśród najbardziej a ry ­
stokratycznych sfer Europy i  w ykorzystuje je um iejętn ie  dla swej 
dywersyjnej działalności. Napisał szereg złośliwych pam fletów  na tem at 
po lity k i Departam entu Stanu („W ilk  pokutujący“ , „P tak i i  osioł“ , „D e­
w otka“ , „Owieczka i pasterz“ , „Lew pokorny“ ). M iarą  zdolności kon­
spiracyjnych Krasickiego może być fa k t, że naw et sekretariat W atykanu  
nie po trafi udzielić żadnych in form acji na tem at aktualnego miejsca 
jego pobytu. •

Książki wym ienionych autorów (obie dla niepoznaki ozdobione n ie­
w in nym i rycinam i), wagi 3*408 i  0,680 kg. przyb yły  pocztą na te rytorium  
USA w  końcu października 1953 roku. Agenci komunistyczni tryum fow ali 
już — przedwcześnie Jednak! Czujność am erykańskich pracowników cel­
nych i pocztowych pokrzyżowała ich plany. Obie ks iążki zostały zatrzy­
mane na komorze celnej 1 jest pewne, że do Bristolu (stan Connecticut, 
USA) nie dotrą. Obywatele Stanów Zjednoczonych mogą dalej spokojnie 
robić swój byznes, brać udział w  próbnych alarm ach atom owych i czytać 
comicsy. i

T a k  oto perfidny zamach na bezpieczeństwo Stanów został w porę 
udarem niony. K to m a tu  jak ieko lw iek  wątpliwości, niech rzuci okiem  
na reprodukowane obok dokum enty, udostępnione redakcji przez na­
szą pocztę (Subversive L ite ra tu re  — znaczy: lite ra tu ra  wyw rotowa).
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P O E T K A  L U D U

Z  RADOŚCIĄ p o w ita li czytelnicy fa k t po ja­
w iania sie jednotomowych, dużych, ozdob­
nych wyborów  dzieł klasyków naszych i  ob­

cych. Z nieco dawniejszych wydań: Korolenko, o- 
gol i  O rkan; z ostatnich zaś: K on op n icka  t  ■ 

Właśnie Konopnickie j — „najziwfcomtta-ej z P 
skich poetek, gorącej orędowniczce sprawy lu  
dowej“  (ja k  ją  nazywa we wstępie St. ^ysza 
browolski), pragniemy poświęcić k ilka  s ł o .  
czość Konopnickie j jest odzwierciedleniem kolej 
nych etapów je j własnego życia. NaJfPie: kn eJ ^  U,k 
chyba dzieciństwo (ur. w  r. 1842). Ojciec, c fo w ie k
o dużej ku ltu rze  lite rack ie j, w tajemnicza m łodznu- 
ką M arię w u ro k i baśni, uw raż liw ia  na piękno poe­
z ji, rozbudza zamiłowanie do lek tu ry  samodzielnej. 
Niestety jednak, z atmosfery rodzinnego domu 
przenosi się poetka do dw orku swego męża, Jaro­
sława Konopnickiego. T ryb  życia, ja k i tu ta j zastaje, 
jest je j ja k  na jbardzie j da leki i  obcy. Huczne 
bale, ku lig i, oolowania, związane z n im i kłopoty 
i  trosk i finansowe — oto sfera zainteresowań w łaś­
ciciela m ajatku. Przed załamaniem, przygnębieniem  
ra tu je  Konopnicką ucieczka w  św iat książek. Wspo­
m ina w liście do Elizy Orzeszkowej o głębokiej 
radości, jaką je j daje lektura. W ymienia nawet 
nazwiska i ty tu ły . Są to w  dużej mierze dzieła na­
szych i  obcych pozytyw istów. W pływ  te j ideologu 
na ukształtowanie poglądów Konopnickie j jest 
znaczny i  nie ogranicza się ty lko  do la t pobytu 
to dw orku męża. Trzeba od razu jednak pow ie­
dzieć, że Konopnicka nie zatrzyma się na pozy­
cjach libera lizm u mieszczańskiego w łaściwych po­
zytyw izm ow i, lecz stanie w sposób zdecydowany 
po stronie ludu. . *

Coraz gorsze pożycie z mężem zmusza uczciwą 
i  w raż liw ą  poetkę do czynu —  ja k  na owe czasy 
niesłychanie odważnego. Opuszcza dw ór Jarosława 
Konopnickiego i  przybyw a z sześciorgiem małych 
dzieci do Warszawy. Śmierć ojca pozostawia ją  w  
sytuacji — zdawałoby się — beznadziejnej. A la  
Konopnicka, k tó re j teras przyszło żyć nie w niedo­
statku, lecz po prostu w  nędzy, nie załamuje się ■ 
lecz przeciwnie  — zdobywa na heroiczny wysiłek. 
Pomyślmy ty lko : sama w ychowuje swą liczną gro­
madkę, sama prowadzi n ie łatwe w  takich w arun­
kach gospodarstwo, zarabia na utrzym anie jako  
zw yk ła  nauczycielka domowa i  przy tym  nawale 
zajęć i  trosk znajduje jeszcze czas na rozległą lek­
turę  i  pogłębianie wiedzy. Jeśli czytamy buntow­
nicze s tro fy  je j wierszy, je ś li czujemy w nich n ie­
kłamaną miłość i  współczucie dla ludu  — to ich 
źródeł dopatrzyć się możemy także we własnym  
doświadczeniu życiowym Konopnickie j. Mogąc po­
równać próżniactwo na pół zbankrutowanej szlach­
ty  i  twarde życie prawdziwych bohaterów swojej 
poezji — „w o lnych na jm itów “ , dochodzi do zdecy­
dowanego wniosku, że:

Temu ty lko  pług a socha 
K to  tę czarną ziemię kocha,
K to  ten zagon z n a -io  głębi,
Kogo rosa ta nie ziębi,
K to  rodzinnych swoich pól 
Zna wymowę  —  łzy i  ból.

Spora grupa utw orów  Konopnickie j wyrosła  
wprost z gleby pojęć i  wyobrażeń wsi. N a jw ła ś ­
c iw szym  przykładem  będzie tu  „A  ja k  poszedł k ró l 
na w ojnę“  — wiersz, k tó ry  stał się własnością po­
wszechną, wiersz, k tó ry n iejednokrotnie zatracił 
nazwisko tw órcy. W  innych • utworach także spo­
tykam y s tro fy jakby  w yjęte wprost z mazowieckiej 
śpiewki:

Oj, szumi pole, szumi 
Aż głos idzie wokoło...
A  któż tam  wyrozumie  
Czy smutno — czy wesoło...

Poza twórczością poetycką — wspomnieć też 
trzeba o publicystyce Konopnickie j. O lbrzym i roz­
mach w te j dziedzinie następuje w  okresie reda­
gowania przez pisarkę „Ś w itu “  — pisma dla ko­
biet. Osobny rozdział je j w yb itnych osiągnięć 
stanowi twórczość nowelistyczna. Pełne prostoty, 
a jednocześnie siły dramatycznej, obrazki o p a r ­
te j konstrukc ji —  w rosły na stałe do bib lio tek  
szkolnych, jako  pozycje poszukiwane i  czytane.

Wydany ostatnio w  p ięknej szacie graficznej 
„ W ybór pism“  M a rii Konopnickiej, w  opracowaniu 
St. R. Dobrowolskiego*), pozwala na zapoznanie się 
z na jw yb itn ie jszym i u tw oram i p isa rk i z dziedziny 
Poezji, prozy i  pub licystyk i, pozwala uchwycie n i - 
m ai w  pełnych wym iarach je j cały, bardzo poKaz- 
ny dorobek pisarski. r. w.

*) M aria Konopnicka: Wybór pism. Książka
i  Wiedza 1954 s. X X I I  +  481

o tym wie!
i

OŚWIĘCIM NA... TAIWANIE

Na skalistych wysep­
kach, tuż u wybrzeży 
Taiwanu, rozlokowane są 
liczne obozy koncentra­
cyjne, w  których  krw aw y 
dykta tor Czang Kai-szek 
w ięzi swych przeciw n i­
ków  politycznych. Ogólna 
liczba o fia r zamkniętych 
w  tych  katow niach jest 
otoczona ścisłą ta jem n i­
cą. Zdjęcie —  zaczerpnię­
te przez nas z zachodnio- 
niemieckiego tygodnika 
„F ra n k fu rte r Illu s tr ie rte “  
(n r 40 z 2 października 
1954 r.) — przedstawia 
jeden z takich obozów, w  
k tó rym  znajduje  się po­
nad 1500 więźniów. K o ­
mendantem wszystkich 
obozów jest syn dykta to­
ra, gen. Czang Czing-kuo. 
Ten ta iw ański H im m ler 
stosuje w  swych kaźniach 
najokrutn ie jsze to rtu ry  
fizyczne i  psychiczne, ja ­
ko środek „nawracania“ 
przeciwników  politycz­
nych Czang Kai-szeka. 
W yn ik i metod „w ycho­
wawczych“  muszą być 
jednak bardzo mizerne, 
skoro liczba „nawróco­
nych“  i  zwolnionych 
w ięźniów jest wręcz zn i- 

, koma.
Taiwańskie Oświęcimy i 

Majdanki są jednak dzie-

łem nie ty lk o  Czang K a i- 
szeka. Odpowiedzialność 
za nie spada na władców

USA, bez k tó rych  popar­
cia i opieki reżim  Czang 
Kai-szeka na zrabowa­

nej Chinom wyspie nie 
u trzym ałby się nawet 
przez 24 godziny.

ALIGATOR, SŁOŃ I MASKARADA, CZYLI WYBORY W USA

Dnia 2 listopada odbędą się w  Stanach Zjednoczonych w ybory do Kongresu. C y rk  przedwyborczy jest juz  
w pełni Oto k ilka  epizodów z tego, co amerykańska prasa nazywa „kam panią wyborczą .

Gubernator stanu Kentucky, Lawrence Wetherby, pra- 
gnąc zjednać wyborców dla swej partii, stacza walkę 
z aligatorem. A le  szanse nie są równe, albowiem a li­
gator ma zawiązany... pysk. To praw dziw y ideał ame­
rykańskiej wolności: kneblować przeciwników...

Senator K a rl M undt, czołowy działacz P a rtii Repu­
b likańskie j, paraduje na słoniu w  Swym ojczystym  
stanie Południowej Dakoty. Jest przekonany, że skoro 
udało mu się ujeździć słonia, po tra fi tego samego 
dokonać z wyborcam i. A le  i  tu  gra nie jes t uczciwa, 
albowiem słoń jest tresowany i  — na wszelki wypa­
dek _  ma spiłowane k ły , a w yborcy, m im o wszelkie 
usiłowania propagandy am erykańskiej, czasami w y ­
łam ują się spod tresury  — i  pokazują kły...

Gubernator Chriss H erter "w  stanie Massachusetts 
w ystępuje w  ro li dyrygenta orkiestry. N ie dajcie się 
złudzić m unduram i gwardzistów b ry ty jsk ich . To 
przecież ty lko  maskarada. Tak zresztą, ja k  i cała kam ­
pania wyborcza USA...

PO RÓWNI POCHYŁEJ

Agencja „U n ited  Press“  
donosi z Waszyngtonu, że 
przewodniczący federalne­
go kom ite tu  oświaty, Sa­
muel M. B row nell, s tw ier­
dził, iż w  USA daje się od­
czuć d o tk liw y  xbrak nau­
czycieli. Obecnie brakuje 
w  Stanach Zjednoczonych 
120 tysięcy nauczycieli 
oraz 370 tysięcy izb szkol­

nych. „Jeśli dalej ta k  p ó j­
dzie stw ierdził m in is te r 
— w  roku  1960 brak będzie 
292 tysięcy nauczycieli..“  

A  na jm n ie j będzie się 
z tego powodu m a rtw ił 
zapewne senator M cCart- 
hy._ M n ie j będzie kłopotów  
z ciągłym badaniem ich 
lojalności.

mm

;U.S. Short of Teacher-
WASHINGTON. Sept. 16 (U.P 

— Samuel M. Brownell. Unit« c 
States Commissioner of Education 
said yesterday the nation w ill b<. 
short of 292.000 teachers by 1960 :: 
present trends continue. -"Testify-* 1 
fcjg before a House Education Con. 
mutee.-Mr. Brownell said the coun­
try  already lacks 120.000 teacher; 
and 370,000 classrooms. ‘ At 
present," he said, “ we are losing! 
more elementary teachers than areS 
entering teaching" , 0
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CO SPOSTRZEGŁA SYRENKA
SPO STRZEGŁA, że nie spo­
strzegła. Czyli że n ie  ma 
tego, co być powinno. 
Gazie? Oczywiście w W ar­
szawie. I  dodajmy od razu, 
że Warszawa jest tu wśród 
innych naszych miast ra­
czej niechlubnym  w y ją t­
kiem .
— Z ly  to ptak, co własne 
gniazdo kala?
Nie przy jm uję  do wiado­
mości. N a szczęście jestem  
„coś z ryb“ , a poza tym , 
jeże li „ka lam “, to po to je - 
dynie, aby w  przyszłości 

nie było Już potrzeby żalić się na temu 
podobne zatruwające życie drobiazgi. Zo­
baczym y zresztą, co nałogowi „obrońcy", 
wszystkiego co warszawskie powiedzą 
przy końcu niniejszego.

Zdarzyło się komuś z Was śpieszyć na  
dworzec o godzinie powiedzmy 23? i  to 
z Grochowa, z Żoliborza lub z dalekiego 
Mokotowa? Zdarzyło się. No to w po­
rządku.

Zdarzyło się, żeście pół godziny czekali 
na „postoju dorożek samochodowych“ i 
ani śladu takow ej w  polu widzenia nie 
stwierdziliście? Zdarzyło się. No to w  po­
rządku.

Może 1 tak  się zdarzyło, żeście przy  
tym  m ieli bagaż, k tóry  przykuw ał Was 
do miejsca i nie pozwalał na energiczniej- 
sz6 poszukiwania? I  to się zdarzyło. Tak  
właśnie przypuszczałam.

Więc na pewno zdarzyło się, że Was 
diabli brali, niecierpliwość trzęsła 1 że w

końcu spóźniliście się na pociąg? Zda­
rzyło się.

Więc jeszcze ostatnie pytanie. Czy się 
zdarzyło, że Wam się to wszystko zdarza­
ło także o innej porze dnia czy nocy? 
O je j, jeszcze ile  razy!

No to w porządku.
Otóż chcę W am powiedzieć, że miesz­

kańcom Gdyni, Poznania, Szczecina, Sta- 
linogrodu, a naw et takiego małego m ia­
sta jak  Sławno, nic podobnego przytrafić  
się nie może.

Dlaczego?
Bo zarówno w  tych, ja k  i w  k ilku  in ­

nych jeszcze większych i mniejszych m ia  
Stach polskich, spieszący na dworzet 
(czy- zresztą niekoniecznie na dworzec) 
obywatel może zatelefonować po taksów­
kę bezpośrednio przed wyjazdem , albo 
zamówić ją  uprzednio na określoną go­
dzinę. Na głównych postojach zainstalo- 
wane są po prostu telefony i  w ten spo­
sób kierowca taksówki, k tó ra  akurat 
znajduje się na postoju, p rzy jm uje  zamó­
wienie.

To praktykow ane od dawna w  innycł 
miastach usprawnienie w ydaje się tak 
proste, zrozumiałe i łatwe do przeprowa­
dzenia, że trudno pojąć, dlaczego go do­
tychczas nie zastosowano w  W arszawie. 
W  W arszawie, gdzie od dłuższego ju ż cza­
su istnieje M ie jskie Przedsiębiorstwo 
Taksowkowe, na jbardziej chyba prede­
stynowane do tego rodzaju usług.

W im ieniu wszystkich warszawianek i 
warszawiaków

a) wiecznie spieszących się
b) m ieszkających „na drugim  końcu 

m iasta“

c) zaskoczonych naglą potrzebą (tylko  
bez ironicznych uśmiechów, proszę)

d) często wyjeżdżających
e) i tak dalej

Syrenka wyraża nadzieję, że wyż. 
wzm iankowane przedsiębiorstwo, w  myśl 
przysłowia: „M ądrej głowie dość dwie 
słowie“ , co prędzej poda do wiadomości 
szerokiego ogółu num ery telefonów, które  
ułatw ią ludziom życie.

I  to jak  m ałym  kosztem! Bez dodatko­
wego personelu, bez nowych etatów i z' 
.lokalem “ na świeżym powietrzu!

O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
L O G O G R Y F

D o podane j f ig u ry  w p isać 8 
w y ra zó w  o ś m io lite ro w ych  o 
poniższych znaczeniach.
P ierw sze l i te r y  ty c h  w y ra zó w  
czytane k o le jn o , a następnie 
os ta tn ie  ich  l i te r y  dadzą roz­
w iązan ie .

Znaczenie w y ra zó w : ł )
Część apara tu  fo to g ra fic zn e ­
go, 2) W ym iana  zdań, 3) O- 
s ta tn i k r ó l  b a b ilo ń sk i, 4) Po 
ła c in ie : jednoznaczny, je d n o ­
głośny, 5) P rzy rzą d  do ozna­
czania od leg łośc i, 6) Zabieg 
c h iru rg iczn y , 7) M ie jscow ość

R O Z W I Ą Z A N I E  Z

L o g o g ry f: T y g o d n ik  I lu s tro ­
w a n y  „Ś w ia t“  (sztygar, t y ­
go dn ik , w o dn iak , u n ik a ty , a- 
n ilin a , bluszcz, fu t ry n a , s łow ­
n ik , k la n g o r, u m yś ln y , po­
w ieść, p la tyn a ). W  znaczeniu 
d rug ieg o  w y ra zu  o m y łko w o  
opuszczono dop isek: bez
o s ta tn ie j l i te r y .  \

Za dobre rozw iązan ie  zada­
n ia  z n r  160 nag rod y  ks iążko ­
w e o trz y m u ją :

J. F reud enhe im  — B ochn ia , 
S. .K am iń sk i, D. Sochacka —

w  p o b liżu  B ia łego s toku  nad 
rzeką  Supraśl, 8) K ró tk ie  
dow cipne opow iadan ia .

(„M a y a “  — Zabrze)

R ozw iązania  na leży nadsy­
łać w  te rm in ie  10-dniow ym  
od d a ty  ukazania  się num eru  
pod adresem re d a k c ji z do­
p isk ie m  na ko p e rc ie  „R oz­
ry w k i um ys ło w e“ . W śród 
C zy te ln ikó w , k tó rz y  nadeśią 
p ra w id ło w e  rozw iązan ie , roz­
losowane zostaną nagrody 
ks iążkow e.

D A N I A  Z  N R  160

B y to m , W . P ro n ie w sk i — P a ­
len ica , W . G it ja  -— Jaw orzno, 
A . S ow ińska  — K ra k ó w , J. 
K laus  — L u b lin , W. P o lla k  
— O św ięc im , J . B e re żn ick i, 
J. S zm ete rling  — Poznań, H. 
K w ie k  — Sochaczew. M . H op- 
fe r  — S zczaw no-Zdró j, I .  K a ­
spe rczyk — T o ru ń , K . A b ra m - 
czuk, p . Jaros, M . R ączkie- 
w icz , J . S e m ilsk i, B . Z o ło ta - 
re w  — W arszawa, A . R u d z iń ­
sk i — W łoc ław ek, W . M ięd zy - 
cho w sk i — W rocław .

SZACHY

|  j f

— Nie, proszę pana, bardzo mi przykro, ale tu 
nie roszarnia lnu... Niech pan chwileczkę poczeka 
przy aparacie, to poszukam w książce telefo­
nicznej...

P A R T IA  N R  127 
grana podczas X I  O lim piady  
szachowej w  Amsterdamie

P a rtia  ang ie lska  
B ia łe : B obekow  (B u łga ria ) 
C zarne: K eres (ZSRR)

1. S g l—f3 Sg8—f6 2. C2—c4 
c7—C5 3. dż—d4 c5:d4 4. Sf3:d4 
e7—e6 5. e2—e3.

Białe mało aktywnie roz­
grywają debiut; w podob­
nych pozycjach dobrze jest 
rozwijać królewskiego gońca 
na g2. Posunięcie w tekście 
ma jeszcze tę wadę, że zamy­
ka drogę gońcowi cl.

5... Sb8—cB 6. G f l—e2 d7—d5 
7. C4:d5 e6:d5 8. S b l—c3
Gf8—d6.

Czarne m a ją  co ¡prawda Izo­
low anego p iona, a le za to  
ś w ie tn ie  ro z w in ę ły  sw o je  f i ­
g u ry . P oniew aż n ie  m a w id o ­
k ó w  na a tak  na p iona d5 (np. 
9. Gf3 Se5 10. S:d5 S:d5 11. 
G:d5 G b4+ itd .)  b ia łe  zdecy­
do w a ły  się zab ić  na cB, aby 
tam  s tw o rzyć  słabość.

9. Sd4:c6 b7:c6 10. 0—0 0—0 
11. b2—b3 Hd8—e7 12. G c l—b2 
He7—e5.

W  ten  p ro s ty  sposób' K eres 
w ym usza os łab ien ie  k ró le w ­
skiego s k rzyd ła  p rze c iw n ika , 
zdo byw a jąc  d z ię k i te m u  m oż­
liw o śc i a taku .

13. gż—g3 Gc8—h3 14. W f l— 
e l Wa8—d8 15. W a l—c l  ¡He5— 
g5 16. f2—f4.

Duża lekkom yś lność ! B ia łe  
w p ra w d z ie  m a ją  tę „sa tys ­
fa k c ję " , że zm uszają czarne­
go he tm ana do  uc ieczk i, ale 
ceną je s t now e os łab ien ie  po­
z y c ji  k ró la .

16.. . Hg5—g6 17. Ge2—d3. 
Lepsze b y ło  17. Gf3.
17.. . Hg6—h6 . 18. Sc3—a4

Gd6—b4 19. Gb2—c3.
N ie  m ożna b y ło  19. We2, bo 

19... Gg4.
19.. . Gb4:c3 20. W cl:c3  Wd8—

d6 21. Sa4—c5 W f8—e8 22. 
Gd3—f l  Sf6—g4 23. G fl:h 3 .

G ro z iło  23... G : f l  i  24... 
H :h 2 +  23... Hh6:h3 24, W e l— 
e2 Wd6—h6. :

N a na tychm iastow e  h7—h5 
m og ło  nastąp ić  25. H f l  z w y ­
m ianą he tm anów .

25. H d l—d2 Wh6—h6 26. e3— 
e4 h7—h5 27. e4—e5 Sg4—h6.

G ro z iło  28. f5.
28. We2—g2 Hb3—c8.
W  ten sposób b ia łe  p rzyg o ­

to w u ją  h5—h4. Teraz b y ło  to 
n iedobre  ze w zg lędu  na 29. g4.

29. b3—b4 h5—h4 30. Sc5—b3
h4:g3 31. h2:g3 Hc8—h3 82.
Sb3—d4. P a trz  d ia g ra m !

32... Sh8—g4!
Czarne k o n ty n u u ją  a tak , 

n ie  co fa jąc  się p rzed s tra ta ­
m i m a te ria ln y m i,

33. Wc3:c6 Wg6:c6 34. Sd4:c6 
We8—e6 35. Hd2:d5 We6—h6.

B ia łe  zd o b y ły  dw a p io n y ; 
a le 'n ie  m ogą odeprzeć ataku. 
Pozosta ło im  ju ż  ty lk o  parę 
szachów.

36. Hd5—d8 +  Kg8—h7 37. 
Hd8—d3 +  g7—g6 38. K g l—f l  
Hh3—h l - f  39. Wg2—g l H h l :c6. 
i  b ia łe  podda ły  się.
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P ozyc ja  po 32. Sb3—d4

Od i  do Czytelników
W jednym  z ostatnich lis tów  wśród w ie lu  uwag na 

tem at naszego tygodnika, zadano nam  następujące 
pytanie: dlaczego w  dziale Od i  do C zyte ln ików  tak 
mało jest konkretnych spraw  związanych z proble­
m atyką poszczególnych a rtyku łów  w  „Ś W IE C IE “ . Czyż­
by redakcja zadowalała się ty lk o  samymi pochlebny­
m i ogó ln ikam i“’

Pytanie to „dopiekło nam do żywego". Bo jakżeż 
to? Sami przecież nawołu jem y od la t (jak ten czas 
szybko leci!), aby Czytelnicy nie szczędzili nam słów 
k ry ty k i, żeby zabiera li głos w  dyskusjach w okół 
spraw poruszanych na lamach „Ś W IA T A " — a tu  na­
gle ta k i zarzut!

Jeżeli jednak „zarzu t" ten rozpatrzym y „na chłod- 
nt)' —  ->eSo istota i  nam wydać się musi słuszna. T v l-  
ko, ze nie nasza w  tym  w ina, w  każdym razie nie 
całkowita.

I  tu  m usim y z ciężkim sercem obw inić (ha, tru d ­
no!) Czytelników. Bo zważcie sami:

Pewnego dnia zaczęliśmy drukować fe lie tony Ma­
riana Brandysa (na tem aty lite rackie  i  inne). Przez 
pewien czas au tor o trzym yw a ł lis ty  świadczące o tym , 
ze fe lie ton porusza zagadnienia interesujące Czytel­
ników, kiedy jednak zniknął z łamów „Ś W IA T A " fe­
lie ton Brandysa, n ik t z C zytelników  nie upom niał się 
o mego (o felieton, nie o Brandysa). A  teraz to sa­
mo. Zapaleniec Hen wycofuje się z boiska felietono- 

jeden lis t serdecznego bólu o rozstaniu 
nadsyła Czytelniczka z Łodzi... Takich, wypadków zda­
rzy ło  się już więcej —  i dlatego budzą one nasza 
uwagę.

Czyte ln iku! Jesteśmy praw ie pewni, że fe lietonv 
Brandysa, Hena czy innego pisarza, drukowane na 
łamach „Ś W IA T A " m ia ły  swoich przysięgłych zwo­
lenników , a autorzy cieszyli się serdeczną sympatią 
starych i  młodych. A le  w  tym  sęk, że te uczucia nie 
znajdują wśród Was, Czytelnicy, gorętszego wyrazu, 
ze co tu  ow ijać w  bawełnę —  n ie  zachęcacie auto­
rów  swoim  milczeniem. Gniewajcie się, oburzajcie, 
ale piszcie!... Bo przecież w ie le  różnych problemów
przew ija się przez wszystkie strony „Ś W IA T A " __
w  naszym konkretnym  w ypadku nie przez cztery 
strony świata, ja k  nas uczono w  szkole, ale przez 24 
(słownie: dwadzieścia cztery!). Piszemy o ludziach 
1 o rzeczach, kłopotach i  radościach, błędach i  sukce­
sach, o k ra ju  i  o świecie itd . itd . A  jednak Wasz u -
dział, Czytelnicy, w  dyskusjach nad sprawami _
słusznie czy niesłusznie oświetlonym i przez autorów 
naszego tygodnika — jest stanowczo za m ały 

Zamiast laurek pod adresem „Ś W IA T A " tak czę­
sto nadsyłanych do redakcji, w ole libyśm y śmiałą k ry ­
tykę, surową ocenę, wyrażanie poglądów na te kw e­
stie, k tó re  poruszamy w  różnych działach naszego 
pisma. Protestujcie przeciw nudnym  reportażom czv 
artykułom , k ry tyku jc ie  złe ujęcia.

Apelujem y do Was, drodzy Czytelnicy, o żywszą z 
nami wym ianę m yśli, o serdeczniejszy, a w ięc tym  
samym po przyjacielsku krytyczn ie j szy stosunek- do 
m ateria łów  drukowanych z myślą o Was i  dla Was.

1 „ŚW IAT"

----  F R A S Z K I  ----
O OBŁUDNYCH OŚW IADCZENIACH  

ZACHODNICH POLITYKÓW
Często tak na świecie bywa, 
że ktoś ręce swe umywa — 
lecz to próżne jest i złudne, 
bo ma stale ręce brudne...

W Ł O D Z IM IE R Z  S C ISŁO W SK I

T Y G O D N IK  ILU S T R O W A N Y  
R edagu je  k o m ite t 

W ydaw ca: R .S.W . „P R A S A “  
R edakc ja : W arszawa, N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y : Red. 
N acze lny : 6-41-64. C en tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i-
m ^ w . ^ aT ? ? na ,,W ieJska 12• te l- *-*4-11. P ren um era ta  m iesięczna z ł 4,80, k w a rta ln a  z ł 14,40, pó łroczna z ł 28 80 

roczna z ł 57,60.
In fo rm acji w  sprawie prenum eraty opłacanej w  k ra iu
n ia ^ ^ r t i r im 1 ?a> g ran icę  ud z ie la  oraz zam ów ie-
p l  .O d d z ia ł W yd a w n ic tw  Z a g ran icznych
P P K  „R u ch  S ekcja  E ksp o rtu  — W arszawa, A le je  Je ro ­

zo lim sk ie  119, te l. 805-05.

Z a k ła d y  W k lę s łod rukow e  1 In tro lig a to rs k ie  RS W  „P ra s a " 
W arszawa, O kopow a 58/72.

Zam . n r  575. P a p ie r ro to g r. V/80—82 cm — 5-B-19150 
podpisano do d ru k u  13.10.54 r.
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mÉ T O Ím
mami

PIĘCIORO PRZYKAZAŃ LUDZKICH
W ym aga] sama od siebie choć U  m inut odpoczynku

™ “ ‘sl«, zam kn ij oczy (wyobraź sobie kolor czarny). 
Nogi trzym a] wzniesione, da] im  odpocząć. To nie źar 
ty  dźwigać Cię cały dzień.
R o z lu źn ij w szys tk ie  m ięsn ie.

Z b y t  ła tw o).

°P^S.C Jeś,i**nawet te^źalece^ia będziesz zbyt pochopnie 
osądzać jako niepoważne, bądź n 'eP ° ‘ „  e k * ] e s t się serio wprowadzić je  w życie. T ak i odpc^/.ynek Je _ 
K f t \ iF f 7 N Y  dla Twego dobrego samopoczucia. A  
i w 5 e  S e  s a m o p o c S  Jest K O N IE C ZN E  dla ludzi, 
z k tó rym i współżyjesz.

SPÓDNICE, SPÓDNICE, SPÓDNICE
Dlaczego spódnice? Bo 
można je otrzymać ze sta­
rych sukienek. Bo m n ie j­
sza ilość m ateria łu jest 
potrzebna na uszycie spód­
nicy niż • na całą suknię. 
Dalsze „bo“ : spódnica i k i l ­
ka bluzek, jeden sweter, 
lu b  dwa —  to  p raktyczny 
s tró j, um ożliw ia jący tak 
ulubione przez nas zmia­
ny'. Na b lu zk i używ ajm y 
koszulówki. Niedroga,

przyjemna, doskonała do 
prania. Do popielatych 
spódnic kładźm y b luzki: 
beż, brązowe, niebieskie, 
granatowe, w  paski wszy­
stkich kolorów. Do gra­
natowych spódnic: beż, 
paski wszystkich kolorów, 
k ra tk i wszystkich ko lo­
rów . Do ¡brązowych spód­
nic — wszystko z czerwo­
nym, z beż, z popiela­
tym . N ic granatowego.

P ROBLEM zagęszczo­
nego mieszkania. 
Jak żyć w harm onii 

z najbardzie j kochaną 
rodziną, gdy przez cały 
dzień' n ie mamy ani 
ch w ili samotności, ani 
ch w ili dla siebie? Nie­
ustanny ruch,' krzątani­
na, b rak możliwości od­
poczynku, możliwości 
odprężenia się z cało­
dziennego napięcia po 
pracy czy nauce — to 
czynnik i wpływające fa ­
talnie na system ner­
wowy, nawet tak  odpor­
ny ja k  u moich doros­
łych córek.

Chcąc zaradzić złu ob­
m yśliłam  ta k i p lan na­
szego wspólnego poży­
cia, by każda z nas m ia­
ła raz lub dwa w  ty ­
godniu przynajm nie j 
dwie godziny ca łkow i­
te j samotności w  domu. 
Jedna z nas zostaje . w  
naszym skromnym k ró ­
lestwie i  bierze je  w  
całkowite posiadanie, 
dwie  — dziś właśnie ja  
t młodsza moja córka  — 
idziemy w odwiedziny 
do krewnych. Oprócz 
tego moje małe (dla 
m atk i ciągle jeszcze są 
małe) ' w ym yśliły  „go ­
dzinę m ilczenia", w tedy  
gdy uczą się (starają się 
odpowiednio dobrać go­
dziny) bez głośnego 
powtarzania lub odra­
b ia ją  obowiązującą lek­
turę. Ja w tym  czasie 
oczywiście przystosowu­
ję  do nich swoje domo- 
toe zajęcia.

Być może, że powie 
ktoś, że to są drobnost­
k i, na których obmyśla­
nie szkoda w prost cza­
su. Ba! Gdybyż nasze 
nieporozumienia ludzkie  
w yn ika ły  na skutek 
ważkich powodów! N a j­
częściej właśnie są one 
spowodowane dręczą­
cym drobiazgiem, ową 
przysłowiową kroplą, 
która przepełnia czarę 
naszej cierpliwości.

Właśnie myślę o te j 
cnocie cierpliwości w i­
dząc ja k  moja młodsza 
córka m arudzi przed 
wyjściem, przegląda ze 
smętną m iną rozlatujące  
się pantofle z kolcami. 
Te ostatnie starała się 
wczoraj przyprowadzić 
do porządku przy pomo­
cy mego jedynego p il­
n ika do paznokci.

—  Wychodzimy za 
pięć m inu t —  mówię  — 
nie zmusisz mnie do 
spóźnienia.

— Mamo —  odpowia­
da m łody barbarzyniec
_ człowiek punktualny
nie może się z n ik im  
spotkać. Przecież w łaś­
ciwie n ik t nie jest 
punktualny.

— Nabierz zatem za­
m iłowania do o ryg ina l­
ności — odpowiada A li ­
n a — w ten sposób p rzy­
swoisz sobie przyna j­
m nie j jedną zaletę... 
Będą o tobie m ów ili 
„brzydka, ale p rzyna j­
m nie j punktua lna", albo 
— „nudna, ale punktua l­
na, a zatem można ją  
łatwo wyminąć...“  Pan­
tofel z nieco wyostrzo­
nym i kolcami ląduje tuż 
przy głowie m oje j s tar­
szej latorośli.

—  R ekordtistka  — pa­
da pełna wzgardy u- 
waga.

— Nie używaj w y ra ­
żeń, ~których nie rozu­
miesz — cóż ty  wiesz o 
rekordach. Kobieta, k tó ­
ra nawet nie w ie co to  
znaczy ćwiczyć...

— Ale rozumiem co 
znaczy o ćwiczyć. Zabie­
ra j się, mama czeka...

— Już, ty lko  jeszcze 
dojdę do telefonu...

— Nie dojdę, a PO­
DEJDĘ...

— Przestań mnie u - 
czyć!

— To przestań mówić 
błędnie! Nie dalej ja k  
wczoraj popisałaś się 
nową form ą „um ią " za­
miast „um ie ją ". I  tak  
m ów i m oja siostra!

— W ielkie rzeczy! A  
muszę c i powiedzieć, że 
,/um ią" m ów i o lb rzy­

m ia liczbą ludzi i  z 
pewnością ta fo rm a zdo­
będzie sobie praw o o- 
bywatelstwa. Oto przy­
kład rozwoju języka. 
„ Um ieją"  to  będzie fo r ­
ma czynna, a „u m ią "  
— bierna.

— Bierna w stosunku 
do gram atyki. Sama je ­
steś form a bierna. Go­
rzej — n ijaka. Opuść 
ten dom.

— Oto przykład czu­
łości siostrzanej — 
wzdycha młodsza z 
moich córek otw ierając  
drzw i.

— Czułość... Chcesz 
czułości to  zasłuż na nią 
i  powiedz kto o n ie j po­
w iedział:

„Czułość bywa ja k  
pełny w ojen krzyk, 

I  ja k  szemrzących
źródeł prąd, 

I  jako  w tó r
pogrzebny... 

I  ja k  plecionka długa 
f  z włosów blond, 

Na k tó re j wdowiec 
nosić zw yk ł 

Zegarek srebrny...“

— C yprian N orw id  — 
krzyknęła już ze scho­
dów młodsza córka, k tó ­
re j szczęśliwie zdołałam  
to podpowiedzieć. — 
Widzisz/ Jeden zero dla 
mnie!
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— Słyszałaś? Znowu chcą z naszego masła robić armaty.
P U

Po ich owocach poznacie ich.

W mieszkaniu mistrza szachowego.

Nie mam czasu moje dziecko, idź do mamy!

— Czy mógłby pan jeszcze chwilkę 
tak postać?
Wstałem dziś trochę za późno.


